
P i s m o Z i e m i W a r m i ń s k o - M a z u r s k i e j 

24 — 26 GRUDNIA 

1954 BOKU 

Nr 306 

CENA 30 gr 

Z myślą o wspólnej rodzinie 
K TÓRE to już święta od za-

kończenia wojny? 
Zaczynam liczyć i wychodzi 

mi, że w tej części ziemi pol-
skiej, która wyzwolona została 
latem i jesienią 1944 roku — są 
to już jedenaste, święta. W ca-
łej reszcie kraju z Warszawą na 
czele, aż po Bałtyk, Odrę i Ny-
sę zbieramy się przy choince 
świątecznej po raz dziesiąty. 

Same cisną się słowa: jak ten 
czas leci! 

Ręka mimowolnie poprawia 
włosy: ba, przerzedziły się, po-
srebrzyły od tamtych pierw-
szych świąt, kiedy jeszcze 
brzmiał w uszach, w pamięci, w 
mózgu huk wojny i nienawist-
ny wrzask najeźdźcy, a jutrzen-
ka nowego życia dopiero zaczy-
nała wschodzić. Tak, c^as szyb-
ko idzie. Myśl o nieubłaganym 
jego biegu nie należy do naj-
weselszych, a dziś przecież świę-
ta — i nie pora na takie roz-
myślania. 

Spójrzmy więc na dzieci. Im 
także lat przybyło, ale to jest 
całkiem co innego. To jest ra-
dość dla oczu i serca, gdy się 
widzi, jak z małej Joasi i Mi-
chałka, Kasi czy Andrzejka po-
wyrastały już spore dzieciaki, 
albo zgoła dziewczęta i chłop-
cy jak się patrzy. Wszędzie 
niosą ze sobą ruch, gwar, 
śmiech — i świadczą samym 
swoim istnieniem nie o przemi-
janiu, lecz o młodości życia. 

W święta dłużej mamy dzieci 
w domu, przy sobie i więcej 
jest czasu, aby pomyśleć, poga-
wędzić właśnie o nich, o rodzi-
nie. 

W zwykłe dni, tygodnie, mie-
siące pochłania nas praca zawo-
dowa, działalność społeczna, co-
dzienne niemałe troski życio-
we i — powiedzmy to sobie — 
wielu z nas za mało starania i 
myśli poświęca wychowaniu 
i rozwojowi swoich dzieci. 
Szkoła i organizacja młodzieżo-
wa, czyli państwo i społeczeń-
stwo, to pomoc niemała, ale nikt 
nie zdejmie z ramion rodziców 
odpowiedzialności za to, by ich 
dzieci wyrosły na ludzi dobrych 
i dzielnych, na obywateli poży-

tecznych dla tej wielkiej rodzi-
ny, którą jest nasz kraj i na-
ród, nasze państwo ludowe. 

W dni świąteczne porozma-
wiajmy, pomyślmy o tym, by 
w następnym roku, który idzie, 
zwiększyło się nasze własne sta-
ranie o wychowanie dzieci, za-
cieśniła współpraca ze szkołą, z 
organizacją ZMP-owską. Do zro-
bienia jest dużo, a przecież wte-
dy tylko można z nie zamąconą 
niczym radością patrzeć na 
dzieci — i w czas świąteczny i 

dni powszednie — gdy się 

Konstanty  I.  Gałczyński 

WESOŁA GWIAZDKA 
Zakochani  idziemy  pod  rękę 
pod  światłem Wielkiego  Wozu. 
A pamiętasz czarną udrękę, 
gdy  listy pisałem z obozu? 

W  sna&i jedynie  widziałem  wtedy 
twoje oczy, Wisłę  i most — 
o, dni  pełne strachu i biedy, 
o, Kriegsgefangenenpost. 

Tyle  lat  zmarnowanych w udręce  — 
jak dwie  siostry: groza i nuda. 
Księżyc  wisiał jak srebrne serce 
na niemieckich kolczastych 

drutach; 

rzekę  bólu do  dna  wtedym  pojął 
i płynęły  noce i dni, 
z widłami  w niemieckim gnoju 
lub na pryczach w S traf  kompanie. 

A dziś  przynosi noc nam 
pocałunki  i winogrona 
i szumi jak wieczna wiosna 
flaga,  flaga  biało-czerwona... 

I  znów ta uliczka  pochyła 
i tych klonów  pod  śniegiem rząd. 
Wesołych  Świąt,  moja miła. 
Miła  moja! „Wesołych  Świąt!" 

w 
wie: czyniłem i czynię wszyst-
ko, aby z nich wyrośli ludzie, 
jakich Polsce potrzeba. 

Jest to jednocześnie sprawa i 
rodzinna, i ogólna — społeczna. 
Dużo mamy młodzieży szla-
chetnej, ideowej, ofiarnej,  a 
chcemy, aby taka była cała na-
sza młodzież. Wielka jest troska 
partii, państwa i społeczeństwa 
0 to, aby uchronić młodzież 
przed szkodliwymi wpływami, 
które — niczym brudne fale 
rzeki — niosą ze sobą chęć uży-
cia za wszelką cenę, cynizm i 
egoizm, chamstwo i chuligań-
stwo. Czyż może budzić w kim-
kolwiek wątpliwość ta prawda, 
że od nas, rodziców, od naszej 
współpracy ze szkołą i ZMP za-
leży w wielkim stopniu należy-
te wychowanie milionów pol-
skich dziewcząt i chłopców? 
\ Ą 7 DNI świąteczne niejedna 
W będzie okazja, by spotkać 

się z przyjaciółmi, ze znajomy-
mi, z sąsiadami. Nie zbraknie i 
innych tematów do rozmowy, a 
będą to nie tylko sprawy pry-
watne, osobiste, ale także i szer-
sze — wspólne całemu narodo-
wi. Ostatnimi czasy obserwuje-
my bardzo pomyślne zjawisko, 
mianowicie znacznie zwiększoną 
1 rozszerzoną na nowe miliony 
ludzi ciekawość dla spraw pub-
licznych. Mało powiedzieć: cie-
kawość. Jest to również chęć 
aktywnego uczestnictwa w ży-
ciu kraju, jest to świadomość 
współodpowiedzialności każdego 
z nas za to, co się dzieje nie 
tylko w naszym zakładzie pra-
cy, ale także w naszej dzielnicy 
czy gromadzie, w naszym po-
wiecie czy województwie. To 
jest właśnie postawa obywatel-
ska. Na drugim krańcu staje 
bierność i obojętność, którą do-
brze określił jeden z młodych 
satyryków słowem: a b o t o -
m o i z m — słowem powstałym 
z krążącego tu i ówdzie powie-
dzonka: a bo t o m o j e ? Tyl-
ko człowiek bez poczucia spo-
łecznego, tylko człowiek, nie ro-
zumiejący, że jedynie rękami i 
głową wszystkich obywateli 
można osiągnąć w Polsce dobro-
byt i powiększać jej siłę — tyl-
ko taki człowiek obojętnie prze-
chodzi obok marnotrawstwa, 
brakoróbstwa, złodziejstwa — i 
powiada: a bo to moje? Co mnie 
to obchodzi? 

Rzecz w tym, abyśmy rugo-
wali z naszego życia aboto-
moizm i rozwijali w sobie i w 
innych obywatelską postawę, 
której główną cechą jest niego-
dzenie się z każdym złem i tro-
ska o wspólne dobro społeczne, 
o wspólny dom — państwo ludo-
we. Żeby nam się żyło lepiej — 
a żyje się niełatwo — trzeba 
nam więcej gospodarności i 

wyższej kultury pracy, lepszej 
i tańszej produkcji, podniesie-
nia plonów naszej ziemi, niż-
szych jeszcze niż w wielu in-
nych krajach. Nie spadnie nam 
bowiem manna z nieba. Sami ją 
musimy wytworzyć. 
T^AK jest również ze sprŚwą 

pokoju i wojny. To rzecz 
ludzka i kłamstwem jest wszel-
kie gadanie o fatalizmie  wojny, 
o tym, że nie od ludzi zależy, 
aby wojny nie było. W ciągu 
minionych 10 lat nieraz już ci. 
którzy na wojnie zarabiają i do 
wojny dążą, rozniecali niebez-
pieczne ogniska światowej za-
wieruchy. Płonęła ogniem Ko-
rea i Wietnam, podejmowane 
były próby atomowego i wodo-
rowego szantażu, którego pierw-
szą ofiarą  padli spokojni rybacy 
japońscy, A przecież siła i po-
kojowa polityka krajów socjali-
zmu, siła i polityka Moskwy i 
Pekinu, Warszawy i Pragi, Phe-
nianu i Hanoi, siła i polityka, 
wyrażająca pragnienie ogromnej 
większości ludzi we wszystkich 
państwach, niezależnie od ustro-
ju, siła i polityka, popierana 
przez miliony Francuzów, Wło-
chów, Niemców, Hindusów, Ja-
pończyków — ugasiła ogień w 
Korei i w Wietnamie, rozwiała 
złudzenia o amerykańskim mo-
nopolu na broń atomową i wo-
dorową. 

Okazało się nieraz w ciągu 
minionych 10 lat, że narody, 
stawiające czynny opór wojnie, 
są w stanie przekreślać wojen-
ne plany. 

Plany te nie zostały zarzuco-
ne. Po długich przygotowaniach 
imperializm amerykański kładzie 
teraz na stół kartę hitlerowskie-
go Wehrmachtu. Jest to gra nie-
bezpieczna, ale walczące z po-
lityką wojny państwa i narody 
nie są tym zaskoczone i nie są 
nieprzygotowane. Mają dwa 
wielkie atuty: słuszność i siłę. 
Reprezentują żywotny interes 
ogromnej większości ludzi. Są 
zdolne i tym razem również za-
pobiec wojnie, bo to jest rzecz 
ludzka i od ludzi zależna. 

Ze spokojem i ufnym  spoj-
rzeniem w przyszłość zasiądź-
my do świątecznego stołu — z 
myślą o swojej rodzinie, z my-
ślą o naszej wspólnej rodzinie, 
którą stanowi naród. Z myślą o 
pokoju, który zwycięży. Kor. 

Na  przełaj  przez Polskę 

Po niezatartych śladach 
(Od  naszych specjalnych  wysłanników) 

— Proszę o dokumenty!... 
Czechosłowacki celnik l e n i w y m ru-

chem wyciągnął rękę. Na moście cie-
szyńskim układał się zmierzch. Po 
obu stronach rzeki lśniły światła. Mło-
dy człowiek w zmiętym ubraniu nie-
zdarnie grzebał w kieszeniach, szuka-
jąc przepustki. W cieniu pasiastej 
budki skrył podejrzanie wypchaną 
teczkę. Poszukiwania w kieszeniach 
nie dały rezultatu. Celnik surowym 
wzrokiem śledził dziwnie rozchwiane 
ruchy... 

— Proszę o dokumenty!... — rzucił 
niecierpliwie i znacznie bardziej u-
rzędowo. 

Mężczyzna bezradnie rozłożył ręce. 
Nagle, jakby sobie coś przypominając 
—pochylił się i począł otwierać teczkę 
Celnik, wiedziony urzędową ciekawo-
ścią, zajrzał do środka. Była pełna 

Czytelnikom,  Korespondentom 
i Przyjaciołom  naszego pisma oraz 
wszystkim  ludziom  pracy w Polsce 
składamy  serdeczne  życzenia miłego 

wypoczynku i wesołych Świąt 
zespół „Życia" 

Następny numer „Życia" ukaże się 
w poniedziałek 27  grudnia z nowej teki  Kobzdeja 

czarnych, ubrudzonych ziemią skoruj 
jakie często widywał na śmietnikach 
Równocześnie zaleciał go miły, dobi żi 
znany zapaszek czeskiej śliwowiczki 
Mężczyzna zaczął wyjmować owe po-
tłuczone garnki i rozkładał je pieczo 
łowicie na chodniku przed posteiun 
kiem. Celnik z coraz większym zdu 
mieniem patrzył na tego dziwacznej 
przemytnika — że jest podchmielony 
to widać, ale jeszcze cudak! Ten zaś 
przykucnąwszy nad skorupami, naj-
pierw niezbyt składnie jął prawić nie-
zrozumiałe rzeczy. Jakoby z tych sko-
rup — trzymał akurat w ręku kawa-
łek garnka z uchem — tysiąc lat te-
mu pito wino i to lepsze niż dzisiej-
sze, że w innej skorupie sycono miód. 
Pod ty kał celnikowi pod nos obłupany 
dzbanek. Wcale miodem nie pachniał, 
raczej ową śliwowicą. 

— Patrz, sołudruhu, na te resztki — 
to cenniejsza od złota słowiańska ce-
ramika. Słyszysz? Złoto przez granicę 
niosę. 

Celnik raz jeszcze zażądał doku-
mentów, ale nieznajomy nie słuchał, 
porwany własnym opowtadniem — 
0 Czechach i Polakach, o spalonym 
grodzie nad Olzą, i znów powrócił do 
napitku, zachwalając chmielne piwo 
śląskich Słowian. Później spoważniał 
1 celując w pierś celnika, powiedział: 
— Archeologia czyta z ziemi jak z 
księgi. Pamiętaj pan — jak z ksią-
żeczki. Celnik już udobruchany, a na-
wet i trochę zaciekawiony tym zda-
rzeniem, powtórzył, ale już zupełnie 
łagodnie, czy nie mógłby obejrzeć do-
kumentu. Wówczas mężczyzna, wska-
zując rozłożone szczątki, odparł: 

— A te dokumenciki panu nie star-
czą? Tysiąc lat mają. Pewne, sza-
nowny panie, pewne jak żadne. O 
fałszu  nie ma mowy — słowiański 
wzór. 

Nikogo w pobliżu nie było. Celnik 
machnął ręką. Nieznajomy, nieco się 
zataczając, poma«7erował przez most * 

— Proszę o dokumenty!.-
Wopista na moście wolińskim przy-

witał nas tym sakramentalnym wśród 
pograniczników zwrotem. Uważnie 
zajrzał do samochodu. Dojrzał wi-
docznie mgr Filipowiaka, bo uśmiech-
nął się przyjaźnie i rzekł: 

— A — to pan archeolog. Myśla-
łem, że już panowie wyjechali, smut-
no będzie. 

Ramię szlabanu uniosło się w górę. 
Wtedv magister zabawnie przymru-
żył oko. — Widzicie, mam szczęście 
do straży granicznej, pamiętacie jak 
opowiadałem tę historię, która mi 
sie zdarzyła na moście w Cieszynie, 
gdy kierownik tamtejszych prac wy-
słał mnie na stare grodzisko za Olzą. 
Wtedy miałem przepustkę, lecz po 
przyjęciu u czeskich kolegów gdzieś mi 
się zawieruszyła. Byłem zresztą tak 
wniebowzięty... tymi skorupami, że ca-
ca reszta wydawała mi się mało waż-
na. * 

Leniwa, bagnista Dziwna oddziela 
wyspę wolińską od stałego lądu. Mia-
steczko Wolin, od którego wyspa ma 

nazwę, rozkłada się na wzgórzu, pła-
skim jak tarcza. Teraz, Wolin trud-
no nazwać miastem. Na kopiastych 
usypiskach gruzu rośnie dziki bez, 
obwieszony kiściami czarnych owo-
•ów, brzózki i kępy zielonej łoziny, 
\rad śladami miasta góruje ścięta • po-
ciskami wieża kościoła św. Michała. 
Na rynku nie ma żywej duszy. Sły-
chać mewy, krążące nad Dziwną, 
Zielony szyld spółdzielni kiwa się' na 
wl*«r7e. Jesień poskąpiła blasku Wo-

Prawdomówna  ziemia 
odkrywa  tajemnice 

linowi — tylko ten uparty deszcz, 
smutne stare lipy, liście gnane wia-
trem, mokre kamienie obrosłe tra* 
wą. Lecz nie poskąpiła blasku histo-
ria. Historia jest skarbem Wolina i 
lego życiem. 

Przez wieki wokół miasta kołowały 
dziesiątki legend. O złotych dzwo-
nach, bijących z głębin, o korsar-
skich wyprawach i skarbach ukry-
tych w ziemi, o binłvm mieście za-

(DOKOftCZENIE  NA STR 5) 
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Str. 2 Ż Y C I E 

Glosy ostrzeżenia, protestu, niezdecydowanego poparcia 

PARYŻ (PAP). — Na posiedzeniu nocnym z 21 na 22 bm. i w ciągu 
dnia 22 bm. toczyła się dalsza debata we francuskim  Zgromadzeniu Naro-
dowym w sprawie ratyfikacji  układów paryskich. 

Jak już donosiliśmy, w imieniu gru-
py komunistycznej wygłosił przemó-
wienie Jacques Duclos. 

Przemówienie  J. Duclos 
PARYŻ (PAP). — 21 bm. w toku 

debaty we francuskim  Zgromadzeniu 
Narodowym przemawiał sekretarz 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
J, Duclos. 

DUclos podkreślił niebezpieczeństwo 
zagrażające Francji wskutek uzbraja-
nia odwetowców niemieckich i oba-
lił argumenty Mendes-France'a, który 
usiłuje dowieść, że remilitaryzacja 
Niemiec zach. jest nieunikniona. 

Nikt nie będzie twierdził po-
ważnie — mówił Duclos — że remi-
litaryzacja Niemiec zach. może na-
stąpić bez zgody Francji. Oznajmił to 
zresztą wyraźnie premier Mendes-
France w przemówieniu wygłoszonym 
swego czasu w Nevers. Dziś jednak 
forsuje  on remilitaryzację Niemiec 
zach. 

Następnie sekretarz FPK zaznaczył, 
że koła rządzące mylą się głęboko, 
jeśli przypuszczają, że po ratyfikacji 
układów paryskich będą mogły ro-
kować ze Zw. Radzieckim „z pozycji 
siły". Jeśli chodzi o „pozycję siły", 
to taką pozycję zajmie po ratyfika-
cji układów paryskich Adenauer wo-
bec Mendes-France'a, a to przede 
wszystkim dzięki pomocy amerykań-
skiej. Zresztą ci, którzy skłaniają dziś 
Mendes-France'a do przeforsowania 
ratyfikacji  układów paryskich, nie o-
mieszkają pozbyć się go z chwilą, gdy 
układy będą ratyfikowane. 

Trzeba — oświadczył Duclos — 
myśleć przede wszystkim o bezpie 
czeństwie Francji i o zapewnieniu 
pokoju- Jeśli nie troszczy się o to 
rząd i parlament, to myśli o tym 
naród francuski. 
Omawiając postanowienia układów 

paryskich doi ząee Saary, Duclos 
podkreślił, że są one przede wszyst-
kim zmową handlarzy broni. 

W zakończeniu Jacąues Duclos o-
~ świadczył: 

Cały naród francuski  protestuje 
stanowczo przeciwko ponownemu u-
zbrojeniu militarystów niemieckich. 

Nie wolno więc ratyfikować  u-
kladów paryskich! Trzeba rozpocząć 
rokowania! Domaga się tego naród 
francuski. 

Byli kierownicy 
wywiadu Niemiec zach. 

proszą o azyl w NRD 
BERLIN (PAP). 16 bm. przybyli do 

demokratycznego sektora Berlina b. 
kierownik wydziału wywiadowczego 
„urzędu Blanka" (nieoficjalne  boń-
skie ministerstwo wojny) — F. 
Heinz oraz b. kierownik zachodnio-
berlińskiej służby wywiadowczej 
„urzędu Blanka" — J. Kolb. Zwró-
cili się oni do władz NRD z prośbą o 
udzielenie im azylu, przekazując jed-
nocześnie szereg dokumentów doty-
czących działalności „urzędu Blanka" 
oraz organizacji szpiegowskiej Geh-
lena< 

Heinz i Kolb przedkładając swą 
prośbę władzom NRD, stwierdzili, że 
nie zgadzają się z ostatnimi posunię-
ciami politycznymi Adenauera 

Władze NRD udzieliły azylu Kol-
bowi, natomiast odmówiły tego pra-
wa Heinzowi, jako jednemu z uczest-
ników zamachu w 1921 r. na ówczes-
nego kanclerza Rzeszy Erzbergera 
oraz w 1922 r. na ministra spraw 
zagranicznych Republiki Weimar-
skiej W. Rathenaua. 

Powszechne rozbrojenie  -
gwarancją  bezpieczeństwa 

Maurice Schuman (MRP) krytyko-
wał układy paryskie nie dlatego, by 
nie zgadzał się w ogóle na uzbroje-
nie Niemiec zach., lecz dlatego, że u-
waża, iż przywrócenie Niemcom zach. 
armii powinno było nastąpić w ra-
mach takiego „systemu europejskie-
go", jaki był przewidziany w EWO. 

Ostatnim mówcą podczas nocnej 
debaty był radykał Faure. Opowie-
dział się on za układami paryskimi 
i za rokowaniami ze Wschodem do-
piero po ich ratyfikacji. 

22 bm. rano obrady zostały wzno-
wione. 

Pierwszy zabrał głos socjalista Jules 
Moch. 

Mówca stanowczo odrzucił po-
stawioną tezę o „agresywności" 
Związku Radzieckiego, podkreśla-
jąc, że Związek Radziecki pochło-
nięty jest pokojowym budownic-
twem i produkcją towarów po-
wszechnego użytku i że w ostat-
nim roku znacznie zredukował 
swój budżet wojskowy. 
J. Moch stwierdził, że uchwała 

Zgromadzenia Narodowego w spra-
wie układów paryskich wywrze głę-
boki wpływ na sytuację międzyna-
rodową. Moch przeciwstawił się ar-
gumentowi, jakoby Ameryka mogła 
uzbroić ponownie Niemcy zach. bez 
zgody Francji. Określił on ten argu-
ment jako część kampanii mającej 
wprowadzić w błąd łatwowiernych 
deputowanych. 

W tym miejscu przeciwko wypo-
wiedziom Moeha zaprotestował z ław 
rządowych premier Mendes-France. 

Dalej Moch, jako przedstawiciel 
Francji w Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ, poruszył problem broni atomo-
wej i sprawę rozbrojenia. Zwrócił on 
uwagę na groźne konsekwencje, ja-
kie miałby wybuch wojny atomowej. 
Wystarczyłoby — przestrzegał mów-
ca — 15 bomb wodorowych, aby spo-
wodować zagładę całej ludności Fran-
cji. Zdaniem Mocha, rozwój nowo-
czesnej techniki wojennej czyni właś-
ciwie anachronizmem układy parys-
kie jako środek zapewnienia bezpie-
czeństwa. 

Jedyną prawdziwą gwarancją 
bezpieczeństwa — powiedział Moch 
— może być powszechne i kontro 
lowane rozbrojenie. Należy więc 
kontynuować wysiłki podjęte w 
tym kierunku na terenie ONZ. 
Ludzkość stoi przed wyborem — 
rozbrojenie albo zagłada: * 
Następnie przemawiał Mendes-

France. Korespondent Associated 
Press podaje, że premier francuski 
nie mógł ukryć swego zaniepokoje-
nia z powodu licznych zastrzeżeń, 
jakie wysunęli również jego zwolen-
nicy. Premiera irytowała —• jak pi-
sze Associated Press — perspektywa, 
że wielu z deputowanych prawico-
wych, jeśli nawet nie będzie głoso-
wało przeciw układom, może pow-
strzymać się od głosu. Mówca nale-
gał na to, by Zgromadzenie ratyfiko-
wało układy paryskie możliwie naj-
większą liczbą głosów. „Oświadczam 
z całą powagą — mówił Mendes-
France — że uchwała powzięta nie-
wielką większością Zgromadzenia Na-
rodowego miałaby w najbliższej 
przyszłości to samo znaczenie, co od-
rzucenie układów". 

Na posiedzeniu popołudniowym 
22 bm. zabrał m. in. głos deputowa-
ny MRP Pierre de Chovigne, który 
powtórzył krytyczne uwagi swych 
poprzedników z tego stronnictwa. O-
świadczył on m. in., że układy pa-
ryskie utrzymują kraje Europy kon-
tynentalnej w stanie słabości, że nie 

dają one tym krajom możności dys-
ponowania lotnictwem strategicznym 
i bronią termojądrową. Zdaniem 
mówcy, „europejska wspólnota o-
bronna" mogła zapełnić tę lukę. 

Następnie przemawiał deputowany 
Palewsky (gaullista). Wykazał on, że 
ponowne uzbrojenie Niemiec, nawet 
przejściowo ograniczone, jest niebez-
pieczne, że ratyfikacja  układów pa-
ryskich pociągnie za sobą poważne 
następstwa, że rokowania ze Wscho-
dem „nie dadzą tych samych wyni-
ków, gdy Niemcy odzyskają już swo-
ją armię". 

Mówca nie występuje jednak w 
konkluzji przeciwko ratyfikacji  u-
kładów, lecz zgłasza wniosek o od-
roczenie wcielenia w życie ukła-
dów paryskich do 1 grudnia 1955 r. 
Proponuje on, by przed tą datą nie 
dokonywano wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych. 
Paul Reynaud, pełniący obecnie 

funkcje  przewodniczącego komisji 
budżetowej, oświadcza, że „układy 
paryskie dają hegemonię polityczną 
Anglii i hegemonię militarną Niem-
com zach." Pomimo tych i różnych in-
nych zastrzeżeń, mówca oświadcza w 
konkluzji, że „skoro, jak się zdaje, nie 
ma zastępczego rozwiązania" — nie 
będzie głosował przeciwko układom 
paryskim. 
Daladier - przeciw  układem 

Na trybunę wszedł następnie depu-
towany radykalny b. premier Dala-
dier. Zapowiedział on na wstępie, że 
nie będzie głosował za układami pa-
ryskimi. W przeszło godzinnym prze-
mówieniu Daladier wyraża obawę, że 
ratyfikacja  tych układów pogłębi roz-
bicie Europy. Niepokoi go równie? 
układ w sprawie Zagłębia Saary. 

Daladier ubolewa z powodu znie-
sienia klauzul dotyczących dekarteli-
zacji. Niepokoi się on, że Niemcy 
zach. zdołają uniknąć kontroli nad 
swoimi zbrojeniami. 

Układy paryskie przewidują pół-
milionową armię w Niemczech za-

chodnich, złożoną z 12 dywizji. Czy 
jednak w rzeczywistości — pyta 
Daladier —- nie przygotowują one 
armii z 24 dywizji? Należy pamię-
tać, że nawet Hitler zadowolił się 
na początku armią w sile 380 tys. 
ludzi. 
„Wybrano na remilitaryzację Nie-

miec — stwierdził na zakończenie Da-
ladier — właśnie chwilę, gdy Rosja 
wysuwa pojednawcze propozycje. Nie 
będziemy mogli głosować za ratyfi-
kacją, jeżeli nie wyrazi się zgody na 
uprzednie rokowania ze Wschodem". 

Na tym obrady odroczono do godzin 
nocnych. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w ciągu pierwszych dwóch dni gene-
ralnej debaty nie znalazł się ani je-
den deputowany — również spośród 
zwolenników układów paryskich — 
który by ośmielił się wystąpić bez 
zastrzeżeń w obronie remilitaryzacji 
Niemiec zach. 

Włoscy deputowani 
komunistyczni 
proponują  odroczenie  debaty 

RZYM (PAP). W toku debaty nad 
ratyfikacją  układów paryskich we 
włoskiej Izbie Posłów przewodniczą-
cy Izby Gronchi zakomunikował, że 
15 deputowanych, w tym Togliatti, 
Longo i Lombardi, złożyli wniosek o 
odroczenie debaty nad układami pa-
ryskimi z uwagi na to, że na sesji 
Rady paktu póinocno-atlantyckiego 
przedstawiciele krajów zachodnich 
przyjęli nowe poważne zobowiązania 
w sprawie użycia broni atomowej. 

Zabierając głos w imieniu wielomi-
lionowej rzeszy robotników włos-
kich, deputowany komunistyczny, se-
kretarz generalny Włoskiej Pow-
szechnej Konfederacji  Pracy Di Vit-
torio wezwał deputowanych d(v od-
rzucenia agresywnych układów pa-
ryskich. 

Debata nad układami paryskimi 
trwa. 

Pogrzeb Ludirika Solskiego 
Trumna spoczęła w Krypcie Zasłużonych na Skałce 

22 bm. odbyły się w Krakowie u-
roczystości żałobne związane z po-
grzebem mistrza i nestora polskiego 
teatru — Ludwika Solskiego. Trum-
na ze zwłokami Wielkiego Artysty 
złożona została w Krypcie Zasłużo-
nych na Skałce, obok Wyspiańskiego, 
Kraszewskiego, Szymanowskiego, Po-
la i Asnyka. 

O godz. 12 do Teatru im. Słowac-
kiego, gdzie wystawiona była trum-
na ze zwłokami Ludwika Solskiego, 
przybyła delegacja Rady Państwa i 
Prezydium Rządu w osobach zastęp-
cy Przewodniczącego Rady Państwa 
— St. Ignara, wiceprezesa Rady Mi-
nistrów — St. Lapota oraz min. Kul-
tury i Sztuki — W. Sokorskiego. 

Rozpoczyna się uroczystość żałob-
na. Trumnę wynoszą aktorzy z we-
stybulu przed Teatj, gdzie zebrały 
się tysięczne rzesze ludności Krako-
wa. 

Wśród głębokiej ciszy zabiera głos 
min. Sokorski. 

„W setną rocznicę swojego życia 
i 80 rocznicę swojej pracy sce-
nicznej, odszedł od, nas Ludwik Sol-
ski. Chylą się głowy tych, dla któ-
rych pozostał wieczną sztuką. 

Żegnaj Wielki Artysto! Polska Lu-
dowa Twoje imię jak najdrogocen-
niejszy klejnot wyrzeźbi w skarbcu 
narodowej twórczości". 

W imieniu społeczeństwa krakow-
skiego pożegnał wielkiego artystę 
przewodniczący Prezydium MRN T. 
Mrugacz, w imieniu Uniwersytetu Ja-
giellońskiego — rektor prof.  T. Mar-
chlewski. 

Po przemówieniu dyrektora Teatru 
im. J. Słowackiego — H. Szletyń-
skiego — ruszył kondukt żałobny. 

Przed trumną aktorzy niosą na pur-
purowych poduszkach ordery Zmar-
łego i odznaczenia. Za trumną postę-
puje wdowa Anna Solska w otocze-
niu rodziny oraz delegacja Rady Pań-
stwa i Prezydium Rządu. Dalej — 
przeszło 100 delegacji ze wszystkich 
teatrów, oper i filharmonii  w kraju, 
przedstawiciele świata kultury, nauki 
oraz wielotysięczne rzesze ludności. 

Kondukt przechodząc Rynkiem 
Krakowskim i ul. Grodzką u stóp 
Wawelu dochodzi do Skałki. U wrot 
Krypty Zasłużonych na Skałce żegna 
mistrza i swego wielkiego kolegę 
przewodniczący SPATiF, aktor W, 
Nowakowski. 

Żegnając Ciebie, drogi nasz mi-« 
strzu — mówił Wacław Nowakowski 
— przyrzekamy wypełnić Twój testa-
ment, rzetelną, uczciwą pracą dla do-
bra polskiej sztuki narodowej". 

Do trumny podchodzą delegacje z 
wieńcami. Równocześnie rozlegają się 
dźwięki hejnału, którym Kraków że-
gna swego syna. 

Wśród setek wieńców jako pierw-
sze złożono wieńce od Rady Państwa, 
Prezydium Rządu, Komitetu Central-
nego PZPR, ministra Kultury i Sztu-
ki, KW PZPR. 

Tadeusz  Drewnowski  i Wiktor  Woroszylski  telefonują  z Moskwy: 

Dalsza dyskusja na Zjeździe Pisarzy Radzieckich 
22 grudnia na przedpołudnio-

wym posiedzeniu uczestnicy Zjazdu 
Pisarzy Radzieckich kontynuowali 
dyskusję nad referatem  A. Surkowa 
i koreteratami. Zabierali głos m. in.: 
znany badacz literatury prof.  D. Bła-
goj, sędziwa pisarka Anna Karaje-
wa, prozaik i dramaturg ukraiński 
W. Sobko. 

W. Sobko dołączył swój głos do 
wczorajszych wypowiedzi obrońców 
satyry (jak S. Michałków) przed ty-
mi, którzy pragną narzucić jej nie-
potrzebne ograniczenia. 

Poeta tadżycki, Mirzo Tursun-Zade 
zajął się kwestią asymilowania kla-
sycznej tradycji wschodniej przez 
współczesną poezję republik Azji ra-
dzieckiej. Przechodząc do spraw o-
gólniejszych, mówca oświadczył: 
Wielkie słowa powinny wyrażać tyl-
ko wielkie uczucia. Zbyt często jesz-
cze nasze słowa nie pokrywają się 
z treścią — o wiele od nich mniej-
szą. 

Po raz drugi wystąpił dziś Fiodor 
Gładkow z repliką na wczorajsze 
przemówienie Michała Szołochowa. 
Nie powinny mieć miejsca na Zjeź-
dzie tego rodzaju napaści osobiste — 
mówił Gładkow — nie licują one 
ani z powagą Szołochowa, ani z par-
tyjnym poczuciem odpowiedzialności 
za słowo. 

Zjazd Pisarzy Radzieckich witali 

delegaci zagraniczni: Ernst Fischer 
(Austria) oraz Oskar Parland (Fin-
landia). Odczytano również życzenia 
napływające nieustannie ze wszyst-
kich stron świata. 

Wieczorem Mikołaj Tichonow wy-
głosił referat  o współczesnej postę-
powej literaturze światowej. Nakreś-
lił on nader rozległą i różnorodną 
panoramę osiągnięć i walkę postę-
powej literatury we wszystkich nie-
mal krajach ludzkiego globu. Z sa-
tysfakcją  słuchaliśmy częstych w re-
feracie  napomknień o rozwoju litera-
tury polskiej po wyzwoleniu. Ticho-
now między wielu cyframi  podał wy-
sokość nakładów polskich książek, 
które osiągnęły w Zw. Radzieckim 
łączny nakład 10.457.000. 

Po referacie  Mikołaja Tlchonowa 
przemówił światowej sławy poeta 
Pablo Neruda. 

—- My, pisarze Ameryki Południowej 
— mówił Neruda — mamy ambicję 
dźwigania wzwyż literatury. Urodzi-
liśmy się u podnóża wielkich gór, 
u brzegów wielkiego morza, ale to 
piękno nie było nigdy wypowiedzia-
ne przez człowieka. Lud żyje w 
ciemnocie i bezprawiu — musieliś-
my wobec tego wyrazić nasz stosu-
nek. Byliśmy tylko pisarzami, trze-
ba było, żebyśmy się stali ludźmi. 

Przed wyborami — opowiada Ne-
i ruda — występowałem w kopalni. 

Kiedy górnicy dowiedzieli się, #że 
przeczytam „Poemat o Stalingra-
dzie" 10 tysięcy czapek . pofrunęło  w 
górę — wiwatując na cześć poezji 
i heroizmu radzieckich ludzi. ^ 

Jestem pewien — zakończył chilij-
ski poeta — że pisarze radzieccy 
wraz z postępowymi pisarzami świa-
ta dadzą utwory, w których będzie 
wieczne piękno i nowa prawda. 

Ruszyła aglomerownia 
huty im. Lenina 

22 bm. po okresie regulacji i 
rozruchu, uruchomiona została 
wielka spiekalnia rud-aglome-
rownia huty im. Lenina. Jest 
to czwarty obiekt produkcyjny 
po wielkim piecu nr I, siłowni i 
koksowni, oddany w br. do użyt-
ku w kombinacie. 

Uruchomiona w hucie im. Le-
nina aglomerownia-spiekalnia 
rud jest jedną z największych i 
najnowocześniejszych w Europie 
Wybudowano została na podsta-
wie kompletnej dokumentacji ra-
dzieckiej i przy wydatnej pomo-
cy technicznej Zw. Radzieckiego. 

Spółdzielnia produkcyjna — 
m i i i o n e s * 

W części spółdzielni produkcyjnych 
odbyły się doroczne walne zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze. Stanowią 
one ważne wydarzenie w życiu wsi* 
Spółdzielcy oceniają na nich wy-
niki całorocznej pracy, analizują o-
siągnięcia, błędy i trudności oraz 
dzielą się dochodem osiągniętym 
wspólną pracą. 

Do 20 bm. w woj. rzeszowskim ze-
brania przeprowadzono w przeszło 
100 zespołowych gospodarstwach, w 
koszalińskim — w ok. 50, w kiele-
ckim — w ponad 20, w olsztyńskim 
— w 32, w poznańskim — w ponad 
130, w szczecińskim — w 27 oraz we 
wrocławskim — w 25. W dalszych 
spółdzielniach przygotowania do po-
działu dochodu są zakończone, a ze-
brania odbędą się w nich w najbliż-
szych dniach. 

Za przykład dobrej organizacji pra-
cy, wysokiej dyscypliny _ członków 
może służyć spółdzielnia z Kostrzy w 
pow. Świdnica, która uzyskała do-
chód sięgający 1 min zi Spółdzielcy 
w Ustowie w pow. Szczecin uzyskali 
w br. 700 tys. zł. dochodu, a na każ-
dą dniówkę wypadło im po 16,5 zł, 
7 kg zboża i duże ilości innych pro-
duktów. 

W obronie pokoju i kultury 

List seoatu i profesorów  U. J. 
d o  p f o ^ e s o f o e * /  S a r b a n y 

Senat i profesorowie  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie wystoso-
wali list do profesorów  Uniwersytetu 
w Sorbonie w związku z przygotowa-
niami do odrodzenia militaryzmu w 
Niemczech zach. 

„Uniwersytet Jagielloński w Kra-
kowie ma szczególne prawo do za-
brania głosu w tej doniosłej sprawie 
— czytamy w liście. — W roku 1939, 
gdy armia niemiecka, pod wodzą hit-
lerowskich generałów, tych samych, 
którzy obecnie mają być użyci do 
jej wskrzeszenia, runęła na Polskę, 
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Trudna i skomplikowana walka 
Stanowisko wielkich związków za-

wodowych wTobec sprawy pokojowe-
go współistnienia może być decydu-
jącym czynnikiem w rozpoczętej wal-
ce o nową orientację polityki zagra-
nicznej Stanów Zjednoczonych. 

Obecne kierownictwo A.F.L. (Ame-
rican Federation of  Labour — Ame-
rykańska Federacja Pracy) jest zde-
cydowanie przeciwne „współistnieniu" 
pod jakąkolwiek formą.  Tacy ludzie-
jak przewodniczący Federacji George 
Meany i sekretarz generalny Jay Lo-
vestone należą do najzawziętszych 
zwolenników antyradzieckiej krucja-
ty. Głoszą oni w dalszym ciągu po-
litykę „aktywną", politykę „obalenia" 
przez tajną działalność, politykę 
„czerwcowych dni" w Berlinie. 

Kierownictwo innej wielkiej centra-
li związkowej C.I.O. (Congress of  In-
dustrial Organisations — Kongres 
Organizacji Przemysłowych) nie jest 
wcale więcej warte, chociaż zajmuje 
stanowisko mniej wyraźne. 

Jednakże nawet w kierownictwie 
związkowym daje się zauważyć pew-

. na opozycja przeciw polityce krucja-
ty. Tak np. dziennik jednego z wiel-
kich związków należących do A.F.L., 
związku pracowników przemysłu mię-
snego ogłosił niedawno bardzo gwał-
to^/ny artykuł przeciw Meany'emu a 
za pokojowym współistnieniem. Arty-
kuł ten stawia problem całkiem wy-
raźnie: „ZA WSPÓŁISTNIENIEM 
CZY PRZECIW?" 

Jeden z największych związków 
AFL — związek hotelarski również 

zmierza do zajęcia stanowiska przy-
chylnego „zwrotowi" w polityce za-
granicznej. 

W kierownictwie CIO przywódca 
najsilniejszego (i najbogatszego) zwią-
zku pracowników samochodowych, 
Emil Mazey, wypowiedział się prze-
ciw wojnie w Indochinach i nie jest 
wykluczone, że wypowie się za „new 
bok" Eisenhowera. Oczywiście będzie 
to zależało od nacisku związków 
miejscowych, od akcji mas związko-
wych. 

Nie powinniśmy jednak ulegać złu-
dzeniom co do natychmiastowych 
perspektyw takiej akcji. Bojowosć 
amerykańskiej klasy robotniczej jest 
wspaniała. Okazała się ona świeżo 
w czasie zaciętych strajków i w 
gwałtownych walkach przeciw poli-
cji i przeciw „żółtym". Jednakże w 
masie swojej amerykańska klasa ro-
botnicza nie znajduje się jeszcze w 
stadium politycznego stawiania pro-
blemów. Zdolne do tego są jedynie 
związki niezależne, które usunięte z 
CIO zdołały się utrzymać a nawet 
wzmocnić, jak związek dokerów wy-
brzeża zachodniego, mający na czeie 
tak wspaniałego bojownika jak Har-
ry Bridges, lub związek pracowników 
elektryczności i radia, który skupia 
250.000 robotników. ,Te niezależne 
związki stanowią wielką siłę nie tyle 
przez liczbę swoich członków, ile 
przez przykład, jaki dają. Mogą stać 
się zaczynem fermentu. 

W każdym razi* ni* trzeba zapominać, ie 
sq one poddane coraz brutalniejszym ata-
kom a nawet zagrożone po prostu rozwiąza-

niem przy zastosowaniu 
ustawy, którą rozpatruje 
Trybunał. Za wcześnie jest jeszcze na przepo-
wiadanie kolei walki, która będzie niesłycha-
nie ożywiona. 

TO NIE JEST PROSTE... 
Aby obraz był trochę pełniejszy 

trzeba zdać sobie sprawę z pewnego 
faktu  — na pierwszy rzut oka dość 
dziwnego. W wielu wypadkach opór 
przeciw polityce „współistnienia" ob-
jawia się znacznie żywiej w kierow-
niczych kołach związków zawodo-
wych niż u pracodawców. Antyra-
dzieckość socjaldemokratycznych kie-
rownictw niektórych związków jest 
jeszcze bardziej wściekła niż u „bos-
sów". 

Oto przykład: Dubinsky, przywódca jednego 
z najsilniejszych związków pracowników odzie-
żowych, którego członkowie po większej części 
sq Żydami, jest jednym z najohydniejszych pod-
żegaczy w USA, natomiast wielu arcyreakcyj* 
nych i rasistowskich senatorów .z Południa, re-
prezentujących interesy wielkich producentów 
bawełny, otwarcie wypowiada się za szukaniem 
„ modus vivendi" ze Związkiem Radzieckim i 
Chinami Ludowymi I Faktem jest, że Dubinsky 
może w daiszym ciągu liczyć tylko na swoją 
karierę agenta, podczas gdy np. senator Geor-
ge, który w styczniu zostanie przewodniczącym 
komisji spraw zagranicznych w senacie, z co-
raz większą nieufnością odnosi się do awan-
turnictwj i do konsekwencji wojny dla repre-
zentowanej przez siebie klasy... 
Inny fakt  wskaże jak złożona jest 

ta sytuacja i z jaką ostrożnością na-
leży ją analizować. Minister Skarbu 
George Humphrey, przedstawiciel 
wśród stronników Eisenhowera inte-
resów największego przemysłu wscho-
dnio-amerykańskiego i inicjator an-
tyzwiązkowych i „antyczerwonych" 
ustaw jest równocześnie zwolenni-
kiem nie tylko „zwrotu" w kierunku 
współistnienia, ale także zmniejszenia 
wydatków wojskowych. Uważa on 
mianowicie, że inwestycje w słabo 
rozwiniętych gospodarczo krajach 
Ameryki Łacińskiej i Azji połączone 
z „rozsądną" produkcją wojenna i 

antykomunistycznej zmniejszeniem podatków mogą przy- czy najwięcej — przychylne dla po-
ecnie Ojwyzszy n : - I ' nmiraAna 1 / A i ' H f ć n i  Ka / i m i f t i r r i  I r A i u i i r>1\l /"» i Q InHii M a rma fp>7. JA SD-nieść poważne korzyści bez ucieka-

nia się do wiekiego ryzyka totalnej 
wojny... 

„WOJSKOWI" 
ZACZYNAJĄ ROZUMIEĆ... 

Nawet stanowisko wojskowych go-
tuje nam pod tym względem pewne 
niespodzianki... Tak np. generał Rid-
gway sprzeciwiał się kolejno propa-
gowanej przez Dullesa interwencji w 
Indochinach i bombardowaniu tery-
torium chińskiego. Ogólnie biorąc 
wydaje się, że oficerowie  armii lądo-
wej — i przede wszystkim sam Eisen-
hower — wyciągnęli naukę z do-
świadczeń na polu walki. Natomiast 
lotnicy i marynarze jak np. admirał 
Radford  w dalszym ciągu poddają 
się złudzeniom co do wojny prowa-
dzonej „za naciśnięciem guzika". 

Wśród chłopów i farmerów, którym obecnie 
daje się we znaki brak popytu na produkty 
rolne, jaki nastąpił po zakończeniu działań wo 
jennych w Korei, tradycyjnie Izolacjonistyczne i 
pacyfistyczne uczucia znajdują się w konflikcie 
ze wspomnieniami „wojennej prosperity"... Jed-
nakże zdaniem tych, którzy dobrze znają tar-
Tterów, te pacyfistyczne uczucia powinny wziąć 
górę. Chociaż farmerzy bardzo pragnęliby sprze 
dawać swe plony po dobrej cenie, z trudem 
pojmują, że sytuacja istniejąca wokół wybrze-
ży Formozy może na to wpłynąć. Poza tym 
wcale nie zapominają, że stanowią oni pod-
stawową masę piechoty. A doświadczenia woj-
ny w Korei dowiodły, że intensywne użycie 
„broni szlachetnych" nie wyklucza całkiem od-
wołania się właśnie do piechoty. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
POZOSTAJE DUŻE 

Gdybyśmy spróbowali sporządzić 
pewnego rodzaju bilans (bardzo zre-
sztą częściowy i prowizoryczny) obec-
nego stanu sił w chwili, kiedy rozpo-
czyna się bitwa, o wyniku być może 
decydującym dUi przyszłości u »kuju? 
moglibyśmy uznać, że polityk? Aapćł-
istnienia" ma poważne szanse zwy-
cięstwa. Ma ona za sobą — co zna-

koju uczucia ludu. Ma ona też za so> 
bą znaczną część kapitalistów, którzy 
obawiają się straszliwych konsekwen-
cji atomowego „ingerowania" i któ-
rzy wiedzą, że dwie wojny światowe 
przyniosły w ostatecznym wyniku 
ograniczenie stanu posiadania kapi-
talizmu. 

Jednakże nie możemy zapominać, 
że to co obecne koła rządzące w Wa-
szyngtonie rozumieją przez „współ-
istnienie" nie jest pokojem ale sta-
łym pozostawianiem uzbrojonego po 
uszy świata na łaskę najmniejszej 
prowokacji. Nie możemy zapominać, 
że pogoń za największym zyskiem 
jest podstawowym prawem kapitaliz-
mu i że wielkie trusty monopolisty-
czne Stanów Zjednoczonych z pew-
nością nie z radosnym sercem będą 
ewentualnie zadowalały się zyskami 
gospodarki „pokojowej ekspansji". 
Zrobią to tylko pod stałym nacis-
kiem światowej opinii publicznej. 1 
tylko wtedy jeżeli nie pozostawi się 
im żadnego złudzenia co do konsek-
wencji, jakie miałaby dla nich agre-
sja z ich strony, 

Niebezpieczeństwo, że partia awan-
turników obejmie kierownictwo spra-
wami publicznymi, jest bardzo duze. 
Wie ona bowiem, że wszystko stawia 
na kartę. 

Kryzys polityki wewnętrznej, który 
ortatnio rozpoczął się w Stanach 
Zjednoczonych i który będzie się po-
głębiał aż do wyborów w roku 19f>6 
jest wydarzeniem, które lnteresu;e 
cały świat. Zwłaszcza zaś kraje Eu-
ropy, których rządy związane są 2 
Waszyngtonem przez sojusz atlantyc-
ki. To co uczyni Francja, to co uczy-
ni lud francuski  może więc mieć 
bardzo duży wpływ na rozwój i wy-
nik tego kryzysu. (Dok. nast.) 

przeszło 150 profesorów  i docentów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zostało 
uwięzionych w obozach koncentracyj-
nych. Kilkudziesięciu spośród nich 
zmarło. 

Chcemy pokojowej, przyjaznej 
współpracy między narodami i zespo-
lenia wysiłków nauki wszystkich na-
rodów dla dobra całej ludzkości. 

Naszym zdaniem europejski system 
zbiorowego bezpieczeństwa może nie 
tylko oddalić niebezpieczeństwo woj-
ny, ale stwarza warunki pokojowej, 
twórczej współpracy między naroda-
mi. W układzie tym naród francuski 
może zająć zaszczytne miejsce, a na-
ród niemiecki Znaleźć słuszną drogę 
do swego zjednoczenia. 

W pełni wiary w patriotyczne siły 
narodu francuskiego  wyrażamy na-
dzieję, że Panowie, jako reprezentan-
ci znakomitej nauki francuskiej,  pod-
niesiecie swój głos przeciw remilita-
ryzacji Niemiec i ratyfikacji  układów 
londyńskich i paryskich — w obro-
nie pokoju i kultury". 

W imieniu Senatu i profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego list podpisali: rektor prof. dr T. 
Marchlewski, prorektor dr K. Lepszy, prorektor 
dr J. Moszew, prorektor dr M. Klimaszewski, dr 
A. Bochniak, dr M. Brożek, dr W. Madyda, dr 
J. Safarewicz, dr Z. Grodziński, dr F. Polak 
i dr S. Ritterman. 

Zjazd SARP 
zakończył obrady 

(Obsługa własna) 
Drugi dzień Zjazdu Delegatów Sto-* 

warzyszenia Architektów Polskich 
wypełniły wybory do władz Stowa-
rzyszenia oraz referat  sprawozdawczy 
prezesa Komitetu Urbanistyki i Ar«* 
chitektury inż. Skibniewskiego z 
Wszechzwiązkowego Zjazdu w Mo* 
skwie poświęconego sprawom budów-* 
nictwa 

Na stanowisko prezesa ZG SARP 
wybrany został ponownie inż, 
Wierzbicki. 

Zjazd dokonał poza tym wyboru 
dziesięciu członków ZG, członków 
Głównej Komisji Rewizyjnej i Głów* 
nego Sądu Koleżeńskiego. 

Wybrana została również 15-osobo* 
wa Rada SARP, w której skład we« 
szli m. in. prof.  Hryniewiecki, Gutt, 
Zachwatowicz, Pniewski, Schmidt i 
prezes KUA inż; Skibniewski. (J.K.S.) 

Debata 

ratyfikacyjna we 

Francji 
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Jarosław  Iwaszkiewicz 

rs Kwiaty Polskie 
ę\CZYWlSCIE na „półce pod słoni-
" k a m i " , to znaczy tam, skąd każdej 
chwili można wyciągnąć potrzebną 
(z potrzeby serca) książkę, stoją 
„Kwiaty Polskie". Przyzwyczaiłem się 
nawet wrozyc z nich — jak się wró-
ży z Dantego lub z „Pana Tadeusza". 
Wczoraj wy wróżyłem sobie te słowa: 
j „W wagonie sen, że bukiet  robi, 
(  A kwiatów  nie ma..." 

Pora dla wróżb odpowiednia po-
dług dawnych tradycji. ROK dobiega 
końca. A zarazem bolesna rocznica, 
pierwsza rocznica śmierci Juliana Tu-
wima. Zabiegani w ciągu tego roku, 
zajęci sprawami życia, których tysią-
ce wstają codziennie razem ze wscno-
dem słońca, zachłyśnięci mnogimi za-
daniami — zbyt rzadko oglądamy się 
na umarłych. Tyleż tego drobiazgu 
na codzień, tyle kłopotu, tyle drob-
nych radostek i małych smuteczków: 
ten a ten napisał dobry wiersz, tam-
temu przyznano mieszkanie, dziś nie 
można dostać kłódek, winda się inne-
mu zepsuła, błoto na Marszałkow-
skiej i piękny widok w Parku Kultu-
ry... A kwiaty polskie rozkwitają i 
więdną, a my dla nich obojętni. Do-
piero rocznice o nich przypominają. 
Tuwim, Gałczyński... oglądamy się na 
chwilę. 

Jeszcze wczoraj zdaje się byli mię-
dzy nami. Julek ucieszył się, gdy mu 
ofiarowałem  egzemplarz książki Sło-
nimskiego: „Czy chcesz być dowcip-
ny?", a Konstanty nie chciał mi od-
dać książki o Bachu Alberta Schwei-
tzera. Kłóciłem się z nim o to. A gdy 
się w tej chwili na nich oglądamy, 
siedzą na Olimpie, w Panteonie na-
szej literatury, odlegli i dostojni, i 
smutno się robi na duszy — bo się 
0 nich — jako o ludziach — po tro-
sze zapomina, a jako o pisarzach mó-
wi" przyciszonym głosem i z łezką w 
gardle. A przecież to byli ludzie, bli-
scy, kochani, czasem irytujący — lu-
dzie. 

Mało dla nich zrobiono w ciągu te-
go roku. Trzecie wydanie „Kwiatów 
Polskich" Tuwima — wydanie stereo-
typowe, powtórzone z drugiego — to 
wszystko. W roku 1955 ukażą się 
pierwsze tomy „Pism" — poczekaj-
my. Na razie bierzemy do ręki poe-
mat Tuwima; coraz nowe znajduje-
my w nim piękności, coraz nowe żaa:* 
ty — nie dostrzeżone dotychczas -V 
coraz nowe mistrzowskie igraszki 
słowne, fajerwerki  brzmień i niespo-
dziewanych zestawień. Ale jak zwy-
kle w takich razach powracamy naj-
chętniej do najbardziej znanych frag-
mentów, do początku, do zakończenia, 
do „modlitwy" — do tych stirof,  które 
przychodziły do nas nieznaną drogą 
w czasie okupacji i stanowiły tak 
wzruszającą sensację, 

, „Bukiety  wiejskie,  jak wiadoma, 
# Wiązanie  były wzwyż i stromo..." 

Słuchałoby się bez końca tych zna* 
nych już wszystkim, żywych rytmów, 
mKnących wciąż naprzód, wciąż na-
przód — i w obrazie układającego 
bukiet ogrodnika oglądałoby się tego 
zmarłego przed rokiem czarodzieja. 
Bo to przecież on: 
„Spójrz  jak przejmuje i przetyka 
Łodygi  ich między  palcami, 
Jak  coraz nową oarwą plami, 
Przeplata,  więzi i zamyka, 
Znów kładzie,  przewiązuje, ściąga, 
Palcami jak na drutach  robi — 
1 rośnie wizja półokrągła, 
On wzmacnia ją, przystraja,  zdobi, 
Siedzi  spod  gęstych brwi oczyma, 
Jak  pędzi  w górę klombik  pnący, 
A taśmę łyka  w zębach trzyma, 
Milczek  surowy — bo tworzący...1' 

Wielka była tych polskich ogrodni-
ków sztuka — potrafili  nasz język 
„coraz nową barwą plamić", coraz 
nowe treści „przeplatać, więzić i za-
mykać" — używając do tego najzwy-
klejszych polskich słów, najzwyklej-
szych polskich kwiatów. 

„Nowa Kultura" ogłosiła nowozna-
leziony poemat Gałczyńskiego o A-
gnieszce. Nie wiemy, jaki by kształt 
ostateczny tein poemat otrzymał — 
ale w tym stanie, w jakim nam go 
podano, wzrusza jak znakomity szkic 
do wielkiego obrazu. A wiadomo, że 
u nas w Polsce, szkice bywają bardzo 
często lepsze od obrazów... 

Ale w tym poemacie są strofy  tak 
bezpośrednio przemawiające do nas, 
tak po prostu mówiące o naszym co-
dziennym dzisiaj życiu, że czasem aż 
dziw bierze, że można tak zwyczaj-
nymi słowami tyle powiedzieć. A cza-
sem Gałczyński myśląc o sobie, mówi 
jak gdyby o wszystkich poetach. O 
Tuwimie także... 
„I  śpiew nie zawsze wypływa z ust, 
i trudno  jest czasem ogromnie, 
lecz na to właśnie jest serce i mózg, 
żeby życie było jak płomień..." 

Dlatego ich słowa były jak kwiaty, 
że ich życia były jak płomień. I dla-
tego trzeba się na nich czasami obej-
rzeć, na tych oo odeszli, odganiając 
się od brzęku codziennego Ji ia . 

„Kwiaty Polskie" stały się ogrom-
nie popularne. Spotkać je można 
wszędzie. I właśnie patrząc, jak dwie 
uczennice wróżyły sobie z nich, o-
twierając byle gdzie i szukając pal-
cem jednego lub dwóch wierszy — 
i ja nauczyłem się z nich wróżyć. 
Tylko że wypadło mi niedobrze: 

„W wagonie sen, że bukiet  robi 
A kwiatów  nie ma..." 
Jeszcze mi przecież parę kwiatów 

zostało dla zmarłych przyjaciół — 
poetów. 

Edmund  Osmańczyk 

W Moskwie i w Warszawie 
T7 IEDY ktoś zadaje mi pytanie, co 

najbardziej uderzyło mnie w Mo-
skwie, odpowiadam: 

— Zmiana w ludziach. 
Po tym dopiero stwierdzeniu za-

czynam od początku opowiadać, co 
nowego zobaczyłem w 1954 r. w Mo-
skwie w porównaniu z r. 1947. A 
więc rozbudowane w wielomilionową 
metropolię miasto, wieżowce, szerokie 
koryta ulic, którymi płyną rzeki lu-
dzi i aut w wielkomiejskim neono-
wym świetle. Sklepy pełne towarów 
wysokiej jakości, wykupywanie ma-
sowe lodówek, elektrycznych pralek, 
adapterów, magnetofonów,  luksuso-
wych radioodbiorników, no i telewi-
zorów, których w samej Moskwie 
sprzedano już półtora miliona! Do-
robek wielkiego rozwoju technicznej 
cywilizacji staje się powszechny — 
to widać na każdym kroku — i bez 
statystyk „na oko" można już okre-
ślić, że niedługo większość obywateli 
radzieckich będzie korzystać ze zdoby-
czy cywilizacji technicznej. Cywi-
lizacja techniczna w Związku Ra-
dzieckim — to czuje się na każdym 
kroku — weszła w okres — nie znaj-
duję innego określenia — „rozlewi-
skowy". 

Już dziś młody człowiek, który 
marzy o motorówce, zegarku, moto-

cyklu, rowerze, czy magnetofonie,  je-
śli oszczędzi sobie trochę grosza, mo-
że kupić, czego zapragnie, ponieważ 
ceny są dostępne dla umiejących 
oszczędzać. 

Zapewne, że są ludzie, których nie 
stać na ten czy inny większy wyda-
tek. Istotne jest jednak samo zjawi-
sko „rozlewiskowego" rozwoju cywi-
lizacji technicznej, zjawisko nie ko-
niunkturalne, lecz takie, które należy 
traktowTać jako czynnik stały, podob-
ny do owych między lądowych mórz 
budowanych w Związku Radzieckim. 

W morzach tych podnoszenie się z 
roku na rok poziomu wód jest rów-
nie oczywiste, jak oddziaływanie ich 
na klimat i urodzajność pól w pro-
mieniu setek kilometrów. W tym wy-
padku zmienia się przyroda, w tam-
tym — człowiek. 

I to, co jest najciekawsze dziś w 
Kraju Rad — to zmiany w człowieku 
radzieckim. 

Wpływ wyżu cywilizacji technicz-
nej na społeczności ludzkie znamy z 
krajów takich, jak Niemcy, Anglia 
Stany Zjednoczone. Zewnętrzne ana-
logie można by z łatwością wyliczyc 
— ale zmiana w ludziach radzieckich 
m tak odrębne źródło ustrojowe, że 
wpływ zdobyczy technicznych jest 
czymś wtórnym, drugorzędnym 

Julian Tuwim 
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Wierszu  mój — z żalu, jak stół z drzewa* 
Wierszu  z tęsknoty,  jak dom z cegieł! 
Syrena  nad  wiślanym brzegiem 
Cichutko,  jednostajnie  śpiewa, 
Ze  Wisła  płynie, Wisła  płynie 
I  co ma przetrwać  — trwa w głębinie. 
Wierszu  mój, ścisły jak zaploty 
Srebmostrunnego  jej warkocza! 
Z  twardej  wybiłeś się tęsknoty, 
Jak  źródło  z kamienistej  ziemi... 
O, wierszu z gruzów i kamieni 
Ojczyzny mojej i młodości! 
Płyń,  wzbieraj, nurcie namiętności, 
Łzami grający tęczowemil 
Wydłużaj  się — wyciągaj — sięgnij 
Dnia-Tam,  Dnia-Domu, Dnia w krainie, 
Gdzie  (słuchaj!  słuchaj!) Wisła  płynie, 
Z  płynącą Wisłą  bieg swój sprzęgnij 
Rozchyl spragnione wargi rymów 
I  pij — i chłoń — i czule wymów 
Te  dwa  wyrazy, godne  księgi! 
Wierszu,  rodzona  moja mowo 
Polsko,  matczyne moje słowo, 

Matko,  dla  której  żadnych  nigdy 
Słów  nie znalazłem  prócz modlitwy, 
Matko,  co swemu niemowlęciu 
Sliczności  śpiewywałaś tkliwe, 
Do dziś  szumiące w głowie  siwe], 
A chłopcu mazurkowe  zwrotki, 
Gdzie  dźwięk  z oddźwiękiem  się sprzymierzał, 
Wprawiając  serce w podziw  słodki, 
I  nauczyłaś go pacierza, 
A potem „ty jesteś jak zdrowie"  — 
— A wszystko  było w jednej  mowie 
W  tej samej, którą  dziś,  struchlały, 
Nadziei  pełen i rozpaczy, 
Śpiewam dwusłowy  hymn prostaczyk 
Jakby  to był poemat cały: 
Że Wisła  płynie... Wisła  płynie... 
Matko  i wierszu, i ojczyzno, 
Umiłowani  trój-jedynie! 
Płonę i dzwonię:  „Wisła  płynie!" 
Poszum jej gonię: „Wisła  płynie!" 
I  przed  poezją zasłuchaną 
Zeznaję  jak przed  trybunałem: 
Ze  ja, co mowy tej caliznę 
Do dna  miłością przeorałem 
I  znam jej żwir i piasek złoty, 
Czarnoziem,  węgiel i klejnoty, 
I,  jak jagody  do  kobiałki, 
Zbierałem  rośne jej rozbłyski 
I  dźwięków  samorodny  kruszec 
Z  mięsistych kwiatów  brazylijskich, 
Z  drzew  w White  Plains. z trawy Massachus.eHi 
Ja,  wdany  w żywot jej korzeni, 
Pnia i gałęzi,  i zieleni, 
Jak  pszczoła w plastry  barci leśnej• 
Ja,  co jej prawdę  chwytam bystrzej 
Niż  usta świeży miąższ czereśni, 
Ja  — radośniejszej  i srebrzystszej 
W  polszczyźnie nie słyszałem  pieśni. 

Rzeko,  co wiernie w swojej fali 
Warszawskie  powtarzałaś  gwiazdy 
1 każdy  świt, i każdy  zmierzch, 
Jak  się powtarza piękny wiersz 
(Płynnie  i drżąco  — a czasami 
Głos ze wzruszenia się załamie 
Jak  światło  w strumienistej  wodzie, 
Lecz jeszcze wdzięczniej,  jeszcze słodziej 
Toczy  się wtedy  razem z łzami), 
0 rzeko,  co na pamięć znałaś 
Niebieskie  nieba poematy 
1 strofy  chmurek  na wyrywki, 
I  sagi burz, i zórz Iliady, 
I  pismo święte naszych gwiazd  —» 
Aż przyszło  ci, pieśniarko  szara, 
Ogniem stolicy swej zapałać 
I  wyć, gdy  wycie usłyszałaś 
Warszawy,  Hioba  polskich  miast! 
Gdy  się nad  tobą strop roztrzaskał, 
Płynęłaś  w purpurowych blaskach 
Tym  samym prądem  niewzruszonym. 
Płynęłaś  dumnie  i swobodnie, 
A domy  miasta, jak pochodnie, 
Lecz odwrócone  w dół  żałobnie, 
Pochodem  w tobie szły czerwonym... 
Wrócimy,  Wisło,  po tę czerwień, 
W  głębinie  twej chowaną wiernie, 
Wrócimy  z wichrem, zbrojnym w gniew 
I  w nową młodość,  wiarę nową... 
Ten  wicher — naszą pięść poderwie 
I  blask,  i krzyk,  i wiersz, i krew! 

Fragment „Kwiatów Polskich" 

MOSKWA 1954 przypomniała mi 
Nowy Jork 1947. Tam wzrost 

dobrobytu i powszechny szał telewi-
zji miały swe źródło w zyskach z 
wojny. W Moskwie 1954 wzrost do-
brobytu i powszechna uciecha z te-
lewizji mają swe źródło w dorobku 
pokojowej pracy narodu, który stra-
cił na wojnie miliony istnień ludz-
kich i miliardy rubli w pogorzeli-
skach. W Nowym Jorku w 1947 r. 
zobaczyłem, jako wykwit wojennego 
wyżu cywilizacji technicznej, rodzący 
się faszyzm,  pychę z wojennych zu.,-
byczy i strach przed wolnością słowa 
i myśli, ograniczanie swobód obywa-
telskich i — podłe nadzieje na nową 
koniunkturę wojenną. W Moskwie 
1954 r. zobaczyłem ludzi zwyczajnie 
kochających życie, pokoj i wolność 
korzystających z tych skarbów, lu-
dzi pozbawionych pychy, odważnie 
rozwijających nowe myśli. 

Czyż ludzie radzieccy byli dawniej 
inni? Czyż nie kochali życia, pokoju 
i wolności? Oczywiście, że kochali, 
ale nie zapominajmy, że co innego 
jest coś z całego serca kochać, o coś 
z wszystkich sił walczyć, a co in-ie-
go to coś wreszcie w pełni posiadać. 
Dramatyczną walkę o uprzemysłowie-
nie, o kolektywizację, o siłownie ato-
mowe toczył naród radziecki — nie 
zapominajmy o tym ani przez chwi-
lę — w najcięższych warunkach ka-
pitalistycznej wrogiej izolacji, wojen 
interwencyjnych i hitlerowskiej na-
paści. Ileż ofiar,  ileż wyrzeczeń, ile 
siódmego potu i krwi musiał dać z 
siebie naród radziecki, by ocalić sie-
bie i ludzkość od faszystowskiej  za-
głady i wyrosnąć do tej potęgi, która 
dziś zabezpiecza pokój świata i wol-
ność narodów od Bałtyku po Pacy-
fik. 
DUDUJĄC tę potęgę pokoju i wol-
•D ności, nieuniknienie, jak wszędzie 
gdzie są ludzie, popełniano i błędy, 
które nieraz podwajały trudy i ofia-
ry. Z kolei ostro i jawnie korygowa-
n błędy, co już jest wyłączną zdo-
byczą socjalizmu. Wśród trudów, wy-
rzeczeń i ofiar,  w ostrej walce z błę-
dami wyrastał naród radziecki. To-
też, gdy przyszło bronić socjalistycz-
nej ojczyzny, naród wykazał najwyż-
sze bohaterstwo, bo wiedział, czego 
broni. W patriotycznym szczerym 
uniesieniu słusznie uznał, że wszyst-
ko, co radzieckie jest najlepsze, bo 
w każdym dziele myśli i rąk ludzi 
radzieckich jest ziarno socjalizmu, 
które rozkwitnąć może w wielkość 
w świecie nieznaną. Ta piękna pra-
wda, zwulgaryzowana później przez 
nadgorliwych lakierników, wywoły-
wała odruchy sprzeciwu. Teraz spot-
kać ją można z powrotem w swej 
najczystszej formie.  Nie usłyszałem 
w r. 1954 w Moskwie, by ktoś po-
wiedział, że to czy inne dzieło ra-
dzieckie jest najlepsze na świecie, 
natomiast słyszałem nieraz, że ta czy 
inna maszyna nie jest jeszcze tak do-
bra, jak amerykańska, niemiecka czy 
szwedzka, ale już się pracuje nad 
tym, by była lepsza. Są dziedziny, w 
których przodują jeszcze inne naro-
dy, ale człowiek radziecki, który to 
mówi, wie, że nie ma dziedziny, w 
której by ustrój socjalistyczny nie 
był w stanie w niedalekiej przyszło-
ści zdobyć pierwszeństwo. 

Istotą sprawy jest bowiem to, że 
ustrój ten jest najlepszy w świecie. 
Jest to ustrój, który nie ogranicza 
wyzwolenia sił twórczych człowieka 
i wyzwolenia sił drzemiących w ma-
terii, wiedząc, że będą służyć poko-
jowi i wolności narodów. To wied/ą 
ludzie radzieccy i to jest źródłem ich 
siły. Przebywszy tak ogromną drogę 
od zacofanej  carskiej Rosji do przo-
dującego kraju obozu pokoju, korzy-
stając wreszcie coraz pełniej z do-
brodziejstw swej pracy, ludzie ra-
dzieccy mają poczucie nie swej wyż-
szości, lecz swego pierwszeństwa 
wśród równych. Jest to taka sama 
różnica, jaka istnieje między pyszał-
kiem a człowiekiem znającym swą 
wartość wśród wartościowych ludzi. 

Tu trzeba wspomnieć o nowym 
czynniku, który wszedł w życie ra-
dzieckie — o pracy narodów demo-
kracji ludowej. Izolacja kapitalisty-
czna, trwająca blisko lat trzydzieści, 
skończyła się, gdy wokół Związku 
Radzieckiego wyrosły wolne kraje na 

zachodzie: Polska, Czechosłowacja, 
Węgry, Rumunia, Bułgaria, Albania, 
NRD, na wschodzie: Chiny Ludowe, 
Korea, Wietnam. 

Kiedy mi powtarzano, że często 
słyszy się dziś na zebraniach radzie-
ckich, iż w tej czy innej dziedzinie 
należy zapoznać się ze zdobyczami 
przyjaciół chińskich, polskich, czes-
kich czy z NRD — to poza uczuciem 
narodowej dumy miałem uczucie to 
samo, które przeżywają ludzie ra-
dzieccy — poszerzania się ojczyzny 
przez rozepchnięcie kręgu kapitalisty* 
nej izolacji. Nie zawiść ustala Sto-
sunki między naszymi narodami i 
ludźmi, ale wzajemna przyjacielska, 
socjalistyczna pomoc, która z wysiłku 
Rosjan, Chińczyków, Polaków, Cze-
chów, Ukraińców — nie wymienię 
wszystkich, tak jest nas wielu — 
wytwarza nowe wspólne wartości* 
dzięki którym pokój i wolność stają 
się wspólnym dobrem wszystkich na^ 
szych narodów. 

R ZECZ prosta, że świadomość ży« 
cia wśród 900 milionów przyja-

ciół i budowania wraz z nimi socja-< 
lizmu zmieniać musi mentalność każ-
dego radzieckiego człowieka, pamięć 
tającego samotne borykanie się swe-
go narodu przez przeszło ćwierć wie-
ku. Oddycha więc swobodniej i sze-
rzej ogarnia myślą i swoje i nasze 
sprawy, a spokojniej spogląda na 
pełny amerykańskiego niepokoju ka-
pitalistyczny świat. Coraz zapalczy-
wiej wrą dyskusje o literaturze, ar-
chitekturze, malarstwie, ludzie do-
magają się, by sztuka wyrażała jak 
najpełniej zmiany, które zaszły i za-
chodzą w społeczności radzi eckiej< 
Zmienia się styl pracy i styl narad, 
obrad, zebrań. Rozlewają się szeroko 
nowe treści socjalistycznego życia. 

Będąc latem w Genewie napisa-
łem, że zjawiskiem najistotniejszym 
współczesnego świata jest kurczenie 
się swobód obywatelskich, wolności 
słowa i myśli w kręgach burżuazji 
zachodniej, a rozszerzanie się swobód 
obywatelskich i upowszechnianie się 
odpowiedzialnej socjalistycznej wol-
ności słowa i myśli w naszym obozie 
pokoju. 

Będąc w Moskwie przekonałem się* 
jak głęboki to jest proces i jaką si-
łę moralną dla całego świata posiada 
wolność, którą rozwija naród radzie-
cki i wraz z nim wszystkie narody 
naszego obozu — obozu pokoju i 
wolności. 

IEDY wróciłem do Warszawy i 
opowiadałem o tym wszystkim, 

mądry przyjaciel wysłuchał i rzekł: 
— A wiesz, co w tym najciekaw-

sze? To, że i u nas zmienia się styl 
pracy, narad, obrad, zebrań, huczą 
dyskusje o literaturze, architekturze, 
malarstwie i rozlewają się szeroko no-
we treści socjalistycznego , życia, mi-
mo że jeszcze nie produkujemy ani 
lodówek, ani telewizorów, choć wie-
rzę, że będziemy niezadługo produ-
kować i to. 

— Słusznie — odparłem. — A ta-
jemnica tej przemiany tkwi w tym, 
że w naszym obozie buduje się po-
kój powszechny i rozwija się wol-
ność powszechną. To nie jest kapita-
listyczny świat, w którym dobrobyt 
imperiów wyrasta z nędzy narodów 
kolonialnych i zależnych. My żyjemy 
w świecie socjalistycznym, w którym 
pokój i wolność Rosjanina jest gwa-
rantem wolności Chińczyka czy Po-
laka, a pokój i wolność Polaków czy 
Chińczyków jest gwarantem pokoju i 
wolności Rosjan czy Ukraińców. 

Znana amerykańska dziennikarka, 
Margaret Higgins, która późną jesie-
nią br. dziesięć tygodni podróżowała 
po Związku Radzieckim, ostrzega te-
raz czytelników „New York Herald 
Tribune" przed lekceważeniem prze-
mian, jakie zachodzą w Kraju Rad i 
określa je jako najbardziej groźne z 
wszystkiego, co dotychczas działo się 
w Związku Radzieckim. Rzecz prosta, 
chodzi jej o to umacnianie pokoju 
dla wszystkich 1 rozwijanie wolności 
dla wszystkich — rzeczy groźne dla 
wojennych karierowiczów. 

I stąd to, co ucieszyło mnie w 
Moskwie i w Warszawie, zmartwiło 
korespondentkę amerykańską. Uzna-
łem więc to za jeszcze jeden dowód, 
że idziemy w- dobrym kierunku. 

Wesołych owTiąt! 

K 

Władysław  Kopaliński 

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
J EŚLI istnieje zwyczaj, że gazeta 

składa życzenia świąteczne czytel-
nikom, to czemu by właściwie czy-
telnik nie mógł raz życzeń takich zło-
żyć gazecie? 

Moje życzenia, życzenia zwykłego, 
lecz pilnego czytelnika, ograniczą 
się tutaj do jednej tylko, ale ważnej 
strony działalności pisma codziennego, 
do informacji  zagranicznej. W jakiej 
mierze zaspokaja ona wymagania od-
biorcy? Z pewnością w znacznie wyż-
szej niż było to choćby przed rokiem. 

Informacja  stała się szybsza. Coraz 
częściej, na zadane tajemniczym gło-
sem pytanie: „Wiesz, co wczoraj po-

* wiedział generał X?" możemy odpo-
wiedzieć, ze znudzeniem w głosie: 
„Oczywiście, przecież czytam gazety!" 
Gdyby dziennikarze wiedzieli, jak sro-
motne rozczarowanie przynosi taka 
odpowiedź jednej, a jak cholerną sa-
tysfakcje  drugiej stronie! 

Informacja  stała się pełniejsza. Ma-
my już nawet niekiedy ..koresponden-
cje własną" z prawdziwego zdarze-
nia. Czytelnik przyjmuje to z niekła-
maną radością. Chciałby on jednak, 
żeby było jeszcze znacznie lepiej, że-
by zniknęły pokutujące gdzienieg-

dzie stare nawyki. Przełamanie ich 
— to właśnie przedmiot dzisiejszych 
życzeń. 

Zacznijmy od drobiazgów. Czy ma-
my prawo do nieważnych, nieistot-
nych, ale zajmujących drobiazgów 
informacyjnych?  Jestem pewny, że 
mamy. Pierwszy z brzegu przykład: 
co słychać z pięcioraczkami kanadyj-
skimi? Jeżeli ktoś się tu obrusza i 
woła: ,,Kogo takie błahostki obcho-
dzą? Co to załatwia? Co to daje?" — 
sam daje w ten sposób wyraz swoim 
starym przyzwyczajeniom, niezrozu-
mieniu psychiki czytelnika. Bo, po 
pierwsze, każdego normalnego czło-
wieka obchodzi takie dziwne zjawisko, 
jak pięcioraczki, a po drugie, nam, 
którzy żyjemy w nowym ustroju spo-
łecznym, często i błahe sprawry sta-
rego świata dają do myślenia. Bo 
proszę — dziewczynkom dpno milion 
dolarów posagu, fantastyczna  opiekę 
i niesłychanie bigoteryjne wychowa-
nie. Milion — systemem ^wygranej na 
loterii — dlatego, że stały się rekla-
mą firmy  mydlarskiej. Wiadomość zaś 
polega na tym. że jedna z dziewczy-
nek zmarła, a druga uciekła z klasz-
toru.^ 

Ale pal sześć pięcioraczki! Inny 
przykład. Mendes-14 rance, podczas 
swej ostatniej podróży do Stanów, 
wyskakiwał ze skóry, aby się przy-
podobać Amerykanom. Podkreślał w 
swych przemówieniach, może dlatego, 
aby skokietować kwakrów. że pija 
tylko mleko. Na to podnieśli krzyk 
francuscy  eksporterzy win. Premier 
zorientował się poniewczasie, że po-
pełnił gafę.  i milsiał w liście do a-
mery kańskiego „Bractwa Rycerzy 
Kiperstwa" odwołać herezję i po-
chwalić cnoty francuskiego  wina. Czy 
taki „michałek" zainteresowałby pol-
skiego czytelnika? Myślę, że tak. 
Czy naruszyłby nasz stosunek do 
groźby realizacji uchwał paryskich? 
Z pewnością nie. 

Dalsze życzenie dotyczy ważniej-
szych spraw, zagadnień kultury i na-
uki. Takie wiadomości, jak śmierć 
pisarki francuskiej  Colette. fizvka 
Enrico Fermi, dyrygenta Wilhelma 
Furtwanglera, nie powinny być przez 
prasę codzienną przemilczane, lub po 
dawane z wielotygodniowym opóźnie-
niem. Albo na przykład wiadomość 
o udzieleniu Ernestowi Hemingway-
owi nagrody Nobla. Przecież w j u r y 
nagrody odbyła się pasjonująca wal 
ka: niewiele tylko brakowało. abv 
nagrodę otrzymał inny kandydat, po 
stepowy pisarz islandzki Halldor Lax-
ness, laureat Nagrody Pokoju z ro-
ku 1953. Jakie siły musiano urucho-
mić, aby nie dopuścić do zwycięstwa 
tego kandydata! Nie chcemy, aby nas 
takie wiadomości omijały. 

Wielu z nas zainteresowałby na 
pewno fakt,  że udało się już osiąg-
nąć temperaturę tylko o dwie tysiącz-
ne stopnia wyższą od zera absolutne-
go. Jest to dalszy sukces w dziedzinie 
w której, dzięki Wróblewskiemu i 
Olszewskiemu, Polska przewodziła 
niegdyś światu. 

Cechą dobrego dziennikarza jest u-
miejętność wzbogacenia informacji 
komentarzem. Nie zawsze jednak 
traktować trzeba wiadomość i komen-
tarz jak zrośniętych braci syjamskich. 
Ofiara  takiego nawyku wrzuci do ko-
sza każdą wiadomość, której nie po-
trafi  od razu skomentować. A co by 
się stało, gdybyśmy dziś podaną in-
formację  naświetlili jutro lub poju-
trze? Czyżby czytelnicy mieli aż tak 
złą pamięć? 

Niekiedy pasja komentatorska sta-
je się tak zajadła, że zajeżdża infor-
mację. jak chudą kobyłę: wdziera się 
do środka tekstu, rozrywa poszczególne 
zdania. Jako przykład weźmy debaty 
ratyfikacyjne  w Bundestagu i we fran-
cuskim Zgromadzeniu Narodowym. 
Parę zdań z mowy Adenauera, według 
„Życia" z 16. bm.: 

„ K a n c l e r z boński t w i e r d z i ł — odwracajac oczy-
wiste fakty — ż e ratyf ikacja u k ł a d ó w p a r y s k i c h 
nie p r z e s z k o d z i p o d j ę c i u r o k o w a ń . . . M i l i t a r y z m 
n i e m i e c k i n ie ż y j e — oświadczył obłudnie Ade-
n a u e r . . . W y r a z y  z a d o w o l e n i a z p o w o d u p r z y z n a -
nia N i e m c o m tzw. „suwerenności" połączył  Ade-
n c u e r z p o d k r e ś l e n i e m ,.dobrodziejstw", w y p ł y w a -
j ą c y c h  rzekomo d l a N i e m i e c z a c h . z p o z o s t a n i a 
7 a c h o d n i c h w o j s k o k u p a c y j n y c h . . . " 

Ze sprawozdania gen. Billotte, we-
dług ..Życia" z 21.bm.: 

Billotte uciekł się do karkołomnej argumen-
tacji. P o w t ó r z y ł o n w i ę c z n o n e kłamstwo • rxe-

komej „groźbie ze Wschodu".. . Wypaczając fak-
ty, Billotte w y r a z i ł p o g l ą d . . . W e z w a ł on... d o ra-
tyfikacji u k ł a d ó w . . . w y s u w a j g c  absurdalny argu-
ment, ż e o d r z u c e n i e u k ł a d ó w . . . z m n i e j s z y ł o b y 
s z a n s e p o k o j u . " 

Polska opinia publiczna jest w spra-
wie uzbrojenia Wehrmachtu zespolo-
na i jednolita; poznaliśmy Wehr-
macht na własnej skórze w czasie 
pięcioletniej okupacji hitlerowskiej. 
Gdzie w Polsce znaleźć dziś można 
czytelnika, dla którego rzeczy te trze-
ba by szpikować bezlikiem wyklucza-
jących się nawzajem zastrzeżeń i cu-
dzysłowów, owych „rzekomo" i „ja-
koby"? Dajmy czytelnikowi odsapnąć, 
pozwólmy mu samemu pokiwać gło-
wą nad obłudą Adenauera, oburzyć 
się na argumentację Billptte'a. nie 
czyńmy tego za czytelnika, bo wresz-
cie i czytać będziemy musieli za niego, 
tak gmatwają i zaciemniają informa-
cję uprzykrzone wtręty. 

Następne życzenie. Niekiedy odnosi 
się wrażenie, że obszerne przemówie-
nia mężów stanu nie wiążą się z po-
zostałą zawartością numeru. Jakby 
redakcja nie rozumiała, że czytelnik 
jest żywym, zajętym, zapracowanym 
człowiekiem, który chciałby całość 
przemówienia przeczytać spokojnie 
wieczorem, w domu; z rana natomiast, 
przy pospiesznie spożywanym śniada-
niu. czy w tramwaju lub pociągu, 
pragnąłby się zapoznać ze streszcze-
niem, zawierającym główne tezy prze-
mówienia, aby przez cały dzień nie 
być w tej sprawie ciemny jak tabaka 
w rogu^ Zredagowanie czterdziesto-
wierszowego skrótu może być rzeczą 

niełatwą, ale przecież nikt nie twier-
dzi, że praca dziennikarza jest łatwa. 

I na koniec życzenie najważniejsze. 
Więcej informacji  z życia Związku 
Radzieckiego! Czytelnicy pragną ko-
rzystać z doświadczeń radzieckich, bo 
niosą im one realną pomoc i korzyść. 
Tymczasem dostajemy w tej mierze 
często informację  powierzchowną i o-
ficjalną,  nawet w sprawacn najżywiej 
nas obchodzących. 

Dwa świeże przykłady. Jak chętnie 
dowiedziałby się nasz czytelnik, któ-
remu własny interes dyktuje weJicę 
z biurokracją, o likwidacji zbędnej 
sprawozdawczości i niepotrzebnych 
ogniw administracji oraz o wynik-
łych stąd milionowych oszczędnoś-
ciach.^) których pisze A. Zwieriew w 
nr 16 „Kommunista". Co prawda ostat-
ni numer Zeszytów Polityczno-Teore-
tycznych przyniósł tłumaczenie peł-
nego tekstu tego artykułu, ale przecież 
czytelnik prasy codziennej chciałby 
zapoznać się z jego treścią wcześniej, 
choćby w streszczeniu. 

O moskiewskiej naradzie budowni-
czych moglibyśmy się dowiedzieć chy-
ba tylko z korespondencji Woroszyl-t 
skiego. A chciałoby się wiedzieć 
znacznie więcej, bo poruszono tam 
sprawy, o których i u nas się gorąco 
dyskutuje, sprawy ważne, bo dotyczą 
naszych mieszkań i zakładów pracy, 
sprawy pilne, bo wolimy błędy bu-
downiczych usuwać gumką na rysowi 
nicy. niż spychaczem w terenie. 

Wymagania konsumentów rosną. A 
czytelnik to także konsument. 
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Tadeusz  Drewnowski 

Dzień dzisiejszy w noweli 
T> RZYZNAM, że kiedy dowiedziałem 
A się o pomyśle wydania w 10-lecie 
dolski Ludowej zbioru nowel współ-
czesnych autorów, inaczej ie sobie 
wyobrażałem, niż zmaterializowało 
się to obecnie w „Czytelniku" w for-
flnie  „Dnia dzisiejszego"*). Myślałem 
po prostu, że wydawnictwo pokusi 
się o antologię dziesięciu lat. naszej 
nowelistyki, że obok utworów świe-
żej daty odgrzebie z roczników pra-
sy literackiej zapomniane utwory, że 
wydobędzie z nie wznawianych w ca-
łości tomów nowele, które przetrwa-
ły. Byłem ciekaw: jakie wyniki da-
dzą poszukiwania? Jak w dziesię-
cioletnim przekroju zaprezentuje się 
ta dziedzina, bogata w naszej lite-
raturze, a jednocześnie najbardziej 
może porażona „wszystkoistycznymi" 
żądaniami teoretyków, które, na 
szczęście, w dniu dzisiejszym odesz-
ły w krainę cieniów. 

Ksawery Pruszyński, Adolf  Rud-
nicki, Jerzy Putrament, Tadeusz Bo-
rowski, Stanisław Wygodzki, Marian 
Brandys, Wojciech Żukrowski, Boh-
dan Czeszko — oto ci „rasowi" no-
weliści, których imiona cisną się na 
myśl w związku z powojennym — 
wcale nie chudym —- dorobkiem na-
szej nowelistyki. Ale porzućmy snu-
cie pomysłów, do których w przy-
szłości może nawiąże jakieś wydaw-
nictwo, a zwróćmy się ku temu, co 
jest. Większości z nazwisk nowelistów 
nie znajdziemy w zbiorze „Czytelni-
ka", gdyż ufundowany  on został na 
innej zasadzie — na zasadzie tema-
tyki dnia dzisiejszego, zresztą za-
kreślonej bardzo szeroko granicami 
dziesięciolecia. Ani trochę nie odej-
muję wartości zebranym tutaj 
utworom, ale rzuca się w oczy właśnie 
przypadkowość w skomponowaniu 
"zbioru, który jako pierwszy w swoim 
rodzaju mógł znacznie pełniej przed-
stawić szczytowe osiągnięcia powo-
jennej noweli w tematyce współ-
czesnej. Nie zrobił tego, gdyż prze-
strzegał chlubnej skądinąd, lecz w 
danym wypadku przypadkowej za-
sady pierwodruku książkowego. 

Czy nie zbytnia pedanteria kryty-
ka podyktowała te uwagi, skoro 
jDżień dzisiejszy" jest książką na-
prawdę do czytania? Po co te za-
strzeżenia, skoro większość opowia-
dań znajduje się na poziomie naj-
wyższym, jaki osiągnęła dotąd na-
sza literatura? Ta szczypta pedan-
terii jest mi jednak potrzebna dla 
podzieleniu się kłopotami, w jakich 
znalazłem się przy omawianiu zbio-
ru nowel pisarzy tak różnych, pro-
blematyki tak rózstrzelonej, utworów 
tak rozmaitych, już nawet w ich ro-
dzajowym kształcie, a zamkniętych w 
okładki jednej książki dość doraźny-
mi racjami 

którego nde można porównać z żad-
nym innym w naszej historii. Cie-
kawe byłoby zestawienie bodaj jed-
nego tomu „Dzień dzisiejszy" z utwo-
rami, jakie ukazały się po dziesięciu 
latach wegetacji burżuazyjnej Polski! 

czajowych ł moralnych, w fakle obfituje opo-
wiadanie, a które niezwykle skqpo przekazywała 
nasza literatura. Dąbrowsko podjęła sprawę 
„człowieka zbędnego", „marginesowego", który 
dopiero w naszym ustroju odnajdzie swojq dro-
gę do ojczyzny. Jego pasja życiowa — ogródek 
działkowy — jest, jakby się zdawało, równie dzi-
waczna i błaha. Dąbrowska posłużyła  się tym 

n RZEKARTKUJMY teraz książkę. ^ T T 
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wcale nie błahych, wcałe nie marginesowych. 
Dla powierzchownego chociaż 

uporządkowania materiału wypadnie 
zacząc od końca. 

Nowela Jerzego Putramenta po-
święcona jest jednemu z tych, któ-
rym zawdzięczamy zwycięstwo re-
wolucji, anonimowemu jej bohatero-
wi — chłopskiemu komuniście i 
dawnemu fornalowi,  towarzyszowi 
Urbahowi. Jak przystoi świetnej no-
weli, wszystkie komponenty „Odmo-
wy" służą wyrazistości głównego 
konfliktu  psychologicznego. W jego 
blasku ujrzymy w rozwiązaniu wiel-
kość * piękno moralne tego człowie-
ka. Od pierwszych zdań atakuje na-
szą wyobraźnię, właściwa autorowi 
„Rzeczywistości" i * Września", pasja 
polityczna. 

Tutaj z konieczną w noweli zwięzłością odkryw-
czo, dosadnie daje autor sytuację i atmosferę 
wojny domowej na Lubeiszczyźnie i tarapatów 
ludowej władzy, która nieraz w owych chwilach 
spoczywała na barkach jednego człowieka. Ta-
kim człowiekiem jest w two.m tereni* Urban. 
1 oto z Warszawy przychodzi osirzeżenie, ie wróg 
wydal wyrok na jego życie, a wraz z nim po-
lecenie usunięcia się z rodzinnych stron. Na 
polecenie to towarzysz Urban odpowie odmową: 
nigdzie indziej - poza swoim terenem — nie-
otrzaskany chłop nie widzi swego miejsca w re-
wolucji. Motyw chłopskiego zrośnięcia z ziemią 
rodzinną, obawa przed utratą twardego gruntu 
pod nogami w służbie dła rewolucji, która była 
ledynym ludzkim prawem jego egzystencji i która 
nadawała rozmach i sens zarowno jego iyciu 
jak grożącej mu w tej chwili śmierci — charak-
teryzują surową, wzruszającą postać chłopskiego 
komunisty, 

„Odmowa" wzbudza żal do autor; 
o zaniechanie nowelistyki, którą 
niegdyś uprawiał z dużym powodze-
niem. 

„W poszukiwaniu tematów" Kazi-
mierza Brandysa jest jednym z 
utworów, jakie złożą się na przy-
gotowywany przez prozaika tom 
„wspomnień z teraźniejszości", Bę-
dzie to pierwsza próba Brandysa 
powieściopisarka, dramaturga, publi-
cysty — w nowej dziedzinie — opo-
wiadania. Przypatrujemy się tym 
próbom ze zrozumiałym zaintereso-
waniem. Cofam  się przed określe-
niem „W poszukiwaniu tematów" ja-
ko noweli, choć pomysł utworu na-
daje się, jak ulał, na nowelę. Proza 
Brandysa jest tym razem nieco roz-
wlekle wspomnieniowa zwięz-
łość Wyszłaby pomysłowi, jak mi się 
zdaje, tylko na dobre, Przez znako-
mitą większość opowiadania kluczy 
prozaik koło Sprawy, wprowadza w 
nastrój miasta, autora rzuconego 
tam przez przypadek, opisuje hall i 
salę obrad, zanim dojdzie do głów-
nego węzła dramatycznego. I tu za-
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„Trzecią jesienią" wychodzi wielka 
pisarka po raz pierwszy naprzeciw 
widokom socjalizmu i aprobuje go 
w samej jego społecznej istocie. Ale 
zarazem zdaje się mówić w swym 
utworze: ile jest w naszej trosce o 
człowieka gapiostwa, bezduszności, 
jak często stają one na przeszkodzie 
w odnalezieniu się ludzi w naszym 
„pracowisku pos»tępu"! 

„Ucieczka Felka Okonia" utrzyma-
na jest — według mnie — podobnie 
jak większość iwaszkiewiczowskich 
utworów, w sztafażu  romantycznym. 

Realia nie grają tam tej roli, co u Dąbrow-
skiej. Wielu oburza się z tego powodu, że pi-
sarz narusza prawdopodobieństwo. Urok I war-
tość opowiadania Iwaszkiewicza upatrują w 
czymś całkiem innym — w hymnie na cześć ludz-
kich namiętności. Jest jakaś wielka pochwała 
żywiołu w postaci Felka (pożal się Boże robo 
ciarzc), pochwała patriotyzmu, w którym też mniej 
jest racjonalnych pierwiastków, a więcej „sko-
wytu duszy". Rozwinięciu malowniczych krajo-
brazów duszy, pięknego żywiołowego, biologicz-
ne o niemalże przywiązania do ojczyzny służą 
tarapaty bohatera. Czy trzeba być tak mało-
stkowym, żeby oburzać się z powodu ich małej 
tu i ówdzie wiarygodności? 

Tematycznie zbliżone do „Uciecz-
ki" jest opowiadanie Tadeusza Kon-
wickiego, które nie mogłoby, nieste-
ty, wyjść z tego porównania obron-
ną ręką. Młody prozaik, który złożył 
już dowody swego talentu pisarskie-
go, i w „Powrocie" jest na tropie 
ciekawej, odkrywczej problematyki. 

Chłopcy pracujący przy uruchomieniu wielkiej 
elektrowni — ostatniego krzyku techniki —- cier-
pią nudę, tęsknią za przygodą, roją o ucieczce 
za granicę. ,,Powrót" jest wołaniem o wciąg-
nięcie młodzieży w romantykę socjalizmu, tego 
najbardziej przecież romantycznego ustroju. Kon-

wicki pokazuje, że samo budownictwo socjali-
styczne może się stać dla młodych wielką przy-
godą. Ale w opowiadaniu blado pokazane są 
charaktery chłopców, a starzy robotnicy i inży-
nierowie — w sposób dóść monotonny. Wskutek 
tego opowiadanie, skierowane przeciw szarzyźnie 
życia, samo nie ma dość barw i ciepła, którymi 
przecież Konwicki umiał obdarzyć bohaterów 
swych innych utworów. 

Zawód sprawia cykl „Opowiadań 
lirycznych" Jerzego Broszkiewicza. 
Małe o{k>wiadanie nie może się kon-
tentować małą myślą. Tymczasem 
myśli małych opowiadań Broszkiewi-
cza nie są odkrywcze. „List" jest — 
na mój gust — lepszym spośród 
nich, ale i on nie zadowala. Chwyt 
nowelistyczny pomaga w nim głę-
biej przedstawić rozterkę matki z 
powodu wstąpienia syna do Partii, 
skontrastować jej „małe szczęście" 
z potrzebą „wielkiego szczęścia". 
Krótka forma  stawia pisarzowi 
szczególne wymagania. Każdy jej 
element — anegdota, styl, język, kąt 
spojenia — wszystko to musi być 
podporządkowane podstawowej idei 
opowiadania. Tymczasem na ów za-
sadniczy własny tan nie zdobył się 
Broszki ewicz w pierwszym cyklu 
krótkich opowiadań, a szersze zna-
czenie gubi albo w pretensjonalnych 
aluzjach albo w mglistej wieloznacz-
ności. 

W SPOMNIAŁEM na wstępie, że 
„wszystkoistyczne" teorie, godzą-

ce w samą istotę nowelistycznego 
gatunikuj źle wpłynęły na rozwój no-
weli, tak bujnej w naszych dalszych 
i bliższych tradycjach. „Dzień dzi-
siejszy" na wielu stronach może słu-
żyć pięknym przykładem tego nad-
zwyczaj trudnego gatunku pisarstwa, 
który w niewielkiej kropli potrafi 
odbijać przestronne głębie współ-
czesności. 

: : V X Ą 
2$ & % 

.. A 
- ' m 

V 

- J 

Bi1 

•) „Dzień dzisiejszy", Ciytelntk 1f54  r., ttr. St7, 
cena 14 zł. Z  nowe) teki  rysunków Aleksandra  Kobzdeja 

P o w a ż n i e o »comicsach« 

wym lustrze noweli o dniu dzisiej-
szym dopatrzeć si$ można pewnego 
Wspólnego rysu i to — wbrew 
wszystkim wyliczonym prz^ypadko-
Wościom — na pewno nieprzypadko-
wego. Wszystkie, bez wyjątku, opo-
wiadania poświęcone są awansowi 
duchowemu człowieka w wyzwolonej 
Polsce. W jakimś ogromnym zagęsz-
czeniu i burzliwości przemian, w go-
rączce moralnych przeobrażeń jest 
w tej książce refleks  dziesięciolecia, 

Pół żarłem — pół serio 

Wizyta 
Alei  ciemno. Idziemy  ł idziemy,  końca 

nie widać  tej  drogi.  Idziemy?  Raczej peł-
zniemy, brodzimy,  grzęźniemy,  nurzamy 
się, brniemy, skaczemy — wszystko,  co 
kto chce tylko  nie „idziemy".  Kazio  czła-
pie z tylu.  Ja  ostrzegam  o przeszkodach. 

Majaczy  mi się wizja  suchego ciepłego 
pókoju: nakryty  stół,  lampa, szklanka  go-
rącej herbaty...  Tymczasem  deszcz  siąpi, 
w nikłym  blasku  dalekiej  łuny miasta 
sterczą  ostrzegawczo  zwaliste  wzgórza,  po-
łyskują  błotniste  kałuże. 

Skończył  się płot.  — Uwaga,  będzie  uli-
ca — ostrzegałem  Kazia.  — Możesz  iść  tyl-
ko po cegłach. 

Gwałtowny  chlupot  ostrzegł  z kolei  mnie, 
te Kazio  nie posłuchał  wezwania_ Staną-
łem, nadstawiałem  ucha. Kazio  poivińien 
był zakląć.  Nic.  Cisza...  ~ Kaziu!  Kaziu!  — 
wołałem  z niepokojem. 

— Bul,  bul,  bul...  — dała  się słyszeć  odr 
powiedź.  Skoczyłem  za głosem.  Pod  no-
gami coś trzepało  się rozpaczliwie.  Złapa-
łem nieszczęśnika  za kark i postawiłem  na 
nogi. Był bliski  uduszenia.  Nieomylnym 
instynktem  wiedziony  zaciągnąłem  go pod 
hydrant  na pobliskiej  budowie  i opłuka-
łem. Trząsł  się, jak w febrze. 

— Czczy  hhherbbata bbbędzie?  — za-
tzczękał  zębami. 

— Będzie  — odpowiedziałem,  lustrując 
tu fnyślach  półki  sklepu  na dole.  Czegóż 
tam nie ma? Nie  ma wędlin,  konserw, se-
ra, a wieczorem — pieczywa... A ile  nao-
biecywał  dyrektor  MHD  Warszawa-Połud-
'fiie.  Sklep  osiedlowy,  powinno w nim być 
wszystko,  co potrzebne lokatorom. 

— Będzie  herbata — powtórzyłem  — tyl-
ko musisz poczekać,  bo gażu jeszcze nie 
ma... Uważajm  Dół!.. 

Kazio  już leżał.  Zbierał  się z trudem, 
klnąc  i marudząc. 

— Daleko  jeszcze? — pytał. 
— Jiiż  nie. Teraz  pójdziemy  na skos. 

Stój,  gdzie  idziesz?  Nie  chodnikieni!  — 
wrzeszczałem. 

— Dlaczego  nie chodnikiem?  Tam  błoto... 
Pozwól  — prosił  Kazio. 

— Ale chodnik  prowadzi  do  nikąd.  Koń-
czy się na ślepej  ścianie  — wyjaśniałem.  — 
Uważaj,  tu zaraz będzie  wejście... 

— A pojedzitmy  windą?  — dopytywał  się 
Kazio. 

— Skądże,  nieczynna. Alt  to szóste pię-
tro.  Rozgrzejesz  się — tłumaczyłem. 

— A światło  na schodach jest?  — pytał 
niezmordowany. 

— Nie  ma. Ańtomat  się psuje, przyciski 
powykręcane — odpowiedziałem  ze smut-
kiem. 

Dłuższy  czas trwała  cisza. Zaniepokoiłem 
bo szliśmy  koło iioykopu od gdzociągu 

Czyżby  znów wpadł?  — Kaziu!  — zawoła-
łem trwożnie. 

Odpowiedział  mi oddalający  się tupot 
f\óg.  Ka  o gnał,  co tchu. wykopem ku ja-
śniejącej  w oddali  ulicy. 

Westchnąłem.  To  już nie pierwszy gość, 
który  nie wyttzymuje  tYudów  podróży 
do  mojego domu przy Ul.  Dorotowskiej  2. 

A jn tam mieszkam już 2 miesiące. 
I  do  tej  pory nikomu nie udało  się mnie 

odwiedz!ć. 
Nawet  komisji  z gazowni. 
ttrituet komuś z DRlf, 
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zresztą na zdarzeniu autentycznym. 
Rodzonym bratem towarzysza Urbana jest to-

warzysz bkromny z opowiadania Brandysa. Kie-
dy po zgfoszeniu jego kandydatury na delegata 
na II Zjazd Partii nieafektowanie opowiedział 
swój życiorys proletar.usza wiejsk.ego, dla cate-
90 zgromadzenia stała się niejasna wieloletnia 
luka w jego życiorysie między porzuceniem sta-
nowiska powiatowego sekretarza Partii w pierw-
szych ciężkich latach po wyzwoleniu a chwilą 
obecną. Odpowiedzi na pytania składa pół-
gębkiem, jakby coś krył. Powstaje atmostera nie 
ufności, którą rozpraszają towarzysze znający z 
tamtych czasów Skromnego, ale zagadka kilku 
lat pozostaje niewyjaśniona. Okazaia się ona 
bardzo prosta: „Jaki tam ze mnie był sekretarz 
— powtórzył bardzo cicho Skromny. — Przecie 
ja krzyżem się kreśliłem.." W wydartej z trudem 
tajemnicy towarzysza Skromnego dostrzegł Bran-
dys tajemnicę naszej rzeczywistości, która z kre-
ślącego się krzyżem sekretarza uczyniła świado-
mego, światłego bojownika, który ma prawo być 
delegatem na zjazd Partii. 

„Głównym przedmiotem powyższej 
historii — trafnie  formułuje  Brandys 
sens swego opowiadania — jest me 
to, co Józef  Skromny chciał ukryć 
przed konterericją, lecz to, co było 
ukryte w głębi jego serca..." 

Na trudne drogi dochodzenia do 
ludowej ojczyzny prowadzą nas in-
ne opowiadań^ „Dnia dzisiejszego". 

Ze świetnym kunsztem opisał Ma-
rian Brandys „kolegę Borowczyka", 
oflagowego  pieczeriiarza, sceptyka, 
który nie wierzy, że ludzkimi siłami 
da się wskrzesić Warszawę. Prosty 
fakt  każe mu się zachwiać w tej 
niewierze. W skromności towarzysza 
Bieruta, jedzącego w kwaterze KRN 
tę samą zupę co wszyscy, będzie dla 
Borowczyka coś nieodgadnionego, coś 
zwiastującego siłę ludzką, która mo-
że i Upora się z odbudową Warsza-
wy. W tej krótkiej noweli, utrzy-
manej w tonie groteski, wyczuwa się 
wciąż podtekst psychologiczny — 
zewnętrzną pozę kontrastuje się z 
ukrytą uczuciowością sceptyka. 

Nie miejsce tu na obszerną anali-
zę „trzeciej jesieni" Marii Dąbrow-
skiej, ani „Ucieczki Felka Okonia" 
Jarosława Iwaszkiewicza, gdyż utwo-
ry te niesposób oderwać od dróg 
twórczości Wybitnych pisarzy, od 
ukształtowanego od dawna stylu 
twórców „Ludzi stamtąd" i „Młynu 
nad Utratą". Są to w obydwu wy-
padkach niezmiernie cenne wypowie-
dzi doświadczonych pisarzy o współ-
czesności, świadczące o ich żywym, 
serdecznym stosunku do przemian 
społeczeństwa. 

Pierwszy wypad znakomitej pisar-
ki w stronę współczesności wywołał 
mnóstwo komentarzy. O szkicu Dą-
browskiej dyskutowano więcej niż 
o niejednym, słynnym tomisku. 
„Trzecia jesień" przyszła bowiem 
ogromnym doświadczeniem i świet-
ną sztuką Marii Dąbrowskiej w su-
kurs literaturze współczesnej w mo-
mencie impasu, zaprzeczyła swoją 
wymową i wyglądem wielu pochop-
nym teoriom, jeśli nie wypaczają-
cym sens literatury aktualnej, to w 
każdym razie poważnie ograniczają-
cym i umniejszającym jej przezna-
czenie. 

N a c z y m p o l e g a ł y te w a ż k i e p r z y p o m n i e n i a 
, ,Trzeciej jesieni"? P r z e d e wszystkim , .Trzecia je-
s ień" zaimponowała  j a k o p r z e k a z o b s e r w a c j i 
dnia powszedniego, obserwacji z kamienicy, 
podwórka, s ulicy warszawskiej, spostrzeżeń oir^ 

Typowa  okładka  „comicsif 
dla  dzieci. 

W IELKI PISARZ amerykański Ho-
ward Fast stwierdził kiedyś, że 

Amerykanie są najbardziej oszuka-
nym narodem na świecie. Pamiętać o 
tym musimy, jeśli chcemy zrozumieć, 
dlaczego Amerykanie tolerują rządy 
dwóch zmieniających się partii bur-
żuazyjnych i popisy senatora McCar-
thy^go, dlaczego godzili się na agre-
sję w Korei, a dziś akceptują zbrod-
nie Wehrmachtu. 

Kto oszukuje naród amerykański— 
wiadomo. Czynią to wielkie koncerny 
i monopole, które zagarnęły władzę 
w Stanach Zjednoczonych. Wiadomo 
również, jakimi metodami się posłu-
gują. Szkoła i Kościół, prasa i film, 
radio i telewizja dzień w dzień tuma-

4nią naród i wmawiają mu — prze-
ważnie z powodzeniem — że Amery-
ka jest „najszczęśliwszym" krajem, 
że zyski Wall Street są rzeczą ,,na-
turalną", że Wehrmacht służy „obro-
nie Europy" itd. i 

Lecz jak to się dzieje? W jaki spo-
sób obywatel amerykański już od 
wczesnej młodości przekonany zosta-
je, że żyje w „raju"? Odpowiedź na 
to pytanie znajdujemy w amerykań-
skich podręcznikach szkolnych, glory-
fikujących  ustrój kapitalistyczny. 1 
znajdujemy w tzw. „comicsach", sta-
nowiących niemal Wyłączną lekturę 
dzieci amerykańskich. Problem „co-
miesów" ostatnio naświetlony został 
w książce uczonego amerykańskiego 
dra Frederica Werthama pt. „Seduc-
tion of  the Innocent" (Uwodzenie nie-
winnych). Ż książki tej zapożyczymy 
materiał faktyczny  oraź ilustracje. 

CO TO SĄ „COMICSY"? 
Wbrew rozpowszechnionemu u nas 

mniemaniu „comicsy" to nie są dru-
kowane w gazetach amerykańskich 
historyjki obrazkowe. Te są w za-
sadzie przeznaczone dla dorosłych i 
są, jak stwierdza dr Wertham, wzo-
rem przyzwoitości w porównaniu z 
ks ążeczkami „comicscwymi", przez-
naczonymi dla dzieci. Książeczki te, 
niewielkie kolorowe broszurki* sprze-
dawane za 10 centów w każdvm kio-
sku, rozpowszechniane są ostatnio 
w ilości 90 milionów egzemplarzy 
miesięcznie. Każde dziecko amerykań-
skie poświęca kilka godzin dziennie 
na czytanie „comicsów". 

Jaka jest ich treść? Po 7-letmch 
studiach naukowych, po zapoznaniu 
się ż całą literaturą „comicsów", po 
rozmowach Z setkami i tysiącami dzie-
ci, dr Wertham odpowiada na to py-
tanie. Treścią „comicsów" jest zbrod-
nia, płeć albo — najczęściej — połą-
czenie obu tych elemeiitów, A pamię-

tajmy wciąż, że „comicsy" przezna^ 
czone są dla dzieci od lat 4 (które 
przeglądają obrazki) do iat kilkuna-
stu (które całą swą ,edukację" czer-
pią z tych książeczek), 

Już kolorowa przyciągająca oko 
dziecka okładka „comicsu" przedsta-
wia scenę mordu, tortury lub gwał-
tu. Tytuły są częstokroć zredagowane 
w stylu „zbrodnia nie popłaca", z 
tym, że słowo „zbrodnia" wydruko-
wane jest ogromną czcionką, podczas 
gdy dodatek „nie popłaca" ledwie wi-
dać. Obrazki wewnątrz książeczki 
zgodne są z okładką i tytułem. 

Oto typowy przykład przytoczony 
przez dr Werthama. 

Na przestrzeni 97 obrazków zbrodniarz terro-
ryzuje otoczenie i bezkarnie morduje, gwałci, 
bije. Na ostatnim obrazku „zwycięża sprawie-
dliwość" — zbrodniarz otoczony przez policję 
popełnia samobójstwo. Albo inny przykład. Ksią-
żeczka ma 37 obrazków. Na 12 spośród nich 
widać sceny gwałcenia kobiet (to dla małych 
dzieci I). 

Szczególną odmianą „comicsów" są ksląłecz-
kii których bohaterem jest „Superman" (nad-
człowiek). „Superman" w różnych wariantach jest 
wcieleniem siły, przed którą wszyscy I wszystko 
musi ustąpić. „Superman" zawsze zwycięża, tor-
turując swe ofiary, mordując Je lub gwałcąc, 
inną odmianą są książeczki, których tematem 
są zwierzenia miłosne. Te mają na okładce na-
pis „Nie dla dzieci", zachęcający, rtefcż jasna, 
młodocianych czytelników do ich nabywania. 

ZBRODNIA I PŁEĆ 
„Comicsy" stają się dla młodzieży 

amerykańskiej szkołą przestępczości. 

„Blond-bestia"  torturuje  tubylców. 

Uczą one, jak popełnić zbrodnię — 
podpalić dom, ciężko ranić Idb zabić 
ofiarę,  powiesić „wroga" itd. Ueżą 
również, jak posługiwać się bronią, 
i jak po popełnieniu zbt*od:ii ukryć 
się przed wymiarfem  sprawiedliwości. 
Młodzież naśladuje bohaterów „co-
micsów", korzysta z ich „fachowych" 
porad, a w wyniku rośnie z roku na 
rok fala  przestępczości nieletnich. 

D r W e r t h a m ofclicia, że w c i ą g u ostatrtith 7 
lat p r z e s t ę p c z o ś ć nieletnich w z r o s ł a O 20 pro-
cent, p r ż y c z y m c o r a z to m ł o d s z e d z i e c i p o p e ł -
n i a j ą c o r a z to p o w a ż n i e j s z e pr7 3 s t ę p s t v a . A u t o r 
o p i s u j e d o k ł a d n i e s z e r e g z b r o d n i , p o p e ł n i o n y c h 
p i z e z m a ł e dżiefci, i w y k a z u j e , że ttśtystkie o n e 
w z o r e w a n e były n a c o m i c s a c h " . J e g o wniosek 
b r z m i : „ I s t n i e j e d o n i o s ł a w s p ó ł z a l e ż n o ś ć m i ę d z y 
c z y t a n i e m „ c o M c s ó w " a b a r H z e j p o w a ż n y m i po-
s t a c i a m i p r z e s t ę p c z o ś c i nieletnich". 

Już p o u k a z a n i u się p r a c y d r a W e r t h a m a pra-
sa a m e r y k a ń s k a o g ; c s i ł a wiele d a l s z y c h infor-
m a c j i o p r z e s t ę p c z o ś c i dzieci . Tak n p . t y g o d n i k 
, v N e w s w e e k " w n u m e r z e z 6 g r u d n i a br. przy-
toczą s z e r e g p r z y k ł a d ó w z b r o d n i , p o p e ł n i o n y c h 
p r z e z m a ł e dz ieci jak p o d p d l e n i e szkoły itd 
„ N e w s w e e k " nie w i ą ż e j e d n a k tej s p r a w y t ,(to-
m i e s a m i " , o c z y m j e s z c z e p o n i ż e j b ę d z i e m o w a . 

Element seksualny odgrywa — obok 
gloryfikacji  zbrodni — istotną rolę w 

„comicsach". Dr Wertham przytacza 
znów dziesiątki przykładów, opartych 
na dokładnym zbadariiu całej litera-
tury „comicsów", by wykazać, że te 
książeczki dla dzieci propagują różne 
odmiany perwersji seksualnej. Sadyzm 
i masochizm są elementami składo-
wymi każdego niemal „comicsu". Czę-
ste są elementy homoseksualizmu 
(„Supermanowi" towarzyszy z reguły 
„młody przyjaciel") lub miłości les-
bijskiej. Wybujałe i w miarę moż-
ności obnażone piersi kobiece uważa-
ne są przez wydawców „comicsów" za 
ilustracje, bez których żadna książe-
czka nie może się obejść, 

ANALFABETYZM I RASIZM 
Badania dra Werthama wykazały, ie 

jednym z ubocznych skutków „comic-
sów" jest analfabetyzm  lub powrotny 
analfabetyzm  młodzieży amerykań-
skiej. Miliony dzieci oglądają obraz-
ki w „comicsach" zamiast czytać nor-
malne książeczki dla dzieci. Teksty 
podane w „comicsach" zredagowane 
są w żargonie gangsterów, pisownia 
jest przeważnie „uproszczona", a czę-
stokroć „Superman" lub inne postacie 
„comicsów" posługują się niearty-
kułowanymi dźwiękami w rodzaju 
„Arghh", „Yeow" itd. 

Wynik jest taki, że Jak podaje dr Wertham, 
powołując się na statystykę amerykańską, 5 do 
10 proc. uczniów szkół średnich i studentów (M) 
trzeba uczyć czytać, a dodatkowe 10 do 15 pro-
cent czyta słabo i trzeba organizować dla nich 
specjalne lekcje czytania. Problem analfabety-
zmu dzieci poruszony został ostatnio przez po-
pularne reakcyjne czasopismo „Collier's" w nu-
merze z 26 listopada bh, lecz i w tym przy-
padku — bez powiązania problemu zć sprawg 
„comicsów". 

Odrębnym zagadnieniem jest krze-
wienie przez „comicsy" idei rasizmu. 
Ofiarami  „Supermana" i innych bo-
haterów są częstokroć Murzyni lub 
„tubylcy" (oczywiście kolorowi). Nie 
brak w tych książeczkach dla dzieci 
scen linczu i torturowania Murzynów. 
W jednej z ksiązeczek „blond-bestia" 
wspomina z rozrzewnieniem swą 
przeszłość, kiedy była żoną strażnika 
w hitlerowskim obozie koncentracyj-
nym. Ilustracje pokazują jak jej mąż 
torturuje więźniów... 

Dr Wertham stawia pytanie: „Jak 
w kilku słowach oddać zasadniczą 
naukę moralną „comicsów" dla dzie-
ci?" Zamiast odpowiedzi przytacza 
on następujące znane słowa: „Nio 
idzie o prawo, lecz o zwycięstwo. Nie 
miejcie W sercu litości. Wystarczy 
brutalność. Rację ma silniejszy. Bądź-
cie jak najbardziej surowi. Prześla-
dujcie wroga aż go zwyciężycie*'... 
Dr Wertham kontynuuje: „Słowa to 
były instrukcją, którą pewien „super-
man" dal swym generałom dnia 22 
Sierpnia 19.19 roku w swym domu w 
Bfcrchtesgadcn.  Instrukcja ta była wy-

tyczną, Jak potraktować ludność pod-
czas zbliżającej się wojny z Polską" 

W CZYIM INTERESIE? 
Kto zainteresowany jest w wyda-

waniu „comicsów"? Przede wszystkim 
wydawcy tych książeczek, przeważnie 
anonimowi, nie podający swych firm 
na okładkach. Dr Wertham oblicza, 
że obroty „przemysłu comicsów" się-
gają 100 milionów dolarów rocznie, 
a zyski —* wielu milionów dolarow. 

Pod  butem „Supermana" 

„Comicsy"  uczą dzieci  sadyzmu. 
Przemysł ten zatrudnił wielu „eks-
pertów", wykazujących, że „comicsy" 
jakoby „nie szkodzą dzieciom". Za-
trudnił adwokatów, którzy paraliżują 
wszelkie wysiłki, zmierzające do usta-
wowego ograniczenia lub cenzurowa-
nia „comicsów". 1 zatrudnił polity-
ków, występujących w obronie tgj 
trucizny. 

Dr Wertham opowiada, jak usiłował  przefoi* 
sować ustawy przeciw ,,com esom" i jak napoty-
kał iorganizowahy opór ich wytfawców, prasy 
amerykańskiej, związanej z tymi wydawcami I 
dlatego nie atakującej ,,comicsów", oraz poli-
tyków zarówno z Partii Demokratycznej, jak ł * 
Partii Republikańskiej. W szczególności zetknął 
się on ze znanym senatorem Mdemokr<5tycźnyhi" 
Kefauverem i z republikańskim gubernatorem No-
wego Jorku Dewey'em. Obaj uchyiiii się ód 
akcji przeciw „corrwcsom". 

Dlaczego politycy amerykańscy, dla-
czego prasa amerykańska toleruje 
„comicśy"? Dlaczego cieszą się bez-
karnością gangsterzy pióra, zatruwa-
jący dusze milionów dzieci? Dlaczego 
władcy Ameryki godzą się na demo-* 
ralizację młodego pokolenia? 

Dlatego, że leży to w ich interesie! 
Morganowie i Rockefellerowie  za-

interesowani są, by analfabetyzm,  a 
przynajmniej analfabetyzm  politycz-
ny, był w Ameryce jak najbardziej 
powszechny. Przecież jak długd robot-
nik amerykański nie jest uświadofrtio-
ny, tak długo nie wystąpi on przeciw 
rządom monopoli. Koncerny z Wall 
Street zainteresowane są, by mło-
dzież wychowywana była w atmosfe-
rze, w której gwałt, przemoc i bru-
talność cieszą się poważaniem. Prze-
cież bez takiej atmosfery  trudniej im 
byłoby wysyłać żołnierzy amerykań-
skich .na front  koreański. Miiiarde! zy 
amerykańscy chętnie widzą propagan-
dę idei „supermana". Przecież idea 
ta sprzyja ich programowi amerykań-
skiej dominacji nad całą kulą ziem-
ską. 

Ludzie sprawujący władzę w Sta-
nach Zjednoczonych nie znają chvba 
polskiego przysłowia: „Czym skorup-
ka za młodu nasiąknie, tym na sta-
>dść trąci". Lecz żhają jego sens i 
dlatego chętnie Widżą zatruwana 
i-nłodźieży przez „comicsy". 

GRZEGORZ JASZUŃSKI 
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życie Str. 5 

Na  przełaj  przez Polskę 

NIEZATARTYCh śladach 
Jerzy Broszkiewicz 

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 
topionym przez morze, gdzie dzieci 
2 bogactwa bawiły się złotymi kula-
mi. Później narastały tomy rozpraw 
naukowych, mnożyły się powieści, 
poświęcone losom Wolina. Powstały 
nawet opery, których tłem była hi-
storia miasta. 

Niewiele chyba grodów poszczycić 
się może tyloma imionami: Wolin, 
Julin, Jumne, Jumneta, Umneta, Wi-
neta, Jomsborg, Jom (co po skandy-
nawsku znaczy mielizna). 

Przez wiele lat sprzeczano się co 
do identyczności tych miast. Dziś — 
w dużym stopniu dzięki poszukiwa-
niom polskich uczonych — ustalono 
l zgodzono się na ogół, że wszystkie 

(Od  naszych specjalnych  wysłanników) 

Bez kubka  Filipowiak, 
z kubkiem  Garczyński 

te nazwy oznaczają właSnie Wolin — 
miasto na miarę Kartaginy Słowiań-
szczyzny. W XV wieku —- kiedy Ham-
burg liczył ok. 4 tys. mieszkańców, 
w kwitnącym wówczas Wolinie żyło 
już od 5 do 9 tysięcy ludzi. Pisał o 
nim w wieku XI niemiecki kronikarz 
Adam Bremeński takie otó słowa: 

„W jej ujściu (Odry — dop. nasz), którym 
zasila scytyjskie bagna (nazwa Morza Bałty-
ckiego — dop. nasz) przesławne miasto Jum-
ne zapewnia nader uczęszczany punkt postoju 
dla barbarzyńców i Greków... Poniewai na chwa-
łę tego miasta wypowiada się rzeczy wielkie 
i zaledwie godne wiary, chętnie dorzucę kilka 
słów, godnych opowiedzenia. Jest to rzeczy-
wiście największe z miast, jakie sq w Europie. 
Zamieszkują je Słowianie łącznie z innymi na-
rodami..." 
Wolin był ongi miastem handlo-

wym, zaś historia jego stała si£ póź-
niej, znacznie później targowiskiem 
sprzecznych opiniL Poważna część 
niemieckich uczonych, kierując się 
Wiadomymi względami, nie dawała 
wiary relacji Adama Bremeńskiego. 
Inni, uczciwi w swych dociekaniach 
naukowych, przyznawali, że Wolin był 
słowiański. Ci jednak — szczególnie 
•w okresie hitlerowskim, mieli zam-
knięte usta. 

Mgr Władysław Filipowiak, kierow-
nik prac wykopaliskowych w Wolinie, 
tak nam mówi: — My mamy znacz-
nie łatwiejsze zadanie, niż „naukow-
cy niemieccy". Nie potrzebujemy sta-
wać na głowie. Kopiemy i niezbitych 
dowodów dostarcza nam ziemia. * 

Nie opodal rynku, w lipowej alei,, 
stoi domek — sztab generalny, głów-
na kwatera, skąd wyrusza wyprawa 
w przeszłość. Mgr Filipowiak jest 
zmartwiony, bowiem nie będzie mógł 
nam pokazać wszystkich szczątków 
pradawnego wolińskiego życia. Więk-
szość jest już zapakowana w skrzy-
nie i czeka na wysłanie do Pozna-
nia, gdzie zrekonstruowana, w przy-
sługującym starości dostojeństwie, na 
muzealnych półkach zakończy swą wę-
drówkę. Lecz i to, co jeszcze zostało, 
stanowi niezwykłe bogactwo. 

— Tym ptaszkiem przed tysiącem 
lat bawiły się dzieci wolińskie — ma-
gister trzyma w ręku wyrzezaną z 
żółtego drzewa zabawkę. Rozpięte 
skrzydełka, starannie wyżłobione oko. 
Na stole, w miseczce z konserwują-
cym płynem, moczy się skrawek ma-
teriału — mięsisty, równo tkany sa-
modział brązowego koloru. Zazdrości-
my kunsztu wolińskim tkaczom... 

Skarby Dunaju 
Austriacka  służba rozminowy wania c\ą-

pfe  jeszcze przeszukuje  Dunaj, aby wy-
naleźć  i unieszkodliwić  grożące śmiercią 
pozostałości  wojny. Dunaj przeszukiwany 
jest  dla  zabezpieczenia  żeglugi  przy po-
mocy aparatów Geigera.  Aparaty te wska-
zują, w którym miejscu pod wodą  znaj-
dują  się przedmioty  metalowe.  Prżeszu 
kuje się metr po metrze,  kawałek  po ka-
wałku,  a aparaty Geigera  ciągle  jeszcze 
ujawniają  amunicją, ukrytą  w szlamie 
dna rzecznego. 

Podczas  rozminowy wania dokonano  re-
welacyjnych  odkryć  archeologicznych: 
część  przypadkowo  znalezionych  a prze-
tartych  rdzą  przedmiotów  została  zrobiona 
jeszcze w epoce brązu, a więc okrągło  2 
tysiące  lat  przed  naszą erą. Inna  część 
znalezisk  pochodzi  z czasów, kiedy  Cel-
towie  poczęli  osiedlać  się w Europie Środ-
kowej, a żelazo  zaczęło  wchodzić  w uży-
ćie. 

Sprzęt  i broń zostały  zatopione  w Du-
naju nie na skutek  woje-n, lecz  na sku-
tek zalania  podczas  powodzi  osiedli,  a 
zwłaszcza  grobów, rozmieszczonych  wzdłuż 
brzegów. Wielka  ilość  sztyletów,  wyłowio-
nych z Dunaju, pochodzi  z grobów wojo-
wników celtyckich.  Dla historyków  sztuki 
doniosłe  było także  znalezienie  zakrzy-
wionych mieczy awarskich.  Dzięki  temu 
można było dokładnie  zbadać  podstawową 
broń Awarów, którzy  w VI  Wieku  zdobyli 
całą Austrię  — od Turcji  aż po rzekę 
Enns, prawy dopływ  Dunaju. 

W Dunaju -Jkrywaja się także  „młodsze" 
bronie. Niedawno  wyłowiono  z rzeki  go-
tycki  miecz wojenny. Pochodzi  on z ce-
sarskiego  arsenału,  który  ongi znajdował 
się tuż przy rzece, a w którym przecho-
wywano oręż dla  wojsk, wysyłanych przez 
cesarza w dalekie  kraje na wyprawy wo-
jenne. . 

Koło  Llnzu znaleziono  w Dunaju hełm 
„garnkowy" (Topfhetm)  — prototyp  śre-
dniowiecznego  hełmu rycerskiego,  a w Mo-
rawie (niem.  March  — dopływ  Dunaju) — 
nawet hełm normański,  prawdopodobnie 
z czasów;, gdy  NormanoWie  zapędzali  się 
tżekami  w głąb lądu  w celach rabunko-
U  ^Rozminowywanie  Dunaju przyczyniło  się 
przypadkowo  do stwierdzenia  przydatności 
aparatów Geigera  w poszukiwaniach  ar-
cheologicznych.  A gdyby  tak nasi archeo-
logowie  podjęli  poszukiwania  w polskich 
rzeko chi W dnie  Wisły  czy Odry  mogą 
ęiq ukrywać  nl%  lada sentacji.  (p.). 

W pokoju pachnie karbolem i but-
wiejącym drzewem. Na tekturze leży 
zagięty w górę zrąb dębmy. Są to 
resztki łodzi rybackiej, rozmiarami 
niewiele odbiegającej od tych, których 
używa się dzisiaj. Mnóstwo ceramiki 
zaściela półki. Motywy zdobnicze — 
owe faliste  linie, kreskowane szlaki, 
krzyżyki — mówią o wprawnej ręce 
i wyrobionym oku słowiańskich garn-
carzy. 

Znajdujemy eksponat, stanowiący zapewne 
przedmiot dumy wolińskiego Związku Łowiec-
kiego — potężną szczękę dzika z grotem strza-
ły, utkwionym głęboko w kości. Szczęka ta po-
mogła ostatecznie obalić wątpliwości, jakoby 
grubego zwierza nie moina było ubić kościa-
nym grotem. Ze wszystkich przedmiotów, od-
krytych tutaj, najmniej przez tysiąc lat zmie-
niły się grzebienie. I dziś przeciei używamy 
rogowych, lecz wolińskie zadziwiają pomysło-
wością ozdób. Wybredne gusty miały słowiań-
skie piękności tego miasta. 

To, co obejrzeliśmy, jest zaledwie 
znikomą częścią wykopalisk. Ogółem 
spisano dotąd 2000 przedmiotów, o-
znaczając dokładnie, w któryrh miej-
scu i na jakim poziomie wykopu je 
znaleziono. Leży w skrzyniach 100 000 
skorup. A tylko w tym roku wydo-
byto 250 kilogramów kości zwierzę-
cych, również podlegających bada-
niom specjalistów. 

Podobnie, jak z okruchów ceramiki, 
czułe ręce konserwatorów lepią 
kształt amfory,  tak z drobiazgów, 
znalezionych w ziemi, odtwarza się 
obraz życia jej mieszkańców — ich 
zamiłowań i obyczajów. 

Obraz ten niweczy kłamstwa hi-
storyków, służących zaborczym inten-
cjom pruskiego państwa. 

Choćby sprawa Wikingów. Pytamy 
mgr Filipowiaka w cichej nadziei, że 
dowiemy się ciekawych szczegółów 
o zbójeckich wyprawach i porywa-
jących podróżach tych groźnych kor-
sarzy. Magister aż skacze w fotelu. 
— Wikingowie! — to jeszcze jedna 
wolińska legenda. W przyszłości 
będziemy rozkopywali Srebrną Górę 
na północ od miasta, gdzie usadowił 
się gród obronny. Na podstawie do-
tychczasowych obserwacji nie stwier-
dziliśmy tam obecności ludów skan-
dynawskich, z których wywodzą się 
Wikingowie. W samym mieście nie 
odkryliśmy żadnego trwałego śladu 
kultury Wikingów. 

Pewien odłam naciągaczy historii 
usiłował udowodnić, jakoby Wolin 
zamieszkiwał lud już nie tyle wikiń-
ski, ale pochodzący od Wikingów, coś 
w rodzaju „VolksWikingówu. Oczywi-
ście służyć to miało rasistowskiej 
teorii, ale jej się nie przysłuży, 

# 
Kiedy mgr Filipowiak gorąco* z 

przejęciem- wywodzi nam te sprawy, 
odkrywamy tego samego człowieka, 
który na cieszyńskim moście namięt- i 
nie agitował celnika archeologią. 

Ta pasja badacza, zapaleńca przewija s!ę j 
przez całe życie. Skończył studia ekonomiczne , 
po to, aby objąć intratną posadę w szcze- . 
cińskim handlu. Nie to jednak ciągnęło. Po- I 
sadę rzucił i zapisał się na pierwszy rok ar-
cheologii, skazując się jednocześnie na nie-
zmiernie trudne warunki materialne. Dawni ko-
ledzy usiłowali odwieść go od powziętego za-
miaru. ~ Będziesz klepał błedę — mówili. I 
rzeczywiście ją klepał. Ale skończył studia I po 
wstępnych praktykach przyjechał do Wolina, o-
bejmując kierownictwo tego ważnego, lecz po-
łożonego gdzieś za siódmą rzeką stanowiska. 
I teraz, gdy go pytamy, jak długo zamierza 
tu pozostać, odpowiada bardzo zwyczajnie: 20 
lat. 

M o ż e życie z a p a n brat z tys iącleciami  p o -
z w a l a m u n a tak h o j n e s z a f o w a n i e  w ł a s n y m 
c z a s e m . 
Oglądamy siedzibę mgr Filipowia-

ka, w której zamierza spędzić owe 
20 lat. Domek wiatrem podszyty, a 
z prawdziwych mebli to tylko dwa 
wygodne skórzane fotele.  Resztę — 
półki, stoły i prycze — archeologowie 
wykonali własnymi rękami dla osz-
czędności państwowych pieniędzy. Ta-
kie jest mieszkanie, ale i życie nie 
układa się tutaj różowo. Tygodniami 
nie widywali gazet, a w pierwszych 
latach często brakowało nawet chle-
ba. Miejscowa spółdzielnia prospero-
wała bez porównania gorzej, niż kra-
miki wolińskich kupców przed tysią-
cem lat. — Zawsze nas jednak otacza-
ła — wspomina mgr Filipowiak — 
ludzka życzliwość i zainteresowanie 
naszymi pracami. W wykopach pra-
cowały okoliczne kobiety i one też 
rozniosły wiadomość o naszych dzi-
wacznych przyzwyczajeniach. 

Życzliwość ludzka przejawiała się nieraz w 
zabawnych okolicznościach. Mgr F.lfpofHak po-
szedł kiedyś do piekarni. Chlsba już nie by-
ło. Zamierzał wyjść, gdy jakiś zawiany jego-
mość groźnie krzyknął do piekarza: — Ty krzy-
wy diable! To dla pana archeologa chleba 
nie masz? II Wyciągaj, draniu, spod łady. Prze-
straszony piekarz szybko znalazł świeży boche-
nek, zaś podpity jegomość wziął kordialnie 
magistra pod ramię, szepcąc do ucha: 

— Panie magisterka, zanieś pan chleb żonie, 
a ja tam poczekam pod starą !ipq przy ryn-
ku. Skoczymy sobie do Recławia na coś... 
„trawiennego". Panie magisterku... I Ja sta-
wiam I Tylko, żeby mi pan opowiedział coś o 
tej arch.... arch... archeologice. 

Innym razem w miejscowej knajpie podszedł 
do magistra pewien rybak. Patrzył z wyższo-
ścią i lekceważeniem: 

— Eee, panie, do chrzanu z waszym kopa-
niem. Ja wam to mówis — źle kopiecie! 

— Jak to? — odparł zaskoczony Filipowiak. — 
Źle?... 

Rybak pochylił się nad stołem: — Tam złota 
nie ma! —- 1 ciszej dorzucił: — Kopcie w koście-
le św. Michała, w prawej nawie pod ołtarzem I 

— Że co? Że nie za złotem kopiecie?! Wy-
ście są dobrzy... Ja znam was, cwaniaków. 
Ale, pamiętaj pan, jeszcze raz powiadam — 
źle kopiecie 1... 

* 
Wychodzimy na miasto — w jego 

ruiny, kryjące znacznie starsze — ty-
siącletnie bierwiona wolińskich do-
mostw. Okryła je prawdomówna 
ziemia, w ludzkie spory nie zamie-
szana, a teraż oddaje £wiatłu. Wy-
kopy ciągną się na stoku, schodzą-
cym ku Dziwnie. Z torfiastej,  o-
ślizgłej ziemi wystają czarne jak he-
ban dyle. Każdy krok w głąb ozna-
cza tutaj wieki. Ważne jest wszyst-
ko, cokolwiek znaleziono — kamyk, 
kawałek rogu, drewienko — wszyst-
ko, na czym pozostał ślad ludzkiej 
ręki, 

Archeologia — detektyw zamierzch-
łego czasu, z tych właśnie jak naj-
drobniejszych szczegółów tworzy 
kształt epok. 

Czastem bywa to nawet zabawne — ot na 
przykład magister Filipowiak opowiada o sło-
wiańskim „przedsiębiorstwie oczyszczania mia-
sta". Na drewnianych chodnikach znaleziono 
warstewki piasku, świadczące, ze wolinianie 
wysypywali nim ulice. Dbali o 'nie lepiej niż 
to czasem bywa dzisiaj. 

Można przypuszczać, lż nie stronili 
od zabaw i hulanek. Znali miód, pi-
wo, a i wino nie było im obce. Zda-
rzało się i tak: 

Podczas wielkich uroczystości na 
cześć opiekuńczych bóstw tak się ca-
łe towarzystwo ciężko urżnęło, że za-
prószony ogień strawił miasto. Jak 
widać, niezbyt pomagały opiekuńcze 
bóstwa... Cóż, trochę tych tradycji 
przetrwało do dzisiaj. Wolińska spół-
dzielnia spożywców ma zgoła niezwy-
kłe obroty spirytualiami. Nad stąg-
wiami mocnego napitku przychodziło 
nieraz do krwawych rozpraw i tu-
multów. Niedawno odkopano kościo-
trup z nożem po rękojeść wbitym w 
kręgi. 

Lecz w Wolinie można było spot-
kać nie tylko — „wszystko co uciesz-
ne i rzadkie", jak pisał kronikarz 
Helmold. Powstała tu wysoka sło-
wiańska kultura. Ceramika wolińska 
wędrowała do brzegów Skandynawii. 
Piękne, tkane materie oblekały 
grzbiety możnych miasta, kwitła sztu-
ka szewska (widzieliśmy w zbiorach 
mgr Filipowiaka cholewkę niewie-
ściego bucika z delikatnym, efektow-
nym wzorem). Handlowa sława gro-
du sięgała Rusi, Arabii, Skandynawii 

podniósł. Nie rozwijał się, a w życiu 
tak bywa, iż jeśli coś wciąż nie roś-
nie, to w ziemię zapada. Przy ujściu 
Odry do zalewu powstał Szczecin, zaś 
po przeciwnej stronie Dziwny, na 
piaszczystym cyplu, wśród błot — bi-
skupi, chrześcijański Kamień. 

Grzebiemy między skibami karto-
fliska,  pod palcami co rusz jakieś ka-
wałki. Zaczynamy współzawodniczyć, 
kto więcej... Filipowiak fachowo  oce-
nia znaleziska: 

— T o b r z e g n a c z y n i a , w i d z i p a n t e n ż ł o b -
k o w a n y  o r n a m e n t ? T o n a t o m i a s t — k a w a ł y 
k r o w i e g o  k o p y t a  — p r a w d o p o d o b n i e z p o ł o w y 
X X  wieku.. . 
Mały ułamek kości wywołuje 

zmarszczki na czole archeologa — 
ludzka czaszka.., Rozbity fragment 
kości czołowej.., Chyba bardzo sta-
ry. Lubiński gród padł ofiarą  zdra-
dy. Duńczycy długimi mieczami wy-
siekli całą załogę. Czyżby ta kość 
z tego właśnie czasu?... 

Ogarnia nas wprost gorączka 
jakże urzekają takie poszukiwania 1 
Niczym wariaci latamy po polu. Fi-
lipowiak uśmiecha się wyrozumiale. 

W ł a ś n i e w tym c z a r n y m  b ł o c i e z a g o n u , w ł a -
śnie tu, n a d z i k i m l u b i ń s k i m w z g ó r z u  z c z e r w o -
n y m i g ł o g a m i  p o j ę l i ś m y p a s j ę a r c h e o l o g ó w .  P o -
jęliśmy, c o w i e c z n i e g n a m g r F i l i p o w i a k a ,  stu-
d e n t a z P o z n e n l a — G o r c z y ń s k i e g o  I tylu, tylu in-
nych m ł o d y c h w o l i ń s k i c h s z p e r a c z y  n a wieloki-
l o m e t r o w e  p i e s z e w ę d t ó w k f  n a d a l e k i e u r o c z y -
ska, c o k a ż e i m m o k n ą ć w s o s n o w y c h  s z a ł a s a c h , 
lub g o d z i n a m i sterczeć w błotnistych  w y k o p a c h , 
g a r n u s z k i e m  w y l e w a j ą c  w o d ę , l u b kryć  s ię p r z e d 
b i j ą c y m  w o c z y p i a s k i e m , który  stale p r z y n o s i 
d o w y k o p ó w  szybki,  morski wiatr.  D o s t r z e g l i ś m y , 
c o s p r a w i ł o ,  ż e tu, w W o l i n i e , z d a l e k a o d ro-
d z i n , z d a l e k a o d cichych p r a c o w n i n a u k o w y c h , 
z d a l e k a o d w e s o ł e g o  ś w i a t a , ż y j ą  i p r a c u j ą  ci 
l u d z i e . 

Ale czy to tylko pasja poławiaczy 
okruchów czasu? 

Wolińska brosza- czy kawałek garn-
ka ze słowiańskim motywem staje 
się w ich rękach dokumentem poli-

Z opowiadań 
dobrodusznego przyjaciela 

Spojrzenie  z wałów Lubina 

i Finlandii. 'Ściągano tu chętnie, bo 
„pod względem obyczajów 1 gościnno-
ści nie znajdzie się lud bardziej ucz-
ciwy i przychylny" — powiada mądry 
kanonik Adam Bremeński. 

# 
Stoimy jeszcze w wykopie, gdy 

mgr Filipowiak zwraca się do nas 
z następującą propozycją: 

— Może byście chcieli sami poszu-
kać słowiańskich zabytków? Ziemia 
tu więcej rodzi skorup niż ziemnia-
ków. Pojedziemy na lubińskie wzgó-
rze. 

Lubin leży po przeciwnej stronie 
wyspy u wysokiego brzegu nad za-
lewem szczecińskim i Świną. 

Deszcz ustał i burym niebem biegną chmury, 
jak fale przez Bałtyk. Przedzieramy się stromi-
zną, wiodącą ku szczytowi. Rozrosłe głogi z ja-
godami dużymi i soczystymi, jak wiśnie, bronią 
wstępu pogiętymi, kolczastymi ramionami. Z obu 
stron wzgórza głębokie parowy schodzą do za-
lewu. Obronne miejsce. Owalny, ścięty płasko 
szczyt otoczony jest kłębowiskiem krzewów żar-
nowca, tarniny i głogu. Kilka dzikich jabłoni 
rozpina gałęzie, obsypane zwiędłym, przejrza-
łym owocem. 

Pyszny widok otwiera się z lubińskiego wzgó-
rza. Z lewej martwa woda zalewu szczecińskie-
go, zamknięta na horyzoncie seledynowym pa-
smem wzniesień. Wprost — u stóp grodziszcza, 
wije się w trzcinach i sitowiu płytka zamulona 
Świna. Na prawo — czerwona wieżyczka ko-
ścioła na wyspie Uznam i dalej za równą ścia-
ną lasu strome dachy Międzyzdrojów i grana-
towa krecha Bałtyku, skąd biegnie porywisty, 
słony wiatr aż gdzieś do Wisielcze] Góry, wzno-
szącej się nad wyspą. 

Mgr Filipowiak wskazuje na małą 
przystań rybacką u naszych stóp. Tu, 
ok. 1173 roku, zarzuciła kotwicę wy-
prawa duńskich łupieżców, płynąca 
ku Wolinowi. Lubina nie zdobyli, zaś 
ognie, rozpalone przez obrońców na 
wałach, ostrzegły wolińskich braci 
przed napaścią. 

Nauczeni częstym doświadczeniem, 
Słowianie bardzo przebiegle obmyślili 
system sygnałów świetlnych. Dzisiej-
szy strateg nic lepszego by nie zro-
bił. Z chwilą zbliżania się obcej flo-
tylli, na ryglowych wzgórzach zapa-
lano wici, tak że napastnik nie mógł 
korzystać ze swej najgroźniejszej bro-
ni — zaskoczenia. Nie zawsze jednak 
Wolinowi udawało się odeprzeć wro-
ga. 

Skandynawscy skaldowie pozosta-
wiali p;eśni o tych bojach. 

,.W nowej strofie, o królu, możesz usłyszeć, 
fok walecznie zaniosłeś tarczę bojową na zie-
mie Słowian. 

Słowianie zaniepokojeni są królewskim ude-
rzeniem. Nigdy nie słyszałem,  by większy ich 
zastęp żeglował w tamte strony. W górę roz-
nieciłeś pożarem wszystko tam na południu, 
w Jurnie. W szerokim wole musioł ten pogań-
ski lud bronić swych siedzib. Królu, napędzi-
łeś strachu grodzianom. 

Mocno tam buchał ogień" *) 
Po trzykrotnych, ciężkich najazdach 

upadła słowiańska Kartagina pod cio-
sami duńskich Rzymian. Jeszcze się 
gród odbudował, lecz już czoła nie 

*) A r n o r r Jarfaskald — o w a l c e króla norwes-
k i e g o M a g n u s a z e s ł o w i a ń s k i m i k o r s a r z a m i w 
J u m l e - W o l l n l e w 1043 * 

tycznym. Przez wieki z iście niemiec-
kim uporem fałszowano  tutaj praw-
dę. Wierzcie! Skorupa nie większa od 
bukowego liścia, na której tylko ja-
kieś krzyżyki, jakieś gwiazdeczki wy-
drapane patykiem — a możemy ją 
przeciwstawić dziesiątkom publikacji. 
Za Łabą trwa ciągła ofensywa  — 
także i przeciwko naszej historii. W 
ostatnim czasie w Niemczech zachod-
nich ukazało się 20 prac, dowodzą-
cych rzekomej germańskości Wolina. 
Filipowiak i jego zespół przeciwsta-
wia tym propagandowym wymysłom 
to, co przechowała czarna wolińska 
ziemia — prawdę słowiańskiego ży-
wiołu, który ludnie obsiadł brzegi 
Bałtyku. 

Kiedy schodzimy z wałów Lubina, 
morska noc osiada na kolcach gło-
gów. Nad Świnoujściem, skąd kie-
dyś przypływali groźni Duńczycy, 
ściele się blask świateł i latarnia za-
miata niebo. Bukowe lasy, których tu 
wiele, kładą wilgotny mrok. W świa-
tłach samochodu krople dżdżu bły-
skają jak okruchy gwiazd. Ludzie 
często spoglądają ku gwiazdom, 
zwłaszcza w takig mokre a rozja-
rzone noce. Archeologowie też szuka-
ją gwiazd. Ich gwiazdy płoną w 
ziemi. 

TADEUSZ JACKOWSKI 
JERZY JARUZELSKI 

O WEGO roku wyjechałem na wa-
kacje nieco wcześniej niż zazwy-

czaj, bo już z końcem maja. Oba-
wiając się mimo to tłoku, przyszed-
łem do pociągu dość wcześnie. Oba-
wy były niesłuszne — jeszcze na 
dziesięć minut przed odjazdem prze-
dział drugiej klasy gościł tylko 
mnie. Dopiero po pierwszej zapowie-
dzi dworcowych megafonów  samot-
ność się skończyła. Tragarz wniósł 
kilka pękatych, eleganckich walizek 
— za nim pulchna, białoróżowa ma-
ma wprowadziła dwoje zdrowych, 
równie pulchnych i ładnych jak ona, 
strojnych dzieci —. na koniec włszedł 
ojciec, mężczyzna dobrze odżywio-
ny, dobrze ubrany, dobrze o sobie 
myślący. Tragarz nie był zadowolo-
ny z napiwku ale odszedł szybko, bo 
zaczęły już- trzaskać drzwi wagonów. 
Ja też nie byłem zbyt zadowolony 
z towarzystwa. Ten strój, ten styl 
i sposób bycia łatwo da się rozszy-
frować  — styl sklepów z Chmielnej, 
pycha ludzi bogatych, duma uciśnio-
nej klasy posiadaczy, ich śmieszna 
elegancja. 

Lubię jednak dzieci* Chłopiec 
zresztą nie był miły — już teraz u-
siłował naśladować tępe miny ojca, 
ową grandeur de b^urgeois. Dziew-
czynka za to, młodsza od brata, mo-
że pięcioletnia, zachwyciła mnie od 
razu, 

Jest coś istotnie zachwycającego w 
Świadomym i nieświadomym wdzię-
ku małych dziewczynek. Jeden z 
moich przyjaciół — ojciec czterolet-
niej panny —< twierdzi z uporem, że 
kobiety piękne są tylko w czwartym 
roku życia; potem już tylko brzydną. 
Jest to oczywiście opinia stronnicza. 
Ale przecież cóż może być bardziej 
czarującego od owych pięcio i sześ-
cioletnich kobietek, pełnych naiw-
nej kokieterii, czułych i obraźliwych 
i świadomych swego wzroku i lek-
kich w geście, zmiennych w nastro-
ju, roześmianych, zamyślonych, roz-
śpiewanych. Ta miała fiołkowe  oczy, 
krótki ciekawy nosek, taneczny 
wdzięk ruchów. Zajmowało ją 
wszystko — okno, gazeta ojca, miga-
nie drutów telegraficznych,  „co to 
za stacja?'* i „patrz mamo, bocian!" 
Wiedziałem jednak, że wszystko to 
jest przeznaczone dla mnie i — uda-
jąc, że nie patrzę — co chwila zer-
kałem znad książki. Ją gniewała mo-
ja obojętność. Traciła już spokój, 
pewność siebie, zamyślała się smut-
no, by po chwili przy byle okazji 
wybuchać jasnym śmiechem, 

Ojciec czytał gazety. Od czasu do 
czasu ciekawsze wiadomości powta-
rzał żonie na głos. Dobrze znam te 
miny i uśmiechy, gdy czyta się o 
Planie, o liczbach wydobycia i ku-
baturze nowych dzielnic. Oni wiedzą 
lepiej, bo czytają między wierszami. 
Nauczyły ich tego ich stacje, Ich po-
litycy. Od Madrytu po Berlin —• ca-
ła wolna Europa, 

Nawet się mną nie krępowali. Mia-
łem na kolanach „Short stories" 
Henry'ego krawat i buty, które 
przywiozłem sobie z Włoch, budziły 
w nich widać zaufanie. 

W pewnej chwili ojciec zaczął od-
czytywać żonie na głos oświadczenie 
któregoś z amerykańskich kongres-
manów, czy też senatorów. Omijał 
komentarze felietonisty  „Życia War-
szawy" — chciał widać owo oświad-
czenie podać w formie  nieskażonej. 
Brzmiało zaś ono mniej więcej tak: 

>rJeóli komuniści sięgną po Paryż 
i Londyn spalimy ich miasta. Jeśli 
zechcą to uczynić z Berlinem, postą-
pimy podobnie. Jeśli zaś nie źechcą 
ustąpić z miast już przez siebie zra-
bowanych, nikt ani nic nie powstrzy-
ma karzącej ręki wojny, która spad-
nie na ich głowy", 

Czytał te słowa głosem na pozór 
obojętnym — w oczach jego czaił 
się jednak uśmiech groźby i zwy-
cięstwa. Żona^ zmrużyła oczy z wy-
raźną już aprobatą. Spojrzała na 
mnie porozumiewawczo. 

Córeczka również zauważyła* że 
przysłuchiwałem się owym zdaniom 
z uwagą. Postanowiła zatem spróbo-
wać raz jeszcze. Przetańczyła dwa 
kroki po przedziale i oparła się łok-
ciami o kolana matki. Uchylała za-

rumienioną buzię przed słonecznym 
światłem, jej włosy miały kolor jas-> 
nego miodu, w pytającym ruchu rą* 
czek była niewymowna gracja; 

— Mamusia —• zawołała — ach* 
mamusiu! A kiedy już będzie wToj-
na? 

Matka roześmiała się, dała jej 
prztyczka w nos, szepnęła coś na 
ucho. Mała przechyliła główkę na 
ramię, jak zaciekawiony ptaszek. Po-
wiedz, że ci się podobam ** mówiły 
oczy. 

I wtedy zacząłem rozmowę. 
—- Przepraszam — rzekłem — czy 

państwo nie mieszkali kiedyś na Fil-
trowej? Kiedyś, to znaczy, przed 
wojną — i nim zdążyli zaprzeczyć 
roześmiałem się z zakłopotaniem. —» 
Jak nierozsądnie pytam? — dziwiłem 
się sam sobie. — Przecież to było 
tyle lat temu... wtedy pani musiała 
chodzić jeszcze do szkoły. 

Pani zarumieniła się, przj^taknęła* 
• A może jacyś krewni? może ro-

dzina? — pytałem dalej — to zadzi-
wiające podobieństwo i pana i pa-> 
ni... ach, nawet córeczka i synek. 

Żadni krewni — wyjaśnił pan, 
— Jakie to ciekawe — rzekła u-* 

przejmie pani. 
— Zadziwiające! Za-dzi-wia-jące! 

— mówiłem. — Byli mymi sąsiada-
mi. Właściciele znanej firmy,  to zna-
czy udziałowcy. No tak, firmy  już 
nie ma. Mieli, pamiętam, ślicznego 
Buicka i willę w Podkowie. 

Pan uśmiechnął się z gorzką me-
lancholią, ale wyjaśnił, że oni mają 
willę w Aninie. 

— Ach tak? — spytałem. — To rn-
dziwiające jednak, zadziwające podo-
bieństwo. Pamiętam jak dziś, że ich 
córeczka miała nawet podobną su-
kieneczkę... też taką błękitną w bia-
łe grochy. Widzę ją nawet bawiącą 
się w ogródku przed domem wielką 
czerwoną piłką, piłka podskakiwała 
wysoko, wyżej nawet niż śmiech 
dziewczynki rozbieganej, roześmianej, 
roztańczonej... rodzice siedzieli w cie-
niu, na leżakach. Był taki piękriy 
słoneczny dzień... Państwo przyznają, 
że w obrazie rodzinnego szczęścia 
zawsze jest coś niezwykle miłego. 

To nie te czasy zauważył 
dyskretnie pan. 

Jakie to ciekawe « mruknęła 
pani, 

Ja zaś pochyliłem się nieco ku 
przodowi, zniżyłem głos, patrzyłem 
im w oczy: 

— I wtedy nagle, proszę państwa, 
kiedy tak stałem przyglądając się o-
wemu obrazowi, w górze, w samej 
głębi pogodnego nieba rozległ się 
cienki, straszliwy, coraz donośnie.i-
szy i bliższy jazgot. Jeszcze czerwo-
na piłka podskakiwała w górę, jesz-
cze drżały po przelocie ptaka gałązki 
jabłoni, jeszcze nie ucichł głos 
dziewczynki, gdy obraz ten przesło-
niły mi nagle płomienie, okrzyki, 
dym i ceglany pył. Jęczały szyby 
rozbijane podmuchem, płonęły krza-
ki bzu... Widzę to — mówiłem bled-
nąc — widzę przechyloną do tyłu pań-
ską postać i lej bomby tam gdzie 
śtał leżak żony, i głowę dziewczynki 
i czerwony żwir wokół tej jasnej 
głowy, i czerwoną piłkę obok tleją-
cego albumu ze znaczkami. To było 
pierwszego września, pierwszy dzień 
wojny i wtedy.*. 

Urwałem, bo oboje pobledli wpa-
trzeni we mnie rozwartymi przera-
żeniem oczami. On położył dłoń na 
wargach. Ona tylko patrzyła. 

Ale dziewczynka nic nie pojęła 
z moich słów. Chciała bym na nią 
spojrzał, bym się do niej uśmiech-
nął. Posłyszała tylko jedno słowo* 
więc podskoczywszy na jednej nóż-
ce zaczęła je śpiewnie, pod melodię 
znanej piosenki, powtarzać: 

— Wojna, wojna, wojna-a-a! 
Wtedy jej matka, owa pulchna, 

różowobiała, łagodna pani porwała 
ją za ramię, uderzyła w twarz raz, 
drugi, trzeci i zaczęła krzyczeć. 

— Ratunku! — krzyczała — Ra-
tunku! Morderca! 

Nie tylko przez szybę 
Witryna  sklepowa  nęciła wzrok 

gamą kolorów.  Sweterki.  Pomy-
ślałam  prędziutko:  i sobie można 
zrobić gwiazdkę.  Kupię  ten golf 
w brązowym odcieniu.  Po czym 
szybciutko  weszłam do  sklepu. 

Po"dłuższej  chwili sprzedawczy-
ni zwróciła  uwagę na mnie, a ja 
jej — na ów wybrany już przeze 
mnie sweterek. 

Uśmiechnęła  się sympatycznie, a 
w słowach, które  rzekła,  zabrzmia-
ła wielkoduszna  wyrozumiałość: 

— Przecież to nie na sprzedaż... 
— A więc po co się to wysta-

wia? — spytałam,  odczuwając 
zresztą,  przy pierwszym zaraz sło-
wie, całą niewłaściwość i nietakt 
mego pytania. 

— Jak  to, po co — odparła 
uprzejma sprzedawczyni.  — Żeby 
było na wystawie.. 

W  ciągu ostatnich  dni wzmożo-
nych świątecznych zakupów  i ja 

odwiedziłam  wiele rozmaitych 
sklepów  i doszłam  do  wniosku, że 
sprawa wystaw sklepowych  zasłu-
guje dziś  na chwilkę  uwagi. 

W  różnych bowiem sklepach,  w 
których  wzrok  mój przyciągnęły 
jakieś określone  przedmioty,  wy-
łożone w witrynach — spotykałam 
się z krótką,  lakoniczną  i bezape-
lacyjną odpowiedzią: 

— To  nie jest na sprzedaż! 
Myślę,  że zachodzi  tu poważne 

nieporozumienie, wprowadzane  w 
życie przez kierowników  poszcze-
gólnych sklepów  i tolerowane 
przez inspekcję handlową  i komi-
sję handlu  rad  narodowych. 

A nieporozumienie polega wi-
dać  na pomieszaniu pojęć, związa-
nych ze słowem: wystawa. 

Wystawia  się ładne  rzeczy na 
pokaz,  po prostu dla  samego za-
dowolenia  estetycznego.  Popatrz-
cie, jakie ładne  — przemawia do 
przechodniów  udekorowana  witry-
na sklepowa.  Cóż to ja goi\w\ je-

stem od  Zachęty  czy Muzeum 
Narodowego? 

Niestety  jednak,  rzecz w tym, że 
każdy  sklep,  nawet jeśli jest sa-
mą Desą czy CPLiĄ — służy nie-
co innym celom, niż wystawy 
dzieł  sztuki. 

Klienta  nie zadowala  samo oglą-
danie:  sweterków,  szklanek,  bu-
tów itp. — przez szybę. On chce 
mieć możność kupna tego wszyst-
kiego,  co mu sklep  na swojej wy-
stawie oferuje. 

Oczywiście — może się zdarzyć, 
że sklep  wyprzedał  artykuły,  któ-
rych poszczególne  wzory wkompo-

nowane są w układ  witryny, a 
wiadomo,  że wystawy nie zmienia 
się co parę dni,  zwłaszcza  jeśli 
jest ona dziełem  specjalnego de-
koratora. 

Lecz fakty,  które  sygnalizuję, 
stały  się ostatnio zbyt częste, nie-
mal nagminne — aby można je 
było przemilczeć. 

Bo przecież wystawa, która  nie 
ma pokrycia  w zaopatrzeniu skle-
pu, źle świadczy  o sklepie  i jego 
kierowniku. 

I  źle wpływa na nerwy klienta, 
który  wchodzi  do  sklepu  na pew-
no nie po to, by się denerwowne. 

(MIR-PAR) 

Po 
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O D KOSTKI TORFU 
do torfowej elektrowni 

P o l s k a jest k r a j e m w torf b a r d z o b o g a t y m : torfowiska z a j m u j ą p o w i e r z c h n i ę o k o ł o 1 800 000 
h a , a ich p o j e m n o ś ć s z a c u j e się n a o k o ł o 4 m i l i a r d ó w t o n s u r o w c a t o r f o w e g o , z a w i e r a j ą c e g o 
o g r o m n e z a p a s y e n e r g i i c i e p l n e j . 

Torf jest m ł o d s z y m b r a t e m w ę g l a k a m i e n n e g o . W p r a w d z i e w ę g i e l p o w s t a ł z d r z e w g ł ó w n i e 
I r o d z i n y p a p r o c i , a torf - z sitowi, trzcin, s k r z y p ó w , turzyc, olch, b r z ó z i m c h ó w , a l e s a m p r o c e s 
p o w s t a w a n i a jest p o d o b n y . Torf  przestał być ignorowaną ko-
paliną. Doczekał się wielkiej kariery 
dzięki bardzo wszechstronnej użyte-
czności. Oto bowiem pobieżne wyli-
czenie torfopochodnych:  benzyna, 
barwniki, węgiel aktywny, koks, pół-
koks, spirytus drzewny, salmiak, 
kreozot, karbol, parafina,  pak, cięż-
kie smary, lekkie oleje, gaz oświetle-
niowy, woski, fenole,  kwas octowy, 
amoniak, aceton, lizol, siarczan amo-
nu, itd. Artykuły te można otrzymać 
drogą przeróbki chemicznej torfu. 

Opał w postaci cegiełek torfu  po-
wietrznosuchego (suszonego na po-
wietrzu) o wartości około 3000 Jdlo ka-
lorii nie ustępuje drzewu i Węglowi 
brunatnemu. Lepszym od nich opa-
łem są brykiety torfowe,  powstałe 
przez prasowanie prosziku torfowego. 
Znoszą one dobrze dalszy transport, 
a 'ch wartość opałowa wynosi około 
4000 kcal/kg, są więc już pełnowarto-
ściowym paliwem przemysłowym i 
domowym. 

Ale brykiety to jeszcze nie najlep-
szy opał torfowy.  Półkoks torfowy 
(wynik przeróbki chemicznej) repre-
zentuje wartość opałowrą 7000—7500 
kcal/kg, to jest tyle, co bardzo dobry 
węgiel kamienny. PóŁkoks jest łatwo 
zapalny, pali się krótkim płomieniem, 
bez dymu i sadzy. Nadaje się zna-
komicie do centralnego ogrzewania, 
nie mówiąc już o zwykłych piecach 
domowych. Używany jest również do 
napędu samochodów za pośrednic-
twem generatorów gazowych, przy 
czym 1 litr benzyny można zastąpić 
1,1 kg koksu. 

Pewne gatunki torfu  są surowcem 
dla produkcji proszku asenizacyjne-
go, który służy do poprawienia stanu 
sanitarnego nie skanalizowanych miast 
i osiedli. Proszek ten czyni z nagro-
madzonych fekalii  i odpadków bez-
wonną masę, w której tracą swą ży-
wotność szkodliwe dla zdrowia ludz-
kiego mikroby nawet takie, jak la-
seczniki wąglika. 

W ogrodnictwie powodzeniem cie-
szą się donicziki torfowe,  a obsypy-
wanie roślin torfem  ułatwia walkę 
z chwastami. W budownictwie stosu-
je się płyty torfowe,  stanowiące do-
brą izolację termiczną i akustyczną.' 
W medycynie znane są od dawna 
uzdrawiające własności kąpieli i okła-
dów błotnych z torfu,  zwanych po-
pularnie borowinami. Ostatnio wy-
kryto, że torf  posiada własności ra-
dioaktywne. 

Przed wojną niemal nikt nie zaj-
mował się torfem  O torfie  pamiętały 
jedynie szerokie rzesze chłopskie, bo-
wiem chłop nie mógł pozwolić sobie 
na węgiel, na opał brał więc drzewo 
i torf,  jeśli miał pokłady torfu  w 
pobliżu. Chłopi kopali go — każdy 
z osobna, każdy w innym miejsca, 
każdy w innym kierunku, dziurawiąc 
łąki. Nic dziwnego, że na potorfiach 
powstawały stuprocentowe nieużytki, 
z którymi teraz naprawdę nie wia-
domo co począć. 

Dziś w Polsce Ludowe] mimo prawie potro-
jonego - w stosunku do okresu przedwojenne-
go - wydobycia węgla, sięgnęliśmy i po torf. 
Partia i Rząd wytyczyły właściwy kierunek eks-
ploatacji tej kopaliny. Niestety, Centralny Za-
rząd Przemysłu Torfowego do chwili obecnej nie 
potrafił zorganizować chemicznej przeróbki torfu 
na skałę przemysłową. Drobne ilości półkoksu 
torfowego uzyskuje się ciągle jeszcze prymityw-
nymi metodami, tracąc cenne produkty uboczne. 
Poważne wyniki osiągnęły natomiast spółdzielnie, 
które wytwarzają z torfu woski i barwiki, zastę-
pujące dotychczas importowane sadze angiel-
skie. 

Ściółka torfowa,  stanowiąca do nie-
dawna poważny artylkuł eksportowy, 
zużywana jest obecnie w kraju wo-
bec dużego zapotrzebowania wewnę-
trznego. Odmianą ściółki jest proszek 
asenizacyjny, którego zużycie stale 
wzrasta w miejscowościach nie skana-
lizowanych. W ogrodnictwie doniczki 
torfowe  zdobywają sobie coraz więk-
sze uznanie. Fabryka płyt torfowych, 
pobudowana już po wojnie pod El-
blągiem, zaopatruje przemysł piwo-
warski w płyty izolacyjne. 

Ostatnio uruchomiliśmy parę zakła-
dów produkujących brykiety torfowe, 
m. in. na torfowisku  Kuwasy. Przy-
stępujemy do budowy wielkich elek-
trowni torfowych,  z których pierw-
sza — na Wiźnie w rejonie Białego-
stoku — stanowi jedną z poważnych 
pozycji planu sześcioletniego. A war-
to nadmienić, że w Związku Radziec-
kim duży procent produkowanej 
energii elektrycznej pochodzi właśnie 
z elektrowni torfowych. 

O korzyściach ekonomicznych, pły-
nących z zastosowania torfu,  jako pa-
liwa energetycznego, świadczy fakt, 
że wybudowanie w Białostockiem 
elektrowni pracującej na torfie  da 
roczną oszczędność na samym trans-
porcie kolejowym węgla z Zagłębia 
Śląskiego — około 100 min. tonokilo-
metrów. Wyraża się to suma 4,5 min. 
ziotych rocznie. A dodatkowo za-
oszczędzimy ok. 6000 ton węgla rocz-
nie, spalanego przez parowozy tych 
transiportów kolejowych. — 

JAN ZAKRZEWSKI 

Miażdżyca - c h o r o b a nie t y l k o  s t a r o ś c i 
Są możliwości jej leczenia i zapobiegania Dane statystyczne wskazują, że po-
łowa wszystkich osób zmarłych w wie-
ku lat 50 oraz ponad 85% osób zmar-
łych po 75 roku życia jest dotknięta 
mniej lub więcej rozległą miażdżycą 
tętnic. "Wzrastająca liczba doniesień 
o przypadkach zmian miażdżycowych 
u osób młodych, a nawet u dzieci, przy-
czyniła się ostatnio do nagromadze-
nia dowodów, że choroba ta nie jest 
nieuniknioną konsekwencją starzenia 
się, jak to do niedawna przyjmowa-
no, lecz wynikiem różnych czynników, 
działających na krew i tkankę naczy-
niową. A dodać warto, że badania 
najnowsze, przeprowadzone przez le-
karzy amerykańskich na żołnierzach 
poległych w wojnie koreańskiej, wy-
kazały u 70% tych żołnierzy zmiany 
miażdżycowe w tętnicach wieńcowych 
serca. Rzecz jest tym szczególniejsza, 
że przeciętny wiek poległych żołnie-
rzy amerykańskich wynosił zaledwie 
21 lat! 

Pogląd na miażdżycę, jako na nie-
ubłaganą konsekwencję życia i zu-
życia naczyń, a więc — proces natu-
ralny nie poddający się leczeniu ani 
zapobieganiu — hamował przez długi 
czas postęp badań nad przyczynami 
powstawania i rozwoju tej choroby. 
Dziś, kiedy choroby serca i naczyń 
krwionośnych stały się najczęstszym 
cierpieniem 'człowieka, zagadnienie 
miażdżycy jest jednym z czołowych 
problemów medycyny współczesnej. 

Miażdżyca nie jest związana bez-
pośrednio z warunkami współczesne-
go życia. Jest plagą człowieka od daw-
na, a dokładne badania na mumiach 
egipskich wykazały, że rozpowszech-
niona była już przed 3000 lat. 

Co rozumiemy pod nazwą „miaż-
dżyca"? 

Do niedawna obejmowano nią całą gru-
pę chorób, charakteryzujących się stwar-
dnieniem tętnic (arteriosclerosis). Dziś 
termin „miażdżyca" (atherosclerosis) o-
znacza tylko jedną z postaci stwardnienia 
tętnic. Jej cechą główną jest — zwęże-
nie, a nawet zamknięcie światła tętnic. 
Dzieje się tak w wyniku powstawania w 
wewnętrznych ściankach tętnic — złogów 
lipoidowych (substancja tłuszczowa), 
szczególnie cholesterolu (krystaliczny, 
tłuszczówaty alkohol, znajdujący się m. 
in. w żółci, żółtku jajka, w tkankach ner-
wowych itd.) oraz w wyniku nadmierne-
go rozwoju tkanki łącznej. Zwężenie 
światła tętnic wywołuje z kolei zaburze-
nia w krwiobiegu w działalności serca, 
mózgu i nerek. 

Przyczyny powstawania miażdżycy 
nie są dotychczas przez naukę pozna-
ne, a prace doświadczalne na zwierzę-
tach są ogromnie utrudnione tym, że 
zmiany miażdżycowe u zwierząt wy-
stępują bardzo rzadko i w bardzo 
nikłym stopniu. Spośród wszystkich 
ssaków tylko człowiek odznacza się 
szczególną skłonnością do tej choroby. 

W ostatnich latach wyłania się no-
wa koncepcja przyczyn powstawania 
miażdżycy. Koncepcja ta przyjmuje, 
że grają tu rolę głównie dwa czyn-

W połowie bm. odbyła się w Warszawie narada robocza na temat patogenezy 
miażdżycy. Organizatorem Jej był Komitet Nauk Medycznych Polskiej Akademii 
Nauk. ^ , 

W naradzie wzięło udział kilkudziesięciu wybitnych naszych uczonych I prak-
tyków-specjalistów. Zadaniem narady było — poza podsumowaniem dotychcza-
sowego dorobku wiedzy w tym zakresie — wytyczenie planu badań naukowych 
nad patogenezą miażdżycy, choroby o rosnącym znaczeniu społecznym. Bowiem 
miażdżyca daje się we znaki przede wszystkim ludzicm najbardziej aktyw 
nym społecznie, ludziom wytężonej pracy intelektualnej, prowadzącym -- z ra-
cji szczególnego charakteru swych zajęć — nie unormowany tryb życia. Miaż-
dżyca jest też główną przyczyną zawałów mięśnia sercowego. 

Referat  o całości zagadnienia miażdżycy w ujęciu syntetycznym opracowany 
został przez prof.  dr Dymitra Aleksandrowa i dr A. Michajlika pt. „OBECNY STAN 
WIEDZY O PATOGENEZIE MIAŻDŻYCY". Fragmenty tego referatu  złożyły się na 
artykuł, który drukujemy. 

niki: — zaburzenia biochemiczne 
(zmiany w składzie krwi), oraz zabu-
rzenia wynikające z różnych mecha-
nicznych, toksycznych i innych usz-
kodzeń tętnic. Po linii tej koncepcji 
toczy się główny nurt badań współ-
czesnych. 

Jakkolwiek nie znamy dziś jeszcze 
przyczyn powstawania miażdżycy, 
stwierdzić jednak można, że do czyn-
ników, sprzyjających jej powstawa-
niu można zaliczyć: uszkodzenie ścia-
ny naczyniowej (tętnicy) przez czynni-
ki mechaniczne, fizyczne  lub chemicz-
ne; zmiany w strukturze chemicznej 
podstawowej ściany naczyniowej, spo-
wodowane np. przez awitaminozę C (u 
świnek morskich); nadciśnienie tętni-
cze; dieta wysokokaloryczna ze 
wzrostem wagi ciała (otyłość); tłu-
mienie lub zahamowanie czynności 
tarczycy; podwyższenie poziomu li-
poidów we krwi przez niektóre hor-
mony; wiek i płeć, wreszcie — układ 
nerwowy. 

Cholesterol (stały alkohol) wchodzi 
w skład ciała człowieka, zawiera go 
najwięcej skóra i tkanka nerwowa, a 
znajduje się też i we krwi. Badania 
statystyczne wykazały, że większość 
osób z miażdżyca ma podwyższoną za-
wartość cholesterolu we krwi. Jednak 
rola tego składnika, podobnie jak fo-
sfolipoidów  i niektórych białek, w po-
wstawaniu miażdżycy nie jest dosta-
tecznie wyjaśniona, konieczne są więc 
dalsze badania i doświadczenia. 

Cholesterol krąży we krwi w powią-
zaniu z białkami, tworząc kompleksy 
tzw. lipoproteinowe. Stwierdzono, że 
We krwi chorych na miażdżycę znaj-
dują się nieprawidłowe cząsteczki 
lipoproteinowe, o małej gęstości, o du-
żych wymiarach. Cząsteczki te badane 
są za pomocą ultra wirówki. 

Sposób odżywiania wydaje się mieć 
pewien wpływ na rozwój miażdżycy. 

Z badań np. Rosenthala (1934 r.) wy-
nika, że społeczeństwa pozostające na 
diecie wysokotłuszczcwej (i wysokochole-
s te roi owej) wykazują większą zapadal-
ność na miażdżycę. W latach 1949 — 51 
badania instytutu żywienia uniwersytetu 
w Oslo i kliniki w Lund na temat wystę-
powania miażdżycy w krajach skandy-
nawskich przed, podczas i po II wojnie 
światowej, wyraźnie obrazują współza-
leżność pomiędzy spadkiem umieralności 
z powodu miażdżycy tętnic wieńcowych 
i zmniejszoną konsumcją tłuszczu i cho-
lesterolu. Liczba zgonów z powodu miaż-
dżycy tętnic wieńcowych zmniejszyła się 
w Norwegii wśród ludności miejskiej o 

wsi - o 22 proc. Podobne 31 proc., na 
zjawiska zaobserwowano w czasie wojen- _ 
nych ograniczeń w spożyciu tłuszczu w p r z e < j powstaniem nauki o czynnoś 

na podstawie doświadczeń, że MĘŻCZYŹNI 
zapadają na miażdżycę kilkakrotnie częś-
ciej, niż kobiety. Być może, zależy to od 
hormonów płciowych, tym bardziej, 
częstość zapadania na miażdżycę u ko-
biet wzrasta po okresie przekwitania. 

Istnieje też wiele dowodów na to, 
że nadciśnienie krwi przyspiesza i 
wzmaga postęp miażdżycy. 

Wiele jest więc czynników, wiążą-
cych się z patogenezą miażdżycy. A w 
grę wchodzi jeszcze jeden, któremu 
dotychczas bardzo mało poświęcano 
uwagi, mianowicie — zaburzenia ner-
wowej regulacji naczyniowo-ruchowej 
i metabolizm (przemiana materii). 

Udział kory mózgowej w regulacji 
procesów krążenia nie ulega wątpli-
wości. — „Spośród wszystkich narzą-
dów życia wegetatywnego, mówi ra-
dziecki uczony, prof.  Byków, narząd 
krążenia bierze bodaj największy u-
dział w wytwarzaniu warunków, za-
pewniających szybkie przestrojeni« 
procesów tkankowych wskutek zmia-
ny warunków byt,u ustroju, jako ca-
łości, w otaczającym go środowisku. 
Przyspieszenie czynności serca i roz-
szerzenie naczyń skórnych przy prze-
życiach emocjonalnych — należą do 
zjawisk, zarejestrowanych jeszcze 

Anglii i Francji. 
A jednak interpretacja wyżej przy-

toczonych faktów  nie jest zupełnie 
prosta. W grę wchodzić tu mogą 
wpływy innych czynników. I dopóki 
nie ma bezpośrednich dowodów na 
znaczenie tłuszczu pokarmowego w 
patogenezie miażdżycy, dopóty do 
przytoczonych wyżej faktów  staty-
stycznych nie należy przykładać zbyt 
wielkiej wagi. Bezpośrednich dowo-
dów na rolę diety w powstawaniu 
miażdżycy u człowieka dotychczas 
brak. Jednak na podstawie istnieją-
cych dowodów można przyjąć, że u 
wielu osób ograniczenie dostarczania 
organizmowi nadmiaru kalorii (przede 
wszystkim tłuszczu) może przyczynić 
się do zapobiegania miażdżycy. 

Jak dziś wiemy na podstawie prze-
prowadzonych badań, miażdżyca może 
dotknąć człowieka w każdym wieku 
(nawet... jednoroczne dzieci), jednak 
odsetek przypadków tej choroby wzra-
sta z wiekiem. Można powiedzieć, że 
proces miażdżycowy rozpoczyna się 
już w dzieciństwie. Zmiany miażdży-
cowe u każdego człowieka przebiegają 
inaczej, a sam proces chorobowy — 

ciach ustroju". 
Jest rzeczą pewną, że nieregularny, 

nerwowy tryb życia sprzyja powsta-
waniu zmian miażdżycowych. 

W obecnym stanie wiedzy lekarskiej 
nie możemy jeszcze ustalić z całą 
pewnością przyczyn powstawania i 
rozwoju miażdżycy, aczkolwiek współ-
zależności istniejące między tą choro-
bą, a szeregiem czynników (dieta, tar-
czyca, otyłość, nadciśnienie, urazy me-
chaniczne itd.) stwierdzone zostały 
niewątpliwie. Ale odkąd wiemy, że 
choroba ta ma swe źródła w zaburze-
niach natury biochemicznej (ściślej 
— białkowo-tłuszczowej), że nie jest 
wyrazem starzenia się ustroju i zu-
życia tętnic, że proces jej rozwoju 
może być nie tylko zahamowany, 
lecz nawet cofnięty  — odtąd znako-
micie zwiększyły się możliwości le-
czenia i nawet zapobiegania miaż-
dżycy. 

W wielu ośrodkach naukowych na 
całym świecie toczą się intensywne 
prace badawcze nad wykryciem przy-
czyn i dokładnym poznaniem procesu 
rozwojowego miażdżycy. Współ-

w jego początkowej fazie  - może być . uczestniczy w nich - z zaplanowaną 
odwracalny, poddaje się leczeniu. tematyką badań - polski świat: le-

Większość uczonych-badaczy stwierdza | karski. Opracowała K. M. 

Gady 
przed 200 

panami 
milionami lat 

świata 
W popularno-naukowym miesięczniku francuskim „Science et vie" uczeni 

C. I G. Pasteurowie opublikowali ciekawy artykuł na temat „epoki gadów", stano-
w.ącej długotrwały  rozdział w historii życia na ziemi. Oto fragment^: 

Jeżeli ohodzd o świat zwierząt, to 
przeciętny mieszkaniec Europy przy-i 
wykł do gatunków i rodzajów o nie-
wielkich stosunkowo wymiarach, o 
formach  łagodnych, na ogół dość 
proporcjonalnych. Już żubr czy bi-. 
zon zadziwia nas swymd kształtami-; 
wobec żyrafy,  wielbłąda czy słonia 
stajemy w ogrodizie zoologicznym 

wręcz oszołomieni, jeśli nie oswoi-> 
liśmy się z nimi uprzednio na pod-
stawie rysunków czy fotografii, 

A cóż dopiero, gdyby tak ujrzeć 
potwornych rozmiarów gady, jakie 
żyły na naszej planecie w czasach, 
kiedy to nie pojawił się jeszcze na 
niej człowiek. Gady te zjawiły się 
na ziemi około 250 milionów lat te-
mu i przez okres blisko 200 min lat 
były „panami świata". Były wśród 
nich gatunki olbrzymów, o tak dzi-
wacznych kształtach, że mamut zna-
ny człowiekowi z epoki lodowej 
bezpośrednio, a dzisiejszemu — z wy-
kopalisk, uchodzić może za zwierzę..< 
nieduże i prawie... swojskie. 

Budowę i wygląd takich gadów, Jak di-
nozaur, ichtiozaur i inne, odtwarzają pa-
leontolodzy i zoolodzy na podstawie od-
kopanych szkieletów, często bardzo ułam-
kowych. a niekiedy wręcz niezmiernie 
drobnych szczątków kopalnych i odc s-
ków geologicznych. Umiejętność rekon-
struowania z ta k Znikomego n ieraz ma-
ter ału badawczego — pełnych kształtów 
zwierząt minionych epok, a w związku z 
tym i sposobów ich życia, Jest przeja-
wem potęg myśli naukowej człowieka. 

Tak więc, na długo przed poja-
wieniem się pierwszych ssaków 
(65 min lat temu) — lądy i morza, 
a nawet powietrze, „zaludnione" by-
ły przez małe i wielkie gady. 

Pterozaury-

Z gadów pływających jedne przy- j 
stosowane były do przebywania w ! 

głębinach wód morskich: — to ich-
tiozaury (z greckiego — „jaszczury 
rybie"), podobne nieco do dzisiej-
szych delfinów,  lecz wyposażone w 
długi ryj krokodyli; inne — plezio-
zaury — przypominające z racji swej 
bardzo długiej szyi węża, pływały 
po powierzchni wodnej i często „lą-
dowały", poruszając się wtedy na 
podobieństwo fok.  Niektóre z gadów 
wodnych miały wielkie rozmiary, 
sięgające 12 m długości, inny gatu-
nek wyróżniał się niezwykłą wiel-
kością oka (pół metra średnicy) itd. 
Różnorodność gadów morskich była 
wręcz ogromna. 

Określenie „gady latające" 
należy przyjąć z pewną rezerwą. 
Chodzi bowiem o to, że błona w 
skrzydłach tych gadów (pterozaury — 
jaszczury skrzydlate) była połączona 
ze skrajnym — niezwykłej długości 
— palcem przedniej kończyny. Pte-7 
rozaury, rozpostarłszy skrzydła, mon 
gły więc unosić się w powtietrzu, byl 
to jednak raczej lot ślizgowy, niż 
swobodne latanie. Wśród pterozau-^ 
rów były gatunki zarówno olbrzy-
mów, jak i małych — na miarę na-
szego wróbla — gadów skrzydlatych. 

Monstrualne wręcz olbrzymy wy-
stępowały wśród gadów lądowych—. 
dinozaurów („jaszczury straszliwe"). 
Oto przypominający nieco swym wy-
glądem żyrafę  — brachiozaur, długo-
ścią swą sięgający 35 m. Jeszcze, 
odeń dłuższy (do 40 m) gigantozaiir, 
o wzroście — licząc od ziemi po 
czubek głowy — 22 m! Było to naj-> 
większe zwierzę, jakie kiedykolwiek 
zamieszkiwało kulę ziemską. Olbrzy-
mi diplodokus ważył 25 ton. A wszy-» 
stkie wymienione gady i szereg in-
nych przedstawiciel tej grupy cha-
rakteryzowały się potężnymi ogona-
mi i bardzo długimi szyjami, na któ-
rych osadzone były nieproporcjonal-. 
nie małe głowy. O rozmiarach stopy 
takiego olbrzyma-gada daje pojęcie 
choćby fakt,  że w odlkopanym przez 
uczonych śladzie (odciśniętym w 
warstwie ziemi) stopy zmieścić się 
może ponad 80 litrów wody. 

* 
Wszystkie te, tak monstrualnie 

wielkie zwierzęta były trawożerne. 
Łatwo w y o b r a z i ć sobie, ile musiały 
zjadać różnych tamtoczesnych roślin, 
by nakarmić swe olbrzymie cielska. 
Nie największy bynajmniej z n«ich, 
diplodokus, musiał zjadać dziennie 
około... 300 kg paszy. 

Wielkie gady lądowe były, jak się 
gady skrzydlete bardzo długowieczne, mogły 

A. żermundski  - członek korespondent  Białoruskiej  Akademii Nauk I inż A. Gawroński 

Energię cieplną wnętrza ziemi 
przetworzymy w elektryczną 

. . . . . . . i «._ Łłi.M  k i . 
już dawno zauwaiono, że Im dalej w głąb ziemi, tym wyższa Jest temperatura. Na każde 

30 metrów podnosi się ona mniej więcej o 1 stopień, ale sq na kuli ziemskie, miejsca, gdzie 
tempo jej wzrostu jest jeszcze znaczniejsze. W głębokich kopalniach I szybach wiertniczych tern-
peratura dochodzi do kilkudziesięciu stopni. I nigdzie me zdołał  człowiek dotrzeć swymi narzę-
dziami pomiarowymi tak głęboko, aby móc stwierdzić, że temperatura przestała się podnosić. 

Toteż długo utrzymywało się przekonanie, że owo podnoszenie się temperatury nie ustaje 
do samego środka ziemi, gdzie - jak sądzono - pod olbrzymim ciśnieniem warstw, lezących 
wyżej - panuje superwysoka temperatura ognia kosmicznego, jakim miała płonąc niegdyś nasza 
planeta. 

Olbrzymie gady  trawożerne  pływały 
znakomicie. 

żyć 1 przez kilka wieków. Te spo-
kojne,  ociężałe, niedostatecznie przez 
naturę uzbrojone do walki olbrzymy 
trawożerne, często padały jednak łu-
pem olbrzymich gadów mięsożernych, 
jak terapodes (,.o łapach zwierzęcia 
drapieżnego")- Napastnik był zwin-
ny, szybki, wyposażony w potężne 
pazury, słowem bardzo groźny. Roz-
miarami gady mięsożerne nie dorów-
nywały na ogół trawożernym, choć 
niektóre z nich np. tyranozaur-
rex („jaszczurczy król — tyran") 
'miał 15 m długości. Jego potężna 
paszcza uzbrojona była w 50 zębów^ 
każdy o 15 cm długości. Był to jeden 
z największych drapieżników i praw-
dopodobnie jeden z najszybciej bie-
gających. 

W późniejszym okresie epoki ga-
dów wystąpiły wielkie gady „opan-
cerzone1". Jedne z nich wyposażone 
były w wielkie rogi, inne — w kol-
ce na grzbiecie, niekiedy dwurzędo-
we, jeszcze inne pokryte były całe 
kolczastym pancerzem. Jeszcze póź-
niej pojawiły się .wielkie gady dwu-
nożne, o dziwacznych małych głów-
kach, przypominających głowy ka-
czek czy papug. 

Rzecz charakterystyczna: owa gady-
olbrzymy miały niezwykle mały w 
stosunku do wielkości ciała mózg. 
Taki np. diplodokus (25 ton wagi) 
miał mózg wielkości... łabędziego jaj-
ka, a mózg tricerotopsa (trójrożec) 
był 16 razy mniejszy, od mózgu pry-
mitywnego ssaka. 

Wszystkie te wielkie gady wygi-
nęły niemal doszczętnie z końcem 
okresu kredowego. Nad wyjaśnie-
niem przyczyn tego zjawiska uczeni 
pracują od dawna, wTciąż jednak jesz-
cze zagadnienie to pozostaje otwarte. 

Opracował MICHAŁ RODAK 

Z czasem hipotezę o gorejąco-płyn-
nej budowie środka ziemi poddano 
wątpliwości. Według teorii członka 
Akademii Nauk ZSRR, O. Schmidta, 
ziemia powstała z zimnej mgławicy. 
Rozgrzanie jej tłumaczy się nie tyle 
ciśnieniem warstw górnych, co roz-
padem elementów radioaktywnych, 
zalegających na niewielkich głęboko-
ściach, zaledwie 20—30 km poniżej 
powierzchni ziemi. Wytwarzanie się 
olbrzymich ilości ciepła we wnętrzu 
ziemi jest więc wynikiem reakcji ją-
drowych. 

Tam, gdzie nagromadziło się szcze-
gólnie dużo pierwiastków promienio-
twórczych lub gdzie skorupa ziem-
ska jest mniej wytrzymała (np. w 
miejscach załamań czy przesunięć), 
energia cieplna wnętrza ziemi prze-
dostaje się niekiedy na zewnątrz. 
I wówczas wybuchają wulkany, wy-
rzucając w powietrze ogromne ilości 
pyłów i gazów, t r y s k a j ą c lawą — 
ognistymi rzekami roztopionych mine-
rałów, wstrząsając powierzchnią zie-
mi na wiele dziesiątków kilometrów 
dokoła. , 

Niepodobna prawie obliczyć - nawet w przy-
bliżeniu — ilości energii, utajonej w gorącym 
wnętrzu ziemi, Wiemy jednak, że jest ona ol-
brzymia, a człowiek MUSI NAUCZYĆ SIĘ zużyt-
kować ją na swoje potrzeby. Niełatwa to spra-
wa. Na głębokość 20—30 km przeniknęły do-
tychczas jedynie fale dźwiękowe i one to ,,przy-
niosły" pierwsze stamtąd wieści. Lecz nie mogą 
wydobyć ukrytych tam skarbów energii. 

Są jednak na kuli ziemskiej miej-
sca, gdzie energia wnętrza ziemi pod-
nosi się do górnych warstw skorupy 
ziemskiej — i to nie tylko w postaci 
wściekłych wybuchów wulkanów. W 
okolicach górskich i podgórskich czę-
stokroć wytryskują gorące źródła. W 
okolicach wulkanicznych częste są 
pulsujące fontanny  wrzątku — gej-
zery i wydobywające się pary. Na 
stokach wulkanów — ze szczelin — 

dobywa się para i gorące wody, któ-
re nawet na powierzchni ziemi za-
chowują jeszcze wysoką temperaturę 
i ciśnienie, 

* 
Ujęte na powierzchni ziemi i wy-

dobyte przy pomocy wierceń z głębi 
ziemi naturalne zapasy gorących wód, 
przegrzanej pary i gazów można spo-
żytkować dla wytworzenia energii 
elektrycznej. Można też prowadzić pa-
rę i gorącą wodę rurociągami i uży-
wać do ogrzewania mieszkań, wen-
tylacji, suszenia, nagrzewania grun-
tów czy cieplarni itp. 

Wiemy o gorących gejzerach na 
Kamczatce, gdzie wrytryskują na po-
wierzchnię ziemi strumienie przegrza-
nej pary i gazów; o gorących źród-
łach na półwyspie Czukczów, gdzie 
na podgrzanej dzięki nim ziemi zie-
leni się trawa wśród otaczających te 
punkty śniegów i lodów. Znamy go-
rące słone jeziora w kraterach zaga-
słych wulkanów na wyspach Kuryl-
skich. 

Źródła gorących wód znane są w wielu miej-
scowościach Kaukazu i Kazachstanu, w Azji Środ-
kowej, Ałtaju, na Pamirze, w Tian-Szaniu i na 
Zabajkalu. Występują one strefami, tworząc jak 
gdyby „prowincje" gorących źródeł mineralnych, 
sodowych, siarczonych i innych. Strefa taka ma 
postać wydłużonego pasa, bądź mocno zwęża-
jącego się - jak przy Bajkale, bądź wydatnie 
rozszerzającego się, jak w rejonie Ałtaju -
Mongolii. Charakterystyczną cechą tych stref 
jest obfitość urwistych załamów skorupy ziem-
skiej, zwanych liniami lub strefami termicznymi. 

W Związku Radzieckim stosunko-
wo najlepiej zbadane zostały gorące 
źródła na Kamczatce. Para bije z jed-
nego z tych gejzerów („Wielikan") 
na ogromną wysokość, temperatura 
wody innego sięga 100 st. C. Na pół-
wyspie Czukczów jest wiele gejzerów 
o temperaturze 78 st. do 85 st. C. 

Są już na kuli ziemskiej miejsca, 
gdzie człowiek zużytkowuje energię 

Kalendarz Matki i Dziecka 
na rok 1955 

W sprzedaży księgarskiej ukazał się 
nowy typ kalendarza, opracowanego spe-
cjalnie na użytek i potrzeby matek i ro-
dzin w ejskich. Udział w jego opracowa-
niu wzięli wyb:tni specjaliści w zakresie 
higieny matki i dziecka: autorem tekstów 
jest dr H. Słomczyńska, opiniował Komi-
tet w składzie: dr. H. Kobierska, prof.  dr. 
Wł. Szenajch, mgr. H. Wentlandtowa i dr. 
W. Winnicka, redagowała całość mgr. J. 
Woźniakowska. 

„Kalendarz Matki I Dziecka", pomyśla-
ny jako niezbędny podręcznik-informator 
dla rodzin i matek wiejskich, stanowi jed-
nocześnie dużą pomoc dla lekarzy, higie-
nistów, służby sanitarnej, zawiera bowiem 
cenne rady, wskazówki i zalecenia co do 
pielęgnowania i wychowania dzieci od 
wieku niemowlęcego do trzech lat życia. 

W kalendarzu podane są krótkie, barw-
nie ilustrowane teksty zawierające naj-
ważniejsze wiadomości o postępowaniu i 
rachowaniu się kobiety przed i po poro-

dzie, o karmieniu I odżywianiu niemowląt 
i dzieci w poszczególnych okresach ich 
życia, o znaczeniu szczepionek ochron-
nych przeciw gruźlicy, ospie, dyfteryto-
wi. Podane są również najważniejsze 
wskazówki, Jak ustrzec się chorób zakaź-
nych i chorób pochodzenia jelitowego i 
jak postępować w najczęściej spotykanych 
na wsi nieszczęśliwych wypadkach z 
dz ećmi. Wskazywano też na szczególne 
znaczenie, jakie mają dla wychowania 
zdrowego dziecka szkoły i poradnie dla 
matek oraz szpitaliki dla dzieci. 

Dołączona do kalendarza tabela wagi 
I wzrostu dziecka ułatwia matkom kon-
trolę nad prawidłowym rozwojem dzieci. 
Kalendarz zawiera ponadto krótkie lecz 
wyczerpujące streszczenie najważniej-
szych uprawnień, przysługujących kobie-
tom wiejskim z tytułu ciąży i macierzyń-
stwa. 

Bogatą treść kalendarza uzupełniają 
trafnie  dobrane wierszyki i bajeczki. 
Oprawa graficzna bardzo staranna. (K) 

cieplną głębin ziemi. Stolica Islandii, 
Reykjavik, ogrzewana jest gorącą 
wodą gejzerów. We Włoszech na 
energii pary podziemnej pracuj* 
elektrownia. Ale są to dopiero skrom-
ne początki wykorzystywania skar-
bów podziemnych. 

Do ogrzewania można by zużytko-» 
wać wodę ze źródeł o temperaturze 
od 40 do 100 st. Niestety bezpośred-
nie przesyłanie ciepła jest możliwe 
jedynie na niewielkie stosunkowo 
odległości, 6—10 km. Dlatego też ce-
lowe jest przetwarzanie energii cie^ 
plnej na elektryczną. 

Para i gazy, uzyskane w drodze 
głębokich wierceń w strefach  wulka-
nicznych, mogą być wykorzystane w 
turbinach parowych i gazowych zwy-
kłego typu, pod warunkiem jednak, 
że owe pary i gazy nie będą zawie-
rać szkodliwych domieszek. W prze-
ciwnym razie — parą gorącego źródła 
trzeba ogrzewać czystą wodę i do-
piero czystą parę można skierować 
do poruszania turbiny. 

Elektrownia geotermiczna, czyli 
funkcjonująca  na energii cieplnej 
czerpanej z głębin ziemi, będzie zgo-
ła niepodobna ani do współczesnych 
elektrociepłowni, ani do elektrowni 
wodnych. Budowa elektrowni geoter-
micznej wypadnie — według przybli-
żonej kalkulacji — 5—6 razy taniej, 
niż elektrowni wodnej. Wytwarzanie 
energii w elektrowni geotermicznej 
wypadnie 8—10 razy taniej, niż w 
elektrowni cieplnej i 2—3 razy taniej, 
niż w — wodnej. A w gorącej wo-
dzie i parze, dobywających się z głębin 
ziemi, znajdują się cenne przymieszki 
chemiczne, jak: bor, arsen, jod, brom, 
siarka itd. Ich odizolowanie i prze-
mysłowe zużytkowanie Jeszcze obniży 
koszt energii elektrycznej. 

Wyzyskanie energii głębin ziem! 
ze stref  wulkanicznych rozszerzać się 
będzie stopniowo na obszary górskie 
i podgórskie, w miarę doskonalenia 
się techniki i pogłębiania wierceń. 
Niewątpliwie duże trudności nastrę-
czy wiercenie na głębokości 10—20— 
40 kilometrów, gdzie właśnie należy 
się spodziewać dostatecznie wysokiej 
tempera tury wody i pary. 

Ale jui dziś możemy sobie wyobrazić, łe tech-
nika wierceń, na wielkich głębokościach posłu-
giwać się będzie specjalnymi, pospiesznymi, ter-
moelektrycznymi świdrami turbinowymi. Świdry ta-
kie rozpocznq pracę w górnych warstwach zie-
mi, jako zwykłe świdry turboelektryczne, następ-
nie zaś przełączone zostaną na wyzyskanie 
energii cieplnej, której potencjał będzie wciąi 
wzrastał w miarę posuwania się świdra w głqb 
skorupy ziemskiej. W ten sposób będziemy mo-
gli dotrzeć do stref głębinowo-cieplnych, w któ-
rych znajdują się zbiorniki magmy. 

Po przebiciu warstw leżących przv 
magmie, ten wulkaniczny materiał 
będzie przetwarzać się gwałtownie w 
stan ciekły i gazowy. Wówczas stru-
mienie rozpalonych gazów i pary o 
bardzo wysokim ciśnieniu rwać będą 
ku powierzchni ziemi, podobnie — 
jak to czynią wulkany. Lecz energia 
owych „sztucznych" wulkanów będzie 
skierowana drogami z góry wyzna-
czonymi przez człowieka. Nad każ-
dym z nich wzniesie człowiek gmach 
elektrowni geotermicznej, wytwarza-
jącej niesłychanie tanią energię elek* 
tryczną, 

Tłumaczył J, % 
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ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

STRÓŻ CZARCIEGO 
Do Czarciego Jaru dochodziły z da-

leka głuche detonacje wybuchów ar-
tyleryjskich. Spokojna i ukryta w 
borze dolina jeszcze do niedawna 
nie wiedziała co to wojna. Otaczają-
cy ją ze wszystkich stron las chro-
nił przed wszelkimi niespodziankami. 
Był jej sprzymierzeńcem. Lecz nie 
na długo. Wojna zbliżała się wielki-
mi krokami. 

— Co ż sobą przyniesie? — dumał 
w samotności Leon Szwencfajer,  je-
dyny mieszkaniec Czarciego Jaru. 

Któregoś dnia wyłoniły się maski 
samochodów. Ciszę lasu przerwały 
brutalnie gardłowe okrzyki żołnierzy 
i warkot silników. Z kilkunastu sa-
mochodów składająca się kolumna 
nie zmieściła się między budynkami. 
Wozy ukryto między drzewami po-
krytymi grubymi warstwami śniegu, 
a ich eskorta rozgościła się w budyn-
kach. Nie było ich w jarze wiele. 
Stary Szwencfajer  opuścił więc wła-
sne mieszkanie i przeniósł się do nie-
wielkiej klitki sąsiadującej przez 
ścianę z obórką. Czynił to bez żalu. 

— Za parę dni — myślał — wy-
jadą. Im wybuchy wystrzałów będą 
bliższe, tym pobyt ich będzie krót-
szy. Jakoś się wytrzyma. 

Wojsko rozgościło się w dolinie jak 
u siebie w domu. Lecz rację miał 
stary Szwencfajer.  Czwartego dnia 
w jarze powstało wielkie zamiesza-
nie i tumult. Z pośpiechem ładowa-
no na samochody skrzynie, amunicję, 
żywność. Padały głośne nawoływania. 
Ostre rozkazy przecinały powietrze i 
milkły nagle, nerwowo. Podniecenie 
udzieliło się nawet Mazurowi. Patrzył 
szeroko rozwartymi oczyma na sza-
moczących się żołnierzy. Obserwował 
w napięciu ich ruchy i manewry sa-
mochodów, ustawiających się w jed-
nym, dłiigim szeregu. 

Kolumna ruszyła w śnieżną biel 
lasu. Kiedy ostatni samochód skrył 
się za zakrętem. Szwencfajer  wyszedł 
ze swego ukrycia. W mroźnym po-

wietrzu skrzyły się srebrem drobiny 
śnieżne. Z gałęzi leciał szron i lekką 
warstwą zakrywał stratowane koła-
mi samochodów podwórze. 

W każdym jego zakątku panował 
nieład i brud. Walały się szczątki 
rozbitych narzędzi gospodarskich, 
mebli, okien i futryn.  Z wywleczonej 
ze stodoły sieczkarni pozostały tylko 
żelazne części. Resztę spalono. Taki 
sam los spotkał podłogi wyrwane z 
izb mieszkalnych. Szwencfajer  długu 
patrzył na obraz brutalnego zniszcze-
nia. Ze ściągniętymi brwiami błądził 
P' podwórzu, brodził w śniegu... Tu 
podniósł kawałek futryny,  tam ramę 
okienną, jeszcze dalej deskę lub ja-
kieś narzędzie gospodarskie. 

Wreszcie ruszył w kierunku sta-
wów. Spoza drzew zalśniła szklistą 
bielą gładka i wymuskana wiatrem 
powierzchnia. Za nią druga, oddzie-
lona wysoką groblą. W połowie gn> 
bli znajdował się niewielki budynek 
kryty dachówką. Jej czerwień wy-
zierała plamami spod pokrywającego 
ją śniegu. 

Drzwi do budowli, były zawarte na 
głucho. Dwie wielkie wyrwy w ok-
nach wskazywały jednak, iż plądru-
jący i tutaj pozostawili dowody żoł-
dacko-hitlerowskiej kultury. Szwenc-
fajer  zajrzał przez wyrwy w oknach 
d środka, i jednym spojrzeniem 
zbadał stan maszyn, tablicy rozdziel-
czej, liczników i bezpieczników. 
Wszystko zdawało sie nie naruszone. 
Twarz starego Mazura rozchmurzyła 
się. Brwi odskoczyły od siebie, a z 
czoła znikła szeroka i głęboka bruz-
da. W oczach zalśniły radosne og-
niki. 

W budynku mieściła się lokalna 
elektrownia pobudowana przez byłe-
go właściciela majątku, oficera  szta-
bowego z pierwszej wojny światowej. 
Miała ona charakter czysto lokalny. 
W Czarcim Jarze miała powstać ba-
za hodowlana szlachetnych gatunków 
ryb słodkowodnych. Z planów junkra 

Olsztyn — coraz piękniejszy 

Oblicze naszego miasta zmienia się coraz bardziej. W miejsce ruin i wy-
palonych domów powstają nowe piękne bloki mieszkalne i biurowe. 

Na zdjęciu — nowowybudowany budynek Centrofarmu  przy pl. Armii 
Czerwonej. Mieści się w nim wzorowa apteka CAS. (czo) 

Święta  w mieście 
APTEKI m m i 

Jeśli  przebywanie w domowych 
pieleszach w dni  świąteczne uprzy-
krzy  nam się — mamy do  imjboru 
niemało rozrywek  przygotowanych 
przez olsztyńskie  placówki  kultural-
ne. 

TEATR 

im. JARACZA  w obydwa  dni  świąt 
gra sztuką  I.  Wolańskiego  „Źródło 
pod  gruszą".  Początek  przedstawień 
— jak zwykle  o godz.  19. 

„CZERWONY  KAPTUREK"  w 
pierwszy dzień  świąt będzie  nieczyn-
ny. W drugi  — o godz.  15 wystawia 
„Co się w lesie raz zdarzyło". 

pruskiego niewiele dotychczas zreali-
zowano. Pobudowano zaledwie dwa 
stawy oraz elektrownię, do której 
wykorzystano spadek wód. 

Szwencfajer  śledził budowlane za-
mysły z chłodną obojętnością. 

— Niech to buduje — myślał. — 
Jest wojna, a ona niejednemu przy 
niesie wiele smutnych rozczarowań. 
Jeszcze nie wiadomo, kto tu będzie 
gospodarzył... 

Właściciel „czarcich włości" opu-
ścił wraz z rodziną swój pałac, p«>-
łożony w odległości trzech kilome-
trów od jaru, jeszcze w listopadzie 
1944 roku. Już wtedy grunt palił mu 
się pod nogami. Uciekając zalecił 
staremu Mazurowi opiekę nad Czar-
cim Jarem. 

— Pewnie, że będę pilnował, ale 
nie dla ciebie wywłoko hitlerowska 

pomyślał Szwencfajer,  rzucając 
ostatnie spojrzenie na znikający 
wśród drzew samochód osobowy. 

I pilnował. Po ucieczce żołnierzy 
zabrał się do porządków, zacierając 
skrzętnie ślady zniszczeń. W trakcie 
tych prac front  przewalił się przez 
Czarci Jar, wypełniając go hukiem 
rozrywających się pod lasem pocis-
ków. 

A potem nastąpiła cisza. Front od-
dalił się. Dni płynęły jednostajnie, 
miarowo. Przyszła wiosna, a z nią 
słońce. Pękły okowy lodów na stru-
mieniu i stawach. Las wypełnił się 
śpiewem ptaków i ciepłem blasków 
słonecznych. 

W maju skończyła się wojna. Ser-
ce „stróża" pojunkierskich włości 
wypełnił spokój. W miarę jednak jak 
upływał czas, rosły kłopoty starego 
Mazura. Dobrze ukryty w głębi la-
sów Czarci Jar bronił się długo przed 
ciekawością ludzką i przed dziko wę-
drującymi grupami szabrowników. 
Szwencfajer  nie znał ich jeszcze i 
nie domyślał się nawet, że wierność 
swoją dla nieznanej Polski będzie 
musiał okupić wielkimi kłopotami i 
przykrościami. Pragnął przekazać 
Czarci Jar władzy ludowej w stanie 
umożliwiającym dalszą jego eksploa-
tację. Tu niczego nie mogło brako-
wać. Motory i aparatura elektryczna 
musiała być na swoim miejscu. 
Mazur z radością myślał o tej chwi-
li przeprowadzając mniejsze lub 
większe naprawy budynków oraz 
zabezpieczając je przed dalszym zni-
szczeniem i dewastacją. 

Wczesną jesienią w Czarcim Jarze 
zjawili się pierwsi poszukiwacze 
ukrytych w kniei skarbów. Zajrzeli 
tu i tam, przejrzeli kąty, pogadali i 
powędrowali dalej. odprowadzeni 
czujnym spojrzeniem Szwe neta jera. 
Wizyta ta dala mu wiele do myśle-
nia. Teraz już wiedział, że musi 
zwiększyć uwagę i że długo nie 
zazna spokoju, nawet tu — w 
cieniu wysokich świerków i sosen. 

I nie omylił się. Szabrownicy pły-
nęli jak woda w ważkim potoku. 
Lecz Szwencfajer  widział wszystko i 
wszystkich. Uzbrojony w potężny ko-
stur wyłaniał się nagle z gąszczy, 
jak duch leśny i groźnie łypiąc biał-
kami oczu mówił z budzącym dresz-
cze spokojem: 

— Jedźta w swoją drogę. Tu nic 
po was. To wszystko jest państwowe 
i ruszyć nie wolno, nawet deski czy 
gwoździa. Któregoś jednak dnia ci-
chą dotychczas dolinę wypełniły 
krzyki i odgłosy walki. Oberwało się 
i agresywnym natrętom i Szwencfa-
jerowi, broniącemu własności pań-
stwowej z iście żołnierskim bohater-
stwem. 

Napastnicy zniknęli w gąszczach 
leśnych, a pobity i pokrwawiony 
Mazur poszedł do izby upatrywać 
rany. 

* 
Wreszcie... Pewnego dnia do Czar-

ciego Jaru przyjechali przedstawicie-
le władzy ludowej. Obejrzeli wszyst-

JĄRU 
ko dokładnie, spisali, a potem w 
słowach chwytających za serce po-
dziękowali Szwencfajerowi  za jego 
troskę o dobro państwowe. 

Dalsze wypadki potoczyły się z 
błyskawiczną szybkością. Do Czarcie-
go Jaru przyjeżdżali ludzie, samo-
chody, wozy. Zwożono materiały bu-
dowlane i narzędzia pracy. Robiono 
pomiary terenu. Rozpoczęła się wiel-
ka budowa. 

Stary Mazur ze zdumieniem przy-
glądać się wyrastającym z ziemi bu-
dynkom. To już nie ta robota co da-
wniej. Tam było żółwie tempo i 
przypadkowość, tu planowa i syste-
matyczna budowa. 

Szwencfajer  byl więc świadkiem 
powstawania wielkiej hali wylęgowej 
ze wszystkimi urządzeniami. Kiedy 
ją pokryto dachem — rozpoczęto in-
stalację aparatów kalifornijskich.,  w 
których już wiosną przyszłego roku 
nastąpi pierwszy wylęg pstrągów. 
Potem widział jak budowano lodow-
nię-paszarnię, filtry,  domy gospodar-
cze i administracyjne, stumetrowej 
długości betonowe rowy odrostowe. 
Cieszył oczy widokiem doprowadza-
nej linii elektrycznej do bronionej 
przez siebie elektrowni na grobli, 
budowę stawów hodowlanych. Duma 
wypełniała jego serce. Przecież gdy-
by nie on — nie byłoby od czet-o 
zacząć. To jego — Szwencfajera 
dzieło. 

Stary Mazur wrócił niedawno z 
pstrągowego kursu szkoleniowego w 
Opusznej. Wiosną obejmie kierownic-
two hali wylęgowej. Największej 
placówki hodowlanej pstrąga w Eu-
ropie. 

Rozjaśniły  sig mroki grudniowej  nocy... 

Łuna nad Nidą! 
Tego dnia, a była to sobota 11 gru-

dnia, od samego rana szosą z Rucia-
nego wiodącą do Nidy, jechało wiele 
samochodów: „Stary", uLubliny", ;;Sko-
dy", „Pobiedy". „Warszawy". Każdy z 
pojazdów zatrzymywał się przed bra-
mą Fabryki Płyt Pilśniowych „Nida", 
a przybyli dołączali się do coraz licz-
niejszej grupy ludzi. 

Nida... Cicha, mazurska wieś, kilka 
lat temu nikomu prawie nieznana na-
wet w naszym województwie. gościła 
w tym dniu ludzi z różnych stron Pol-
ski. Uroczyste uruchomienie „Nidy" 
zgromadziło w położonej wśród pusz-
czy wsi delegacje załóg ze wszystkich 
zakładów produkujących płyty spilśr 
nione i sklejkę. 

* 
Godz. 11.45. Kierownik Ministerstwa 

Przemysłu Drzewnego i Papierniczego 
ob. J. Knapik przecina wstęgę i w 
chwilę potem pierwsza wiązka odpa-
dów drzewnych, niesiona mechanicz-
nym transporterem wpada w stalowe 
szczęki rębaczki. W hali mieszczącej 
urządzenia rozdrabniające panuje tru-
dny do opisania hałas. Goście posu-
wają się w ślad za procesem produk-
cji, śledząc jego przebieg. Rozdrobnio-
ne drzewo wędruje dalej do maszyn 
noszących tajemnicze nazwy „holen-
drów" i „defibratorów".  W końcu za-
mienia się w wodno-drzewną papkę. 
Włókna drewna to już tylko włoski 
długości 7 mm. Miazga ta zostaje z 
kolei odwodniona i zaczyna przybie-
rać kształt płyty. Wędruje dalej do 
suszarni — oczywiście za pomocą ma-
szyn — bo od chwili załadowania na 
transporter aż do wyjścia z suszarni, 
cały proces produkcji odbywa się bez 
dotknięcia ręki. 

Przestrogi — nieświąteczne 

Święta  powinny nam upłynąć bez 
żadnych  zakłóceń.  Gdyby  jednak 
trzeba było koniecznie płukać  komuś 
żołądek  — karetka  pogotowia przy-
jedzie  po zaalarmowaniu numeru 09, 
lub 22-22. W  pierwszy dzień  świąt 
dyżurować  będzie  apteka  Nr  3 przy 
ul. Kościuszki  85, w drugi  — Nr  41 
przy pl. Armii Czerwonej. 

olsztyńskie  wyświetlać będą  25 i 
26 bm. następujące filmy: 

W  „ODRODZENIU"  — o godz.  15, 
17.30 i 20 „Wakacje  pana Hulot"  — 
prod.  francuskiej,  a na seansach 
nocnych (g.  22.15) w sobotę i nie-
dzielę  — film  prod.  polskiej  „Auto-
bus odchodzi  o 6.20". 

W „POLONII"  na porankach  o 
godz.  10 i 12 ujrzymy 25 bm. bajkę 
„Szkarłatny  kwiatuszek"  a następne-
go dnia  „Kopciuszek".  Na  seansach 
normalnych o godz.  14.30, 17 i 19.30 
„Polonia"  pokaże włoski  film  „Pro-
ces przeciwko  miastu",  a na nocnych 
(g,  22) — „Ekspres  z Norymbergi" 
— sensacyjny film  produkcji  CSR. 

„AWANGARDA"  w obydwa  dni 
świąt wyświetlać będzie  na poran-
kach o 10 i 12 „Magiczne  zabawki", 
a na seansach popołudniowych  (g. 
14.30, 17 i 19.30) „Królowę  balu". 

Dzieci będą  mogły  25 i 26 bm. o 
godz.  11 obejrzeć w WDK  piękną 
kolorową  składankę  sfilmowanych 
bajek nagrodzoną  na festiwalu  w 
Karlovych  Varach.  25 bm. o godz.  16 
będzie  tam wyświetlany film  „Straż-
nica w górach",  zaś następnego dnia 
o godz.  16 zespół WDK  wystąpi 
wieczorem satyry, humoru i piosen-
ki pt. „Po linii k.o". 

komunikacja 

Wozy  tramwajowe, trolleybusy  i 
autobusy kursować  będą w obydwa 
dni  świąt normalnie, wg. rozkładu 
niedzielnego. 

Wystawa 
Muzeum  Mazurskie  na zamku w 

pierwszy dzień  świąt będzie  zamk-
nięte. W  drugi  w godzinach  10—15 
obejrzeć tam będzie  można zbiory 
muzeum oraz eksponaty  wystawy 
plastyków. 

» 
Gospoda  W  Rucianem nie różni się 

specjalnie od  innych gospód.  W  so-
boty jak,  niestety, we wszystkich 
prawie gospodach,  ruch alkoholu  od 
bufetu  do  stolików  jest wybitnie 
wzmożony, tak  dalece,  że „ćwiartki" 
podaje  się w litrówkach.  Ha,-  trudno, 
naczyń mieszczących równe 1/4  litra 
jest trochę ^t  mało wobec przedświą-
tecznego• zapotrzebowania... 

I  na pewno ten lokal  alkoholowo-
spożywczy nie doczekałby  się u-
wiecznienia go na łamach „Życia", 
bo wyżej opisane sprawy są dość  na-
gminne, gdyby  nie... Ale zacznijmy 
od  początku. 

Zasiedliśmy  przy stoliku  i przestu-
diowaliśmy  kartę.  Okazało  się jed-
nak, że zupy „wyszły"  i może być 
kotlet  schabowy albo kiełbasa. 

Zamówienie:  raz kotlet  i dwa  ra-
zy kiełbasa. 

„Nie  upłynęło  pacierzy wiele...",  a 
jadło  zadymiło  parą przed  nami. 
Sztuciec  leżał  też. Dopiero po chwi-
li okazało  się, że każdy  z nas ma po 
dwa...  widelce.  * 

Czekaliśmy  na kelnerkę  — a jadło 
stygło. 

— Trudno.  Muszą  panowie pocze-
kać na swoją kolejkę... 

— ...bo mamy tylko  jeden  nóż. A 
zresztą przyniosłam przecież po dwa 
widelce. 

W  wyniku na miejscu przeprowa-
dzanych  dochodzeń  okazało  się, że w 
ruciańskiej  gospodzie  ów nóż jest je-
dynakiem  od  kilku  tygodni. 

Rzecz prosta, jako okaz rzadki  i 
prawie na wymarciu (czytaj  — wy-
kradzeniu)  podlega  jedynak  specjal-
nej opiece personelu. Czujne oczy 
kelnerek  nieledwie  obmacują każde-
go, kto  miał szczęście posługiwać  się 
tym cennym narzędziem. 

Przeto,  '  wędrowcze,  o ile szlak 
twych podróży  wiedzie  cię przez Ru-

« 
ciane, a zechcesz spożyć obiad  tam 
w gospodzie,  pamiętaj, abyś zabrał 
ze sobą choć scyzoryk.  Nie  będziesz 
potrzebował  czekać w kolejce  na 
,}jedynaka".  Nie  narazisz się (w  wy-
padku  zniknięcia tego ostatniego  o-
kazu)  na zarzut,  że to właśnie two-
ja sprawa. Nie  zamienisz przy tym 
kotletu  schabowego, pochodzącego  w 
prostej linii od  poczciwej świnkU  w 
dorsza,  jak to uczynił jeden  z mych 
kolegów,  spożywając go przy pomo-
cy dwóch  widelców. 

Wędrowcze  nieznany, jeżeli losy 
delegacyjne  skierują  cię do  Ruciane-
go, pamiętaj o tych przestrogach. 

K.  ROCKI 

Z suszarni ciepła jeszcze płyta zo3 
staje poddana ostatniej operacji. Ma* 
szyna zwana" , formaty  ze rką" przykra* 
wa ją do wymiarów handlowych. Pły-
ta może ruszać w świat. Gzeka na nią 
budownictwo, przemysł meblowy, pew-> 
ne gałęzie przemysłu maszynowego. 

Pierwsza płyta, która opuściła su* 
szarnię, zakończyła pierwszy etap bu-
dowy przemysłu płyt spilśnionych w 
Polsce, stąd też uroczystość w Nidzie 
miała ogólnokrajowy — w tym za-
kresie — charakter. 

* 
Ob. Płuciennik, młody człowiek, 

którego zagadnąłem w tłumie zwie-
dzających fabrykę,  okazał się inżynie-
rem, absolwentem Wydziału Techno-
logii Drewna Szkoły Głównej Gospo-
darstwa Wiejskiego w Warszawie. W 
„Nidzie" jest „ośmiogodzinnym" dy-
rektorem. To znaczy, pełni funkcje 
zmianowego. 

— Nie żal było opuszczać Warsza-
wy, inżynierze? — zapytałem. 

— Nie. Jestem wprawdzie młody 
i duże miasto ma swe uroki, ale ta 
„fabryka  w puszczy" wzięła mnie. Za-
kład, jak cacko. 

Staliśmy na jednym z pięter hali, 
oparci o żelazną balustradę. Przecho-
dzący obok robotnicy rozmawiali w 
gwarze mazurskiej. 

— To także mnie urzekło — dodał 
po chwili inż. Płuciennik. — Ludzie 
tutejsi, którzy budowali ten zakład, 
zdobywali na miejscu zawód. 

Miał rację młody inżynier, twier-
dząc, że fabryka  urzeka. Nie tylko 
jego to spotkało. Większość załogi 
OPZB „sprzeniewierzyła się" budow-
nictwu i została we wzniesionej przez 
siebie fabryce:  Kostrzewska. dawna 
pomoc murarska, podobnie Erna Wa-
render i główny elektryk — Kalinow-
ski, odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi — to tylko kilka na chybił 
trafił  wziętych przykładów. 

* 
W nowej, pięknej świetlicy odbyła 

się akademia. Kierownik Minister-
stwa Przemysłu Drzewnego i Papier-
niczego ob. J. Knapik udekorował od-
znaczeniami pracowników zasłużonych 
w rozwoju przemysłu płyt spilśnio-
nych. Potem z Olsztyna przyjechały 
zespoły WDKZZ i SP. 

Wieczorem odjazd. Na tle granato-
wego, nocnego nieba, na tle ściany 
drzew, rosnących tuż — tuż za ogro-
dzeniem fabrycznym,  jarzyły się świa-
tła nowego wielkiego zakładu. 

Jeszcze z kilkunastokilometrowego 
oddalenia łuna widoczna nad puszczą 
mówiła mieszkańcom okolicznych wsi, 
że „Nida" ruszyła... 

Roman Kogucki 

Z wizytą u najmłodszych 

Jednym z oddziałów szpitala wojewódzkiego w Olsztynie, na którym stale 
wszystkie łóżka są zajęte, jest oddział dla... noworodków. 

Opiekę nad najmłodszymi obywatelami naszego miasta sprawują wykwa-
lifikowane  siły pielęgniarskie. 

Na zdjęciu — przełożona pielęgniarek ob. Aldona Rudnicka (w czepku 
z czarną przepaską) w czasie obchodu sali. (czo) 

0 »scubelach« i »zilkach« słów kilka 

gospody 

W pierwszy dzień  świąt czynne bę-
dą:  „Nowoczesna",  w godz.  17 — 24, 
„klubowa"  —19 — 2, „Warszawska" 
„Smakosz"  „Pod  Ratuszem",  „Zaci-
sze" i „Warmianka"  — w godz.  10 
— 22. Poza tym czynne będą  2 bu-
fety  — przy „Warmiance"  i „Zato-
rzu"  — w godz.  9 — 22. 

W  dniu  następnym restauracje  o-
raz sklepy  pracować będą  tak  jak w 
każdą  niedzielę. 

Ostrożnie ze świeczkami na choin-
ce, bo chociaż straż pożarna (tel.  08) 
czuwa, dajmy  naszym strażakom  w 
święta trochę wytchnienia. 

Nie  powinno również zdarzyć  się 
io naszym mieście nic takiego,  byś-
my musieli wzywać MO  (tel.  21-64). 

Druk* RSW, „PRASA" Marszałkowską 3 | Niech  święta  upłyną  nam MCkojnie, 
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Gdy zasiądziemy dziś przy wigilij-
nym stole, gdy łakomym okiem 
przyjrzymy się dorodnym karpiom, 
szczupakom czy linom spoczywają-
cym na półmiskach — niejeden z nas 
zastanowi się niewątpliwie nad tym 
w jaki sposób ryby te dotarły do 
naszego mieszkania, skąd się wzięły, 
kto je złowił itp. 

Dlatego też, aby częściowo dać od-
powiedź na te ewentualne pytania, 
zamieszczamy poniżej kilka ciekawo-
stek z dziedziny rybołówstwa na 
Warmii i Mazurach, sięgając częścio-
wo i do zakamarków myślistwa, 
które swego czasu było również jed-
nym z dość popularnych zajęć miej-
scowej ludności. 

Ryby były jednak bardziej atrak-
cyjne i to od dawna. Nie ma w tym 
nic dziwnego, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę fakt  istnienia w dzisiejszym 
województwie olsztyńskim przeszło 
2000 mniejszych lub większych je-
zior, ongiś niewątpliwie bardziej ob-
fitujących  w różne gatunki ryb, 
niż obecnie. Zrozumiałą było też 
rzeczą, że w pobliżu tych jezior pow-
stały wioski rybackie, a w niektó-
rych rodzinach zawód ten przechodzi 
z ojca na syna do dzisiejszego dnia. 

Z myślistwem było natomiast ina-
czej. Zajęcie to wymagało przede 
wszystkim sprzętu, a nabycie jego 
nie zawsze było możliwe. O ile więc 
Mazurzy i Warmiacy chętnie odda-
wali się rybołówstwu i obecnie w 
wielu miejscowościach czynnie włą-
czyli się do planowej gospodarki 
rybnej, o tyle myślistwo traktowali 
przeważnie jako zajęcie uboczne, da-
jące efekty  jedynie wtedy, gdy zwie-
rzyna sama wpadła w zastawione 
sidła. Zresztą częściowo system ten 
był także pewnego rodzaju samo-
obroną przed dzikimi zwierzętami 
niszczącymi plony oraz żywy inwen-
tarz gospodarczy. 

OD „OŚCI" DO NIEWODU 
Liczne systemy łowienia ryb trze-

cze kategorie: rybołówstwa indywi-
dualnego, noszącego w samym zało-
żeniu zarodki kłusownictwa oraz ry-
bołówstwa zbiorowego, które obecnie 
kształtuje się w postaci zorganizowa-
nych ośrodków i brygad rybackich. 
Dawniej, rzecz jasna, nie było nawet 
mowy o brygadach, planach itp., nie 
mniej jednak znano metody połowu 
sieciami, ciągnionymi przez kilku lub 
kilkuna*stu ludzi z brzegu, lub z ło-
dzi. 

I tak np. zarzucano na jeziora 
„drygawice", „niewody", „brodnie" i 
„kozy", ciągnięto je przeważnie za 
łodziami i w określonym miejscu wy-
dobywano pełne matnie. Najbardziej 
atrakcyjny i skuteczny połów odby-
wał się przy pomocy niewodów, dłu-
gich na kilkaset metrów nawet sie-
ci, które obejmowały swymi ramio-
nami poważne połacie przeznaczone-
go do odłowu terenu. Niewód taki 
ciągniony przez dwie łodzie rybackie 
potrafił  wydobyć za jednym zaciąg-
nięciem nawet kilka ton ryby. Nie-
wodem łapano również w zimie, pod 
lodem. 

Odbywało się to mniej więcej w 
taki sposób. Rybacy wyrąbywali na 
lodowej tafli  jeziora kilkanaście, lub 
kilkadziesiąt przerębli o średnicy ok. 
50 cm każdy. Przeręble te tworzyły 
wspólnie owaJ o średnicy kilkudzie-
sięciu, zależnie od długości niewodu, 
metrów. Z obydwu węższych końców 
tego owalu rąbano przeręble znacz-
nie większe, jedną do wpuszczania, 
drugą do wyciągania sieci. Przez 
wpust, czyli po mazursku „iloz" 
wpuszczano niewód do jeziora, a na-
stępnie „chochlą" przywiązaną do 
skrzydła sieci, przesuwano je od 
przerębli do przerębli. W ten sposób 
przesuwano sieć aż do „halugii", dru-
giej większej przerębli, służącej do 
wyciągnięcia pełnego niewodu. Ze 
względu na dość spory ciężar cało-
ści oraz opór wody, liny sieciowe na- j 
wij ano na specjalne kołowroty, czyli 
„baby" umocowane na lodzie za „ha-

ostatnich latach już po oswobodze-
niu Warmii i Mazur, że jednorazo-
we zaciągnięcie pod lodem dawało 
po 4—5 ton ryby. Taki udany połów 
nazywa się w rybackiej gwarze „po-
imką". Naszym dzielnym rybakom 
należałoby więc życzyc, aby mieli 
w swej karierze jak najwięcej „po-
imek". 

Znacznie bardziej popularne, choć 
mniej skuteczne było i jest łapanie 
ryby systemami indywidualnymi. 
Wymienić spośród nich należy 
„wondkowanie", czyli łapanie na 
wędkę, zaopatrzoną w „strogię", czyli 
przynętę, a osadzoną na długim 
„wentiezisku" z leszczyny, specjalnie 
do tego celu przygotowanej. Bardziej 
pomysłowi rybacy-amatorzy, a wła-
ściwie kłusownicy używali do łapa-
nia ryb zimą tzw. sziah, czyli drew-
nianych młotów, a na wiosnę „ości", 
czyli żelaznych grotow osadzonych 
na długich kijach i zręcznie wbija-
nych w barki trących się ryb. Cza-
sem również, w okresie tarła wy-
bierano się na zalewy i szuwary, aby 
tam łapać gołymi rękoma zmęczone 
szczupaki. 

JMaturalnie wymienienie tych kilku 
dawno już znanych systemów nie 
wyczerpuje bynajmniej zagadnienia. 
Trzeba byłoby jeszcze wymienić naj-
rozmaitsze „buki", „buczę", „węcior-
ki", „podrywki", „żaki" itp., przy 
pomocy których wyciągano ryby z 
jezior. Należałoby również wspom-
nieć, jakie metody połowu są dziś 
dozwolone i stosowane, a jakie za-
liczono już do kategorii kłusownic-
twa. W każdym razie z całą pewno-
ścią możemy stwierdzić, że jeśli spot-
kamy wiosną w nadbrzeżnych szu-
warach osobnika uzbrojonego w za-
ostrzony kij, to niewątpliwie będzie 
nim kłusownik „polujący" na trące 
się szczupaki przy pomocy tzw. „oś-
ci". Zresztą zagadnienie racjonalnego 
rybactwa jest bardzo obszerne, a 
obecnie brak miejsca zmusza nas do 
przejścia z kolei do kilku uwag z 
dziedziny myśliwstwa. 

„ZILKI NA CHAŁUPĘ WLEŹLI" 

znacznie mniej popularne niż rybo-
łówstwo i używali go dla przyjem-
ności prawie wyłącznie zamożni ob-
szarnicy i przemysłowcy pruscy, 
dzierżawiący na Warii i Mazurach 
liczne i obfitujące  w zwierzynę te-
reny myśliwskie. Z najbardziej zna-
nych i najczęściej spotykanych ga-
tunków zwierząt łownych możemy 
wymienić: jelenie, dziki, lisy, sarny, 
borsuki, kuny, wydry, tchórze, zające 
oraz różnego gatunku ptactwo błot-
ne z kaczkami dzikimi na czele. Ży«• 
ły te zwierzęta i rozmnażały się w 
lasach Warmii i Mazur, a szczegól-
nie w puszczach piskiej, boreckiej i 
myszynieckiej, stanowiących jeden z 
największych kompleksów leśnych w 
Europie środkowej. 

Ludność miejscowa, z wyjątkiem 
może mieszkańców południowych po-
wiatów dzisiejszego woj. olsztyńskie-
go nie posiadała broni, nie korzysta-
ła więc z możliwości polowania. Je-
dynie w wypadku samoobrony przed 
szkodnikami, przede wszystkim dzi-
kami i wilkami chwytała się naj-
rozmaitszych sposobów urządzając 
„wilcze gniazda", czyli rowy przykryte 
z wierzchu gałęziami, lub zastawia-
jąc „żelaza" na szkodników. Do li-
sów natomiast zabierano się nieco w 
inny sposób. „Myśliwi" ustalali naj-
pierw rozmieszczenie wylotów lisich 
jam. Zasypywali ziemią wszystkie z 
wyjątkiem dwóch. W jednej z nich 
rozpalano ogień i kierowano dym do 
wnętrza jamy, a przy drugim, nie 
zasypanym otworze stał „myśliwy" 
z workiem, do którego wpadał ośle-
piony i oszołomiony dymem lis. Na 
kuropatwy zakładano sidła z białego 
końskiego włosia. 

Najwięcej szkód w gospodarstwie 
wyrządzały wilki, które porywały 
świnie, owce i cielęta i o których 
mówiono w okolicach Ostródy: „zil-
ki na chałupę wleźli i wąchali co 
będzie gotowane" oraz dziki przed 
którymi, w ochronie upraw zbożo-
wych i okopowych „ogień palimy 

i < M a a z d a r a a t e - f i t a m i  m ^ b ^ ^ ś s ó d 
Jak już wspomnieliśmy polowanie n a P ° l u * PSX wiązujemy gobg pce 

kina 

Jedynak 



Str. 8 ŻYCIE 

N O W Y 
PRZEDSTAWIAMY WAM, Czytelnicy, dziesięć par hi-

storycznych i literackich. Nasz konkurs nie uznaje 
jednak klasycznej jedności miejsca i czasu, dlatego też 
te pary są trochę pomieszane. Nie dziwcie się więc, 
gdy u boku Otella ujrzycie Oleńkę Billewiczównę, bo 
zadaniem waszym będzie odnaleźć Kmicica i zwrócić 
mu ukochaną a przy okazji dostarczyć Desdemonę jej 
czarnolicemu kochankowi, by tenże mógł ją własnoręcz-
nie udusić. Cóż, miłość jest nieobliczalna... 

Oczywiście, tych przykładów w naszym konkursie nie 
ma. 

Te, które są, przedstawiamy, oznaczając męskie poło-
wy cyframi,  żeńskie — literami a dla ułatwienia poda-
jemy imiona dam. Oto one: 

Dulcynea, Dalila, ~ Julia, __ George Sand, 
Halka, Madame Pompadour, Piękna Helena, 

- ~ Maria Vetsera, , Marysieńka _ Ofelia. 
A więc drodzy Czytelnicy, czerpcie wzory z dzieł kla-

sycznych i historii. Wpiszcie na załączoym kuponie obok 
imienia kobiety — właściwą literę, którą oznaczona jest 
ona na rysunku oraz odpowiednią cyfrę  i imię mężczyzny--
tak by właściwie skojarzyć pary i przywrócić im zgu* 
bione w konkursie szczęście. 

Wypełniony kupon odeślijcie do Redakcji , Życia"* 
Warszawa, Marszałkowska 3/5 z adnotacją: Konkurs 
j,Kto z kim" i czekajcie jednej z wielu nagród. 

rys. Charlte 

» Ż Y C I A « 
kim? 

Kupon konkursu 
Litera Kobieta Cyfra  Mężczyzna 

Dalila 

Dulcynea 

George Sand 

Halka 

Julia 

Piękna Helena 

Maria Vetsera 

Marysieńka 

Ofelia 

M-me Pompadour 

BAJECZKA 0 BAJCE 
Ostatnio  ukazało  s*ą wznowienie  „Loko* 

motywy" Juliana  Tuwima.  Piękna  ta ksią-
żeczka i 'kolorowymi  ilustracjami,  zv*asz-
cza vsf  okresie przedświątecznym  cieszyła 
stę wielkim  powodzeniem.  Ale wyobraźmy 
sobie, ze „Lokomotywę" wydrukowaliśmy 
w ,,Życiu".  Co się dzieje  w ciąyu najbliż-
szych dni?  — Oczywiście  nadchodzą  listy, 
Oto one. 

LIST 1 
O b y w a t e l u R e d a k t o r z e 1 
D z i w i nas, ż e tak p o w a ż n e I d e c y d u j ą c e o 

r o z w o j u całe] n a s z e j g o s p o d a r k i s p r a w y kolej -
nictwa. o p i s u j e się w n i e p o w a ż n y c h w i e r s z y k a c h , 
które w y p a c z a j ą  istotę n a s z e j pracy, które w 
z łym świetle p r z e d s t a w i a j ą wysiłki o g r o m n e j w i ę -
kszość' k o l e j a r z y . M a m y na myśli wiersz „ L o k o -
m o t y w a " , a z w ł a s z c z a u d e r z a nas i d z i w i j e g o 
p o c z ą t e k : 

,,Stoi na stacji lokomotywa. 
Ciężka, ogromna, i pot z niej spływa. 
— Tłusta oliwa". 

J a k ż e m o ż n a p u b l i c z n i e r o z g ł a s z a ć w g a z e t a c h 
które c z y t a j ą także w r o g o w i e n a s z e g o u s t r o j u , 
j a k i e g o typu l o k o m o t y w a stoi w ł a ś n i e n a stacj i!? 
(Że ciężka, o g r o m n a ) . P o z a tym ż ą d a m y s p r o s t o -
w a n i a . Z p a r o w o z ó w n a s z e j dyrekcj i nie spły-
w a o l i w a n a z i e m i ę , j a k m o ż n a się z w i e r s z a 
d o m y ś l a ć . M y w a l c z y m y z m a r n o t r a w s t w e m ! I w 
o g ó l e c iekawi j e s t e ś m y , s k ą d a u t o r w z i ą ł infor-
m a c j e n a ten temat. S ą to w i a d o m o ś c i t e n d e n -
c y j n e i s z k o d a , że p r z e d w y d r u k o w a n i e m  o b . Tu« 
w i m nie u z g o d n i ł ich w n a s z e j dyrekcj i . 

Dyrektor 

LIST 2 
. . . W z w i ą z k u z w i e r s z e m krytycznym  J. T u w i m a 

z a t y t u ł o w a n y m , . L o k o m o t y w a " M i n i s t e r s t w o w y j a -
ś n i a , ż e rzeczywiście z n a j d u j e się j e s z c z e s p o r o 
p a r o w o z ó w , z których n a skutek n i e o d p o w i e d n i c h 
uszczelek s p ł y w a i m a r n u j e się o l i w a . D z i ę k u -
j e m y z a z w r ó c e n i e n a m n a ten fakt u w a g i . 

Ministerstwo Kolei 

LIST 3 
O b u r z e n i jesteśmy p r z e j a s k r a w i a n i e m I p r z e -

i n a c z a n i e m faktów, d o t y c z ą c y c h  n a s z y c h p a r o -
w o z ó w w w i e r s z u pt. , , L o k o m o t y w a " . C z y t a m y t a m 
b o w i e m m. in. : 

,Jui ledwo sapie, już ledwo zipie 
A jeszcze palacz węgiel w nią sypie". 

W i d a ć z t e g o , że a u t o r z u p e ł n i e się nie zna 
n a k o l e j n i c t w i e i n i g d y nie był m a s z y n i s t ą . Jeśli 
p a r o w ó z — jak o b r a z o w o pisze o b . T u w i m — 
,,już l e d w o s a p i e , już l e d w o z i p i e " o d d a j e m y go 
d o r e m o n t u o k r e s o w e g o , w y c o f u j ą c  z e k s p l o a t a -
cji. P r o s i m y o s p r o s t o w a n i e i w y c i ą g n i ę c i e  k o n -
s e k w e n c j i w s t o s u n k u d o a u t o r a . 

Kierownik Działu Konserwacji 

L I S T 4 
. . . R e ż i m o w a p r o p a g a n d a z a c h ł y s t u j e się rzeko-

m y m i s u k c e s a m i s w o j e j g o s p o d a r k i . W i e l e s i ę 
też p i s z e o r o z b u d o w i e k o m u n i k a c j i . A l e c z a s e m 
n i e u w a ż n y c e n z o r , który z a s w ą p o m y ł k ę z p e w -
nością z i m u j e teraz n a S y b e r i i — p r z e p u ś c i sło-
w a p r a w d y . O t o co n p . c z y t a m y w p u b l i k o w a n y m 
n a tak z w a n y c h ł a m a c h w i e r s z u n i e j a k i e g o J* 
T u w i m a pt. „ L o k o m o t y w a " : 

„I pełno ludzi w każdym wagonie. 
A w jednym krowy, a w drugim konie." 

T a k a jest k o m u n i s t y c z n a rzeczywistość w Pol-
i c e ! D o s z ł o d o t e g o . ż e stłoczeni l u d z i e p o d r ó b 
ż u j ą r a z e m z b y d ł e m ! 

Słuchacz „Głosu Ameryki" 

LIST 5 
D z i w i nas, j a k m o ż n a w Polsce L u d o w e j d r u -

k o w a ć i r o z p o w s z e c h n i a ć w i e r s z e tak s p r z e c z n o 
z n a u k o w y m ś w i a t o p o g l ą d e m i z d r o w y m r o z s ą d -
kiem, j a k „ L o k o m o t y w a " p o d p i s a n a p r z e z Julia* 
n a T u w i m a . C z y t a m y t a m , ż e 

„...choćby przyszło tysiąc atletów 
i każdy zjadłby tysiąc kotletów..." 

To jest o c z y w i s t y  a b s u r d ! O p r a c o w a n e przei 
n a s k o n d y c y j n e n o r m y ż y w i e n i a d l a k a d r y sekcji 
c i ę ż k o a t l e t y c z n y c h p r z e w i d u j ą ok. 6 — 7 tysięcy 
kalorii d z i e n n i e , w której to s u m i e kalorii m i e -
ści się n a j w y ż e j 6 — 7 kotletów s p o r z ą d z a n y c h  wg 
o b o w i ą z u j ą c e j  r e c e p t u r y D e p a r t a m e n t u Ż y w i e n i a 
Z b i o r o w e g o M H W nr 1789WAD/14-1951. J e d z e n i e 
w i ę k s z e j ilości kot letów m o ż e tylko s p o w o d o w a ć 
s p a d e k f o r m y lub r ó w n i e s z k o d l i w e d l a zawod« 
nika d o l e g l i w o ś c i ż o ł ą d k o w e . 

Sportowa Komisja Lekarska 

LIST 6 
D z i w i n a s , że l u d z i e nie z n a j ą c y się n a s p o r -

cie z a b i e r a j ą się d o p i s a n i a n a ten t e m a t w i e r -
szy. M a m y n a myśli J. T u w i m a i j e g o wiersz pt. 
„ L o k o m o t y w a " . W m o m e n c i e , g d y a u t o r o m a w i a 
t a m p r o b l e m y a t l e t ó w ( d o m y ś l a m y się, ż e c h o d z i 
o Z 5 „ K o l e j a r z " I ) p i s z e d o s ł o w n i e : 

„... I każdy nie wiem jak się wytężał, 
to nie udźwigną, taki to ciężar". 

P r z e d e wszystkim j a k a u t o r w i e r s z a nie w i e j 
]ak się w y t ę ż a ć , to n i e c h n a ten t e m a t nie p i -
sze, a p o d r u g i e w i d a ć tu w y r a ź n i e n e g a c j ę n i e -
s p o ż y t e j siły tkwiącej w kolektywie, który jak się 
w y t ę ż y ,  w i e l e m o ż e z d z i a ł a ć , n a w e t b e z t a k i e g o 
b o d ź c a n a t u r y m a t e r i a l n e j , j a k p r z y t o c z o n e w y ż e j 
Kotlety. P o z a tym w i e r s z z u p e ł n i e a b s t r a h u j e o d 
stałych p o s t ę p ó w , c z y n i o n y c h p r z e z n a s z y c h w y -
c z y n o w c ó w , d l a których rzeczy w c z o r a j n i e m o ż l i -
w e , d z i ś stają się z u p e ł n i e m o ż l i w y m i dz ięki pra* 
cy t r e n e r a K a p u ś c i a k a . 

Rada Trenerów 

LIST 7 
N a t y c h m i a s t p o p r z e c z y t a n i u w i e r s z o w a n e j n o -

tatki o kolejnictwie pt. „ L o k o m o t y w a " r o z p o c z ę -
l iśmy e n e r g i c z n e b a d a n i a , c e l e m w y k r y c i a  tych 
m a s z y n i s t ó w p o c i ą g ó w o s o b o w y c h , którzy ź le w y -
w i ą z u j ą  się z e s w y c h o b o w i ą z k ó w  i s z a r p i ą w a » 
g o n a m i p r z y r u s z a n i u . Patrz f r a g m e n t : 

„Ruszyła maszyna po szynach ospale. 
Szarpnęła wagony i ciągnie z mozołem. 
I kręci się, kręci się koło za kołem..." 

D o c h o d z e n i a są w toku. A n a l i z u j e m y t a k ż e , 
d l a c z e g o niektóre l o k o m o t y w y  r u s z a j ą z m o z o ł e m . 
Jest to p r a w d o p o d o b n i e r e z u l t a t e m złej m e t o d y 
o s z c z ę d z a n i a w ę g l a i b r a k u o d p o w i e d n i e g o ci-
ś n i e n i a w kotle. N a r a z i e u k a r a l i ś m y ' s i e d m i u 
m a s z y n i s t ó w n a s z e g o o k r ę g u z d j ę c i e m p r e m i i . 

Dyrekcja Okręgowa 

LIST 8 
M a m u s i a kupiła mi n a g w i a z d k ę książeczkę i 

o b r a z k a m i . M a o n a tytuł „ L o k o m o t y w a " . B a r d z o 
mi s i ę o n a p o d o b a , a m ł o d s z y b r a c i s z e k , S t a ś , 
który m a d o p i e r o o d trzech d n i cztery lata, u m i e 
ją całą n a p a m i ę ć . S t r a s z n i e b y m chciał, ż e b y 
wszystkie wierszyki d l a d z i e c i były takie ł a d n e ! 

Kazik Tarasiewski 
klasa 2 

* 
1 jeszcze raz wyjaśnienie.  Tych  listów 

redakcja  nie otrzymała.  Może  tylko  dlate-
go, że w „Życiu"  nie drukowano  „Loko* 
motywy"?... 

(bar.) 

Autentyczna Styka Kazio  dostał  mieszkanie.  Gdy  mi-
nął szał przeprowadzki,  gdy  skoń-
czyło się ustawianie, cyklinowanie, 
pastowanie, reperowanie i reklamo-
wanie, postanowiłem go odwiedzić. 

Przyjął  mnie z otwartymi  rękami. 
Mieszkanie  ładne,  nowe, czyste 
Dwa pokoiki  z kuchenka•  Meble  ot. 
takie  sobie, z CHPD.  Tylko  te ścia-
ny. Puste i gołe,  jak w Teatrze  Na-
rodowym... 

— Musisz  sobie sprawić jakiś f>b 
raz — rap> oponowałem. 

— Obraz? — ucieszył się. — 
Świetnie.  Możemy  zaraz iść. Chodź 
ze mną, bo ja się na tym nie znam. 

— Do „Desy"? — spytałem naiw-
nie. 

— Jeszcze  na loterii  nie wygrałem 
— obruszył  się. — Chcę coś tańsze-
go. Ja  cię zaprowadzę. 

Zaciągnął  mnie na bazar na Sta-
lową. Między  straganami  wisiały kot-
ki  i ulany. Arabki  z brunatnym biu-
stem i polowania na wilki,  włoskie 
krajobrazy  i kompozycje  z napisami: 

„Myj  się zimną wodą".  Ramy lśniły 
politurą,  srebrem i złotem. 

— Chciałem  jakiś obrazek  — za-
gaił  Kazio. 

Sprzedawca  obejrzał  go od  stóp do 
głów. 

— Pan szanowny życzy sobie coś 
artystycznego?  Proszę bardzo,  au-
tentyczna Styka  — wskazywał  pal-
cem Arabkę. 

— Dlaczego ona taka  piegowata': 
— spytałem,  patrząc na czarne cent-
ki,  zdobiące  twarz uśmiechniętej pię-
kności. 

— Piegowata? Skądże!  To  muchy 
popstrzyły  — skonstatował  mistrz, 
plując na palec i rozmazując punk-
ty. — Oryginalna  rzecz, przedwojen-
na, mało używana. Kupiłem  go od 
jednego  z Garwolina, jak restaura-
cję likwidował.  Niedroga.  Trzysta 
złotych. 

— Widzi  pan.-. — Kazio  uśmiech-
nął się z zażenowaniem — ja jestem 
żon ii... 

— \aa, jeśli tak,  to zaraz znaj-
dziem  • coś innego. Może  ten alpej-
ski wuloczek?  Albo „Przybyli  ułar; 

pod  okienko"?  Pan szanowny nie 
służył  nigdy  w kawalerii? 

Trochę  dziwiłem  się tym ułanom, 
że chcieli przybyć pod  okienko,  w 
którym  tkwiła  taka  panienka i nie 
mogłem zrozumieć, jak mógł  dziel-
ny wojak galopować na trzynogim 
rumaku,  ale nic nie mówiłem. Kazio 
zaś ciągle był niezadowolony. 

— Mam coś dla  pana! — handlarz 
stuknął  się palcem w czoło. — Coś 
ze współczesnego  malarstwa.  Nastro-

jowy widoczek,  w sam raz dla  zako-
chanych. Robi je mój szwagier. Już 
trzy w tym tygodniu  sprzedałem. 

Tu  wyciągnął  zza budki  ten oto 
obrazek. 

Kaziowi  zabłysły  oczy, ale udawał 
niezadowolonego. 

— Panie kochany, kto  dzisiaj  nosi 
takie  krótkie  sukienki!  — grymasił. 
— Albo ta latarnia.  Dziś są elektry-
czne! 

— Co pan wybredza,  jak stara 
panna! — zirytował  się handlarz.  — 
Za 150 złotych  chciałby pan balową 
suknię i neon? Lepiej niech pan 
obejrzy marynarkę  tego galanta 
Czysta  wełna! Angielska  pepita. No, 
sto trzydzieści  złotych.  Bierze pan? 

Usiłowałem  protestować  Kazio 
kopnął  mnie w kostkę  i syknął: 

—'  Psst, nie psuj mi interesu! 
— Ale to szmira! — szepnąłem. 
— A mnie się podoba  — odsapnął 

z gniewem. 
Nie  odezwałem  się więcej. Kazio 

zapłacił,  wziął obraz i poszedł.  Po-
żegnaliśmy się dość  chłodno. 

W  tydzień  później zobaczyłem go 
na ulicy. Przywitał  mnie serdecznie 
i przemocą zaciągnął  do  siebie. — 
Muszę  ci pokazać,  jak urządziłem 
sobie mieszkanie — mówił. 

Pozwoliłem  się prowadzić,  czując, 
że nic dobrego  z tej wizyty nie wy-
niknie.  W  przed.pokoju  zdjąłem  pal-
to. Otworzyłem  drzwi  a wtedy... 

Z  szafu  spojrzały  na mnie szklane 
oczy wielkiej  gipsowej sowy. 

Ze  ściany ruszył  ku mnie ułan, 
galopujący na trzynogim  koniu. 

Z  kąta  zaczęła do  mnie mrugać 
czekoladowa  * Arabkat  potrząsając 
piegowatym biustem. 

Znad  tapczanu zeskoczył  apasz w 
pepitkowej  marynarce. 

Ryknąłem  i rzuciłem się do  ataku* 
Złapałem  sowę za łeb, trzasnąłem 
nią w ułana, wyłamałem  nogę z 
krzesła,  poprułem biust Arabki,  roz-
kwasiłem  gębę apaszowi. Ocknąłem 
się z niemiłym uczuciem chłodu.  Le-
żałem'  na tapczanie, a Kazio  pole-
wał mnie wodą. 

— Jak  się czujesz? 
kliwie? 

pytał  tros* 

—Już  dobrze!  — odpowiedziałem, 
prtrząc  pod  ścianę, gdzie  piętrzyły 
się szczątki  sowy i obrazów. 

— Ale ty jesteś gwałtowny!  — 
dziwił  się Kazio.  — Narobiłeś  mi 
szkody.  I  co ja teraz powieszę na ścia-
nie? 

— Powieś się sam! — mruknąłem. 
Jutro  pójdę  z %im na subskrypcje 

grafiki. 
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— Nieszczęście — znów mi przy-
było t»/» kilo! Jeżeli lak pójdzie da-
lej to prawdopodobnie nie przeżyje 
tych świąt. — Okropna! W przeciągu ostatniego 

tygodnia przybyto mi ponad 5 kilo! 

— Siedzi sif  na t t j kanapie tro-
chę niewygodnie, ale kiedyśmy ją 
kupowali, liczyliśmy na przydział 
nieco większego pokoju. 

— Pómysl rzeczywiście kapitalny — 
ale czy nie byłoby prościej załatać 
dziurę na dachu! Przedsylwestrowe przygotowania w czasach 

nieco zamierzchłych. 

NOWE ZNACZKI 

ikołaj 

wartości: 5 gr — Syrena, 19 gr — 
Dzierżyński. 15 gr ~ król 2ygmunt III. 

Pomnik Braterstwa Broni, 40 gr — 
Kopernik. 45 gr — Marla Curie 

10 gr — Adam Mickiewicz, 
zł — Jan Kitiitskn. Projekty trzech 

ów tej serii: 0.15. 0.45 i 1.55 zł — 
-acował Ryszard Kleczewski. pozostałych 
L John. Wszystkie zaś będą wykonane 
hniką stalorytniezą w formacie  25»5X 

1.25 mm. Dziś zamieszczamy 5 projektów. 
ł n l Ł R . 

10 3 Gr 2 0 * Gr 4o 
a v ,-:*.r*'ścza wmb/amft 

6o s. Gr 
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Tylko dla dzieci 

i 
52 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO 

Wszystkie dzieci kochają wierszyki autora, z których ilustra-
cje zamieszczamy powyżej. Na pewno nietrudno będzie im od-
gadnąć imię i nazwisko tego autora oraz tytuły tych wierszy-
ków z których wzięto powyższe ilustracje. To jest zadankt naj-
młodszych uczestników naszego konkursu. 

Rozwiązania konkursu nadsyłać należy do dn. 4 stycznia 
1955 r. pod adresem: ,.Życie Warszawy". W~«a ul. Marszałków-, 
ska 3/5 z dopiskiem na kopercie: 52 Konkttrs Dodatku Ilustrowa-
nego. Za trafne  rozwiązania będą przyznane drogą losowania 

U w a g a : , rozwiązanie konkursu z dn. 12 grudnia oraz listę 
nagrodzonych zamieszczamy w bieżącym numerze ..Życia". 

MODEL 1. Po prostu suknia bez kołnierzyka z gładkiej wełny. Rękawy kimenowe 7/S. Przedłużone na spód-
nicę zapięcie (2 guziki poniżej talii. 1 — wyżej) Wąska spódnica z fałdą  w tyle. Szeroki zamszowy pa* 
MOD. 2. Elegancka suknia x jasnej wełny przybrana drobnymi zakładkami. Dłuaie wszywane rękawy. S*er* 
spódnica ułożona w fałdy.  MOD. 3. Sportowa sukienka z przerabianego samodziału. Zapięcie przedłużone 

spódnicę, wszywane rękawy 7/t* Mały szalowy kołnierzyk. U góry dwie nakładane kieszenie. 
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— | teraz sam widzisz, co wyszło z 
twojego genialnego pomysłu przetrzymywania 
mywania choinki pod schodamiu w ptw-
nicy 

— Już Ciię przecież Reksiu przepro-
siłem — i cóż więcej mogę zrobić? 

— czy kolorek włosków odpowiada szanow-
nemu panu? 

Moda 

ŻYCIE 
WARSZAWY 



NA NARTACH BEZ ŚNIEGU W pierwszą rocznicę 

Rok temu umarł Julian Tuwim — pisarz, który przez z górą czter-
dzieści lat swej twórczości dostarczał czytelnikom najgłębszych 
wzruszeń poetyckich. Niezwykle piękno jego słowa, wysoki walor 
ideałów humanistycznych, które głosił, zjednały mu miłość całego 
narodu. Tuwim był także ulubionym poetą dzieci, które cie-
szą się jego prześlicznymi wierszami specjalnie dla nich napisanymi. 
Właśnie nakładem „Czytelnika" ukazał się pełny zbiór tych wier-
szy. Ta ładna książka z pewnością stanie się powodem wielkiej ra-

dości dzieci, gdy znajdą ją one pod choinką. 
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— Uuuil . . przeciągły gwizd nadjeżdżającego pociągu przetnie za chwilę huk wystrzałów. Trzej 
bohaterowie „Pokolenia" — nowego filmu  polskiego (w/g znanej powieści B. Czeszki) zbierają się 

do niebezpiecznego skoku. 
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Bojowy towarzysz „Do-
rota " — potrafi  być też-. 
Ewą, cudną dziewczyną, 
w której Stach rozko-

chał się na zabój. 

Stach i Jasio — Tadeusz Janczar i Tadeusz Łomnicki. Pamiętacie ich 
na pewno z „Piątki z ulicy Barskiej". Teraz znów stanęli razem przed 

kamerą. 

Krótko trwało szczęście 
młodych. Jedną jedyną 
noc. Rankiem do miesz-
kania Doroty wtargnęło 
Gestapo. Stach, który 
cudem uniknął areszto-
wania, będzie walczył 

dalej... 

Nie wątpimy, że pre-
miera „Pokolenia" w dn. 
17.1 będzie dużym wyda-
rzeniem i na pewno wy-
woła gorące dyskusje. 

Złośliwy pech prześladuje narciarzy. 
Styczeń „za pasem", a śniegu ani na 
lekarstwo. I jak tu trenować? A jednak 
okazuje się, ,że można skakać na nar-
tach nawet... bez śniegu. Czyżby? Przy-
patrzmy się (zdjęcie wyżej) narciarzowi, 
który „posuwa" z rozbiegu wyłożonego 
specjalnymi igelitowymi matami z tzw. 
PVC. Tajemnica tych mat polega na: 
chemicznej kompozycji materiału, częs-
tym polewaniu skoczni wodą oraz sma-
rowaniu nart... woskiem do podłogi. 
Sztuczny śnieg, którym wysypuje się 
boki skoczni, wygląda zupełnie, jak 
wióry. Przywozi go się na skocznię w 
workach (zdjęcie niżej). Na skoczni w 
Oberhof  (NRD) wyłożonej matami z PVC 
uzyskano ostatnio skoki długości ok. 42 

metrów. 
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Nadeszła wymarzona chwila_ Drzewko rozjarzone świeczkami, 
paczki i paczuszki misternie przewiązane u jego stóp, uroczysty 

nastrój — słowem nagroda za grzeczność, postępy w nauce... 
Fot. E. Trzeciakowa i E. Hartwig 

„Ja proszę o dużą lałkę~", ^ a ja o prawdzi-
wy pociąg—". Dziadek Mróz z budapeszteńskie-
go sklepu pilnie notuje dziecięce prośby. Może 
by i nasze sklepy pomyślały o takim „dziadku". 

Fot. CAF 

No, na konkurs chopinowski jeszcze „tro-
chę" za wcześnie, ale kto wie, co będzie za 
lat kilkanaście? W każdym razie zdjęcie 
mówi wyraźnie, że paroletnia Bożenka speł-

nia już rolę pedagoga. 

Skoro „zaczepiliśmy" o muzykę, warto wspom-
nieć o I konkursie gry solowej na instrumen-
tach dętych. Na takim oto fagocie  „wydmu-
chał" I miejsce w swej klasie Paweł Podleska 

+ ze Stalinogrodu. 
CAF fot.  Mottl 

Miejmy nadzieję, że w tym roku dzieciarnia 
mniej będzie narzekała na brak łyżew, a ro-
dzice odetchną z ulgą uwolniwszy się od „ma-
rudzeń" pociech. Fabryka w Myszkowie obie-
cała jeszcze w tym roku oddać 100 tys. par 

łyżew. 

Zakłady „Bałtyk" w Gdańsku postarały się o słodkie święta. Popatrzcie ile sma-
kowitych czekoladek czekało na wysyłkę. Załoga „Bałtyku" też zresztą zasłuży-
ła na „gwiazdkę" — wykonała plan roczny już 4 bm. — a do końca roku da jesz-1 
cze dodatkowo 450 ton cukierków. No, ale chyba czekolady „baltykowcy" na | 

gwiazdkę by nie chcieli... 
CAF fot.  Kosycarz 

Wiersze dla dzieci 


